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LIST LYNN: 


Stefania do Klaransy. 


pr tegożem kilka momentów, szczęśli- 
wych miała „abym po nich była nie- 
| szczęśliwszą ? Nowina ostatnićy potyczki 
rozchodzi się ; list Oyca moiego potwierdza 
mi ią, Przyiaciofko moia! wierzyszże temu: 
iż dokładnie nie wiemy o nićy? Mnie ia- 
kieś okropne porywa przeczuwanie , strach 
mię mocny zdeymuie ; ranionych liczbę 
taig, a umarłych... o Boże! krew się we 
mnie ścina, izy się leig! Fernand... na 
naymnieysze poruszebie dreszcz mię bie< , 
rze, każde przyiście, które mi oznaymuż 
ią » zastrasza mię; wszędzie przymus ia- 
kiś postrzegam; świąt cały równie mi się 
ztrwożonym wydale, iak i serce moie. 
Pytania oboiętne więzną w ustach drżą- 
cych , {zy mię zdradzaią, ustawnie doby- 
waiąc się , Z niepewności samćy umieram, 
Nie wiem nawet do kogo w tym domu u- 
dać się, aby się © moim losie dowiedzieć. 
Gdyby iakie nieszczęście padło na bobatć- 
Tom III, A za, 
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ra, o którego boię się, zapewneby to ta» 
iono. przed Margrabing , przed cór ką iego , 
i przedemną. A lubo nikt nie wic, iak 
los ieg o obchodzi; z z tym wszystkim 
Dy się powierzyć młpdości moiy, $€- 
bardzo interetssówać mo- 

rnanda maiżonkę, 


: Qycićc móy 
uniknął wszelakiego ni A zbieczeństwa , 
pisze do mnie z pola potyczki: że wojo- 
wanie w tym roku, i ię zakończyło'5 
chce: abym o tym zapewniona była 


z ZAo 


dney nie zatrzymuiąc niespo okoyności ; nie 
myśli.on o tym: że córka iego, gdy o 
o 


Fernandzie nic on nie wspomina . . . 
Boże! zachoway mu Życie, a odbierz mo- 
ig; 1 w PAR m się obrócii sdy bym. w po- 
śrzod dręczęnia passyi naywiększey nie Miäe 
ła przynay mnicy nadziet 3 GRE i 
OREW ią.tego, co kocham? " 
pewna będąć: iż Pani. Celerya przez 
ie taroak € przez swoie .sprzyTanie » 22 
rep iaieysce mole s względem moliga 
' Oy zca, a ty luba Klaranso, 'znalazła- 
sercu Margrabiny , k ochahie mole 
wykroczyłabym ani przeciw 
ani przeciwko cnocie, ani 
prere» v przyiaźni, (ieżeliby wyroki 
jaterowi memu odebrafy ) iedno- 
nim na fonie iż wiekujstey spo- 
koy- 
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koymości ... . Së oie zapewnia mię: 
że podobneż są iego żądze. Niestety! . 
dzień ów fatalny» który mi całą czułość 
okazał , gdy straszliwe od niego odbiera- 
fam poż żegnanie na iego wyiezdzie, pomie» 
szanie źle rokuijące» iakaś postać nieme- 
go szaleństwa, okropne rezolucye ,' cała 
rospacz w milczeniu iego samym okazy- 
wała się , . . w gotowości wrócemia się, 
obfąkany y zgubiony zdawał się na zawsze 
uciekać . . , zdawał się śmierci szukać, 
Która iedna połączyć nas może. 


Ale co za smutne myśli nsgabaią mię! 
Daruy mi przyiaciotko moia! że cię za- 
smucam. Żyć on: bez wątpienia będzie P 
a ieżeli zostanie szczęśliwym „ i ia się za 
szczęśliwą poczytam . . . Nawyknienie to 
tuż do nieszczęścia trwoży mięs albo ra= 
czy, iż codziennie Fernand nabywa wig- 
cty nademną władzy. Nie znasz kochana 
Klalaaso całty g gwałtowności kochania mo- 
iego. Nieprzytomność , przymus , zgry- 
zety moie pomnożyły go, karmi się fza- 
mi moiemi; nie łudzi mię omamienie ; 
nie mam żadnego . « „ nie sadzę się bydź 
kochaną. nie chcę tego; . . nieszczęście 
to, stałoby się dla Fernanda nayokropniey= 
szym. Uczucie nie zaślepia mię iednak 
względem tego, co>nas oddziela; ale choć. 
by też los przeznaczył nas dla siebie wza- 

Ah 2 VEA 
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iemnię s a iego serce równie było dla mnie 
oboiętne » czuię to przyiaciofko moia! że» 
bym go z równym ieszcze kochała natę- 
żeniem. Aczkolwiek nie iest dla mnie tkli- 
wym, przenoszę go nad NICH a cho- 
ciażby mogł bydź niewdzięczny m , ieszcze- 
bym go kochać nie przestała ; poświęciła- 
bym iego szczęśliwosci, mniemanie pu- 
hliczne , próżną u ludzi wziętość , poc hwa_ 
ly pompatyczne „słowem: wszystko Zcze- 
gobym się ogołocić mogła bez żawinienia; 
prawo tylko do iego szacunku , do własnc- 
go przekonania i twoićy przylaźni. iedy- 
nie wyiąwszy, . - 


Słyszę kogoś, o Boże! wzywam do- 
broci twoićy na klęczkach; zaspokóy bo- 
jaźni moie względem Fernanda. . . a czy 
możeż cię cnotliwe kochanie obrażać? . » 
Wchodzi ktoś . . . ah! tb Pani Alman- 

.. czytam z iey twarzy, że drży cą- 
ła . . , przyszedł czas, abym wszystkie 
zćbrafa siły . . . losie nie litościwy! ie- 
żeli dopełnisz nieszczęścia moiego „ bę- 
dzie to cios twóy ostatni. i+ 


Drżzę „ręka mi się trzęsie, o Boże!. . 
w tym momencie gdy to piszę, iuż podo- 
bno Fernanda niemasż;.. i ia to pieszczę- 


Śliwa iestem „ która mu odbieram życie! 
List iego, i odpis móy o wszystkim cię 
uwia- 
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twiadómia, O kochana Klaranso! kończyć 
nie mogę, żegnam cię, a ieżeli on u- 
mrze . . , żegnam cię na zawsze, 


Lit Fernanda do Stefanii. 


»Bliski iuż skonania, mogęż spodzie- 
ywać się: iż zeznanie moiego kochania 
pnie urazi WPannę.ż . . O Stefanio ! a by» 
»łoż to w moićy mocy widzieć cię,a nie 
»adorować ? i nie brzydzić się ieszcze zwią 
»zkiem tym., którego okropności tylko co 
»nie doznałem? . . Przeznaczony będąc s 
»abym innćy oddał rękę moia, w tym 
»mhiemaniu: że WPanna innemu sprzy- 
»iasz > czegóżęm nie wycierpiał ? stałem 
»się zdobyczą wszelakiego utrapienia, a 
»nawet zazdrości; podeyrzliwość moia o% 
»krutnych dodała mi sif , żem mógł u: 
ytaić przed WPanną cierpienia moie, 

»A gdy oczy iuż moie zamykać się 
»maig , czy też raczysz WPanna zastano: 
»wić się z litością nad losem Xymenesa » 
„który umieraiąc z żalu, że nie mógi z 
» WPanną żyć, “cieszył się tym, że całe 
»życie swoie ićy tylko poświęcił? Czemuż 
»teraz nie śmie sobie podchlebiąć, iż W Pan- 
»na o nim nie zapomnisz? . . Ale co mó- 
owię?. Niestety! . . miłośnik zapewne 

»SZCZĘ- 
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»szczęsliwszy , .. O Stefanio! myśl ta da 
» grobu mię wpędza. Oby przynay ”mniey 
sczłowiek ten szczęśliwy „ który się sta 
„nie celem sprzylania ićy naywiększego » 
» mógł zasiużyć na szczęście swoie. Przy- 
anay, mniéy wierzay WPanna: že Xymenes 
»godzien go byt; żyć bez Stefanit nie 
»mógi, a dla..iey iednćy życieby swoie 
»całe poświęcił. Smiertelne , na którym 
»spoczywa, łóżko, iest ołtarzem przysię» 
»gł iego. Odbieray ia: tedy WPRanna sta- 
»wszy się iedynym po Bogu czci i kocha» 
»nia Fernanda celem , którey ja iuż nie 


do. któr éy. ie Zy i e raz 


»rać może, nad Wasze: iE 

»którą Stefania panuie,i nad tym uczu 
„które iedno dowodzi: że te doczesności 
»opuściwszy a żyć leszcze będzie ? 
»WMCPanna zdrowa i szczęśliwa ; 
ygnaige , proszę : abys wspomniała czasem , 
»iako godzien by łem politowania , racz u- 
»czcić żalem twoim, AED moią godzi» 
»nę. . „ w którey o tobie 


Odpis Íte anti do Fernanda, 
f; 


»Nie mogę ia zapomnieć 
yczonćgo mi dobrodzie ystwa ; 
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»WPan od zguby Oyca moiego » i winnam 
»mu więcey , niż iedno życie ;  niestety:! 
ynie znasz WPan „ lakie są wdzięczności 
»prawa : . . nad taką , iak moia duszą; 
»ponieważ bez zadrżenia mówisz mi a 
»skończeniu Życia twoiego. Ah Xymene- 
»sie! żyi, zaklina cię o to Stefania , racz 
»się dla tych zachować , którzy cię kos 
ychaią, 1 dla tych niestety ! których ko- 
»chać powinieneś. (a) 


a JĄ 
LIST LVII 
MKlaransa go Stefani. 


T gnam cię na zawsze ! piszesz do mnie ś 

iakto? i mogłaś to napisać ? tak bę- 

jąc miłą Qycu, tak ukochang będąc od 

Kla- 

szmer CA 

(») Pierwszy ten list Częstł, trzeciey, gadzt= 
wia. źnteressnie , zasmuca., £ do smutniej- 
szych gotuie ok obności , Wieść o nisbespie- 
czeństwie życia Fernanda przywodzi do róspau 
czy Stefanią; odpisuie prawie konałącemi , 
ale ze wszelką przystoynoscią całą wyturza 
prawdę , maluie wdzięczność w caiyns Heroż- 
zmie, pobudza do ratowania życia naysilniey- 
szemi pongtami, 
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Klaransy. któraby ci życie swoie poświę. 
cifa, od Pani Celerya, od samegóż Fere 
nanda, którego nadzieia tylko: źe o nim 
pamiętać bę ędziesz y cieszy. Niech i tak 
będzie , że cię kochanie odięło wcale sto- 
dyczom i i pociechom przyjaźni; ale żył» 
abyś przynaymniey Fernanda opłakiwafa, . . 
Oto się ściele do nóg twoich Klaransa , 
we lzach zatopiona » zapomina na wiasne 
ntrapienia „pod twoiemmi tylko ulega; o ta 
«ię prosi; abyś się zachowała , abyś mia- 
Ja nad nią litość, a wróciła ity przyiaciof- 
kę. I trzebaż, aby cię zawsze o coś pro- 
siła? A ieżeli nie dosy yć iest pobudki w o- 
czach twoich, przywiązanie iey serdeczne; 
sospacz i proźby, wiedzże tedy lakoówe 
iest ićy położenie, „O to przegr afam spra- 
wę, od której zależała fortuna moia; prze= 
widziałam to dawno, nic o tym nie wspo- 
minaiąc; nicbym o nićy nawet dzisiay nie 
mówiła, gdyby mię co bardziey przeciwko 
zamysfom twoim zabespieczyć mogło sia- 
ko nieszczęście to, którego doświadczam, 


Oyciec móy choruie , utrata nadziei 
moich żywo go dotyka; mógł on takowy 
cios p ale nie chciał namówić się 
do zgody » która mu była ofiarowana, Stan 
iego i .żale przyczynaią się do tych bolów, 
których ty przyczyną iesteśz w innych bę- 
dac okolicznościach zleciałabym bez ochy- 

by 
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by do ciebie.. Daleka będąc od ciebie u- 
stawnie mam iakieś przeszkody. Ah! ty 
sama $tefinio! możesz zniszczyć , lub zmo* 
cnić odwagę moig; ty o moim losie bę. 
dziesz decydować. ,. Ah ; 
ia! iakże się od siebie różniemy!  Zdaie 
misię: że ieszcze miłości nie znam s | 
spodziewam się: iż nad przylaźnią ni 
nie weźmie góry; wolna ponęta bardziey du 
szy moiey przystoi. A czy możnaż przes 
kładać nad towarzyskę dzieciństwa swoies 
go, którą wiernym myśli swoich składem 
doznałaś > nakoniec nad przyiaciolkę » któ 
rż do ostatniego tchu mieć będziesz 
manta, którego się obawiać trzeba, p 
którym taić przyidzie włądzę iego, 1% 
rego nakoniec wielorako ztracić można? 


srzylaciofko mo< 


Bądź iednak pewna Stefanio! że o- 
dezwa Fernanda tak mię przeniknęfa „iż 
byłabym ci zganiła, gdybyś mu na na „nie 
ódpisafa; Prawdziwa cnota nie szuka oka. 
załości, Może ci życie winien będzie , a 
lubo wspaniale mu tylko pokazuiesz , iak 
cię los iego obchodzi, z tym wszystkim, 
ponieważ cię mocno kocha, dopełni roz- 
kazów twoich. Czekam z niecierpliwo» 
ścią 1 ze strachóm wiadomości ;' iedńakoe 
wóż mam nadzieję .. . O! gdybym się 
nayprędzćy zapewnić mogła: iż iesteś szczę- 
ślwą,. , Zmifuy się, pisz do mnie , albo 

przy- 
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przynaymnićy niech Pani Almanza , . a 
ah ! niespokoynóści tey znieść nie potra- 
fię. . Byway mi zdrowa; nadto nieszczę- 
śliwa, nadto tkliwa przyiaciofko ! . . Bya 
way zdrowa. Niestety! gdyby iaż Fernan- 
da nie było na świecie, gdyby się tym spo- 
sobem nieszczęśliwości twoie dopełniły, 
bodayby list ten skropiony fzami memi, 
przypomnieć ci mógł. że życie moie od 
twęgo zawisło, i żem przysięgła w sercu 
moim iednego momentu dlużćy nie żyć 
mad ciebie, (b) 


LIST LIX. 
Dona Almanza do Klaransy. 


pn 


6ż mię to zasmutki otaczaią! Tys spra- 

wę przeprafa, Stefania zawsze nieszczę- 

śliwa, Fernand przypłaca życiem tryum- 
fów 


(b) Co tylko pobudek znaleść się może , dò sa- 
chowania od rospaczy , do Zattzymama przy 
Życiu Stefanią , wszystko to wspomina Pan- 
ma Kląrans: własne! niepomyślności , UZAYO - 
wienie Kymenesa, nie zasmucanie tylu osób w- 
Iubionych , zapewnia ią nakoniec ;, Że Mos 
pientu iednqgo nie przeżyie, 
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fów i chwały! o losie! na kogóż to spa- 
daię ciosy twoie! Ale na złość tey iego 
zaciętości, wiedz otym: iż ruina nadziei 
twoich „ nowina ta tak smutna + niespo- 
dziewana „ wycisnęła Stefanii lzy, które 
były podobno ićy ratunkiem i zbawieniem 3 
już ich nie toczyła,iuż zapadfa była w ta- 
ką nieczułość i opuszczanie s żeśmy się 
wszyscy straszliwie lękać zaczęli, Tkli- 
wsza potym. nastąpiła. Przynsy- 
mnićy wszelakićy nie traci nadziei... słu- 
cha mię, gdy i3 zapewniam: że Fernand 
nie tak w niebespiecznym zostaie stanie. 
(o pociecho ze smutki 

ana!) izy te, które, czyt i 
yłać musiała, do życi 
í Lecz ; wielki B 
stanie widziałam ią! 


Jam to ićy doniosła o niebespiecznym 
Wernanda stanie, człowieka tego, który 
się stał celem“ powszechnego szacunku i 
kochania. Gdy tę okropuą nowinę Pant 
Celerya doniesiono „ byłam u niey. , Ro 

prowadziła ią do Stefanii, chcia- 
ufożyć sposób doniesienia córce 
nieszczęścia , łudząc 


na 


12 HEROIZM 


na skľonności Panrty Rozęmont; Zastrae 
szona iey zamiarem ; przekładałam tklia 
wość Stefanii, którey ulegać w tym wszy- 
stkim zależało , cokolwiek tak bardzo wspa» 
niala iey dobrodzicykę obchodziło; przy- 
dafam: iż potrzeba było uprzedzić ią, a 
obowiązek ten okrutny przyięłam na siebie. 


Pisała wtedy do ciebie Stefania , gdym 
ja weszła „ postrzegią mię drżącą, i zda- 
wała się przeczuwać oznaymienie moie. 
Siedziałyśmy iakiś czas słowa iednego nie 
wymówiwszy. Nareszcie: przerywam ia 
z ostatnią niechęcig okropne ta milcze: 
ńie. — Fernand ( rzeknę : ) fymenes — 
iakto? Fernand? — zawoła » smutnym i 
obłąkanym śpóyrzawszy, na mnie okiem... 
Pośpieszyłam się donieść ićy: że Żył ile- 
szczę . . a — Nate słowa podnosi ku 
Niebu ręce; chwyta moie s przyciska ie 
do serca , zdaie się wzywać litości mo» 
icy, a nie mogąc słowa do mnie przemó- 
wić. znakiem mi okazuie, abym czyta- 
ła list do ciebie Klaranso! napisany. Wcho- 
dzi na ten czas Augustyna , pomieszanie by- 
fo ićy na przeszkodzie , iż nie uważafa po- 
fożenia Pani swoićy, i oddaie list. 


Nieszczęśliwa przytaciołka nasza s 
przymuszała się. aby ukryć smutek w o- 
becności sługi swoićy , dla którćy , lubo 

Za- 
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żawsze wiele miała wzę!ędów , nigdy ie 
dnak igy taiemnic swoich nie powierzyła, 

apytuie więc iey przyduszonym pra- 
wie głosem: od kogoby list prayniosta:? — 
Odpowiada ona :=— że iest od X Xymenesa, 
który umieraiąc pisze do Panny ; iako ie= 
den ż domowników iego ; nie śmieiąc się 
ukazać w tym domu ; nie wiedzieć dla ia- 
kićy przyczyny , dzień i noc leciał: aby 
go prędzćy przywiózł ; iako ten człowiek 
w ostatniéy zostaie rospaczy , zapewnialąc : 
iż ieżeli się Bóg nie zmiłuie , a nie przy- 
wróci do zdrowia Paną tak ukochanego 
wiernym sługom ; wszyscy z żalu umie- 
rać będą. . . Ab! Pani moia nayukochań- 
sza! czuię ia oczywistość tey prawdy, 
Gdybyś Pani! do zdrowia nie przyszfa. , — 
łzy więcćy iéy mówić nie dopuściły. 


Stanie iak- wryta Stefania, bladość 
śmiertelna twarz ićy pokrywała, serce nie 
iako maiąc powieścią sługi swoićy rozdar- 
te, słowa iednego nie wyrzeknie , lecz 0- 
czy w list wlepiwszy > wyciąga nareszcie 
rękę „ list odbiera. Spóyrzy na nią 
izawofa : — o Boże! raątuy nas; Pani mo- 
ia mdleie . — Zapewniam ia ią , że się 
myli , każę iey wychodzić s a posiańcowi 
Xymenesą ozneymić , aby w-móim domu 
zaczekął na odpis, i przecięż ićy pozby- 
wamy się. Okropność stany Stefanii poa 

manay 


sługa, 
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mnażała się. Już pieczęć oderwać chcft: 
fa, gdy stanie » zamyśli się „1 zadrży, We= 
stchngwszy nareszcie głęboko , ukrywa list 
u piersi swoich, zrywa się raptownie, £ 
wychodzi. Idę za nią» przybywamy na- 
koniec do pokoiów Margrabiny. 


Zadziwiona Pani Celetya tak wielkim 
Stefanii pomieszaniem , chce ićy to poka- 
zać s iako ig niewymównie przenikało, — 
Mościa Dobrodzićyko! ( przerwie Stefania ) 
nadaremniebyw te pieszczoty i podzięko- 
wania odbierała; ieszcze WPani nie znasz 
zupełnego nieszczęścia moiego; mniemasz 
podobno: iż sama wdzięczność, smutki iey 
w podział mi brać każe; wiedzże o tym: 
że iestem rywalką córki twoićy; Spodzie» 
wam się: iż o tym nie wątpisż: ż 
nand o tym nie dowie się , . . 
bie niestety! przypomnieć: żem 
domu dociekać chciała ... 215 
nie mogę: dla iakicy on po! 
mnie , . . ale do ciebie Mazgranino l 
leży oznaymić mi: czyli o nić; wiedzieć 
powinnam . , — To rzekłszy s ekfada list 
w ręce Pani Celerya. 


Cóż to za okropny był dla obu moa 
ment? smutne te slowa, słabym 1 omdlea 
waiącym wymówione gfosera , równie Żaa 
wstydzaty i dręczyły Margrabinę; drżąc 

odpies 
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edpieczętowała list Xymenesa, ele go w 
czytaniu dokończyć nie mogąc » oddała Sté- 
fanii, którćy okropny stan w ciągu czyta» 
nia lista wyrazić się nie może. ' W mo- 
ment fatalne pismo wypada ziey rąk, 0- 
czy R zd powlekaig 'się , zostaie bez 
zraysłów i bez poruszenia. Ratuiemy ią, 
tak tylko można było; A kaka ona do 
siebie ; pada na fono M argrabiny i wey= 
rzawszy ma nią tonem przeymaiącym rze- 
knie : — I iakże? ieszcze mię to WPant 
kochasz? — Tak iest kochana. Stefanio! 
( rzeknie Margrabina oblewaiąe ią fzami 
swemi ) tak iest» kocham ciebie, a oraź 
nad córką moią, i nad Fernandem lituię 
się ; ani was wszystko troie kóchać kie- 
dy przestanę ; ale zostaię dziś równie | 
ko i wy nieszczęśliwa, O fatalna miłośc 
GH! przyda ) nie dosyć że to było nape łnić ży 
cie moie okropnością , ieszcze mię prze” 
$laduiesz w tym Re ty co się stala 


a- 
i! 


celem kochania n przy aymniéy nie 
potrafisz nas rozłączy Bądź tego pe. 
wna, ('powie obróciws: zy się do Stefanii , 
że cnota twoia i poczciwość „ a moie Ser- 
ce zaręczaią mi o twołey odwadze ; a ieżę 
ymenesa na żądanie nasze i sg, 
przyy SPAM nie boie ia się ,.. — 
Ah! Pani mola ( przerwie Stefania ) ufay: 
że za ies nie a ei zaświadczam sie 
honorem, przylaźnią „ wdzięcznoś A 


Z 
E 
A 


cią, i Sas 
SPY Ma 
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mymże kochariem: że się potrafię ukarać 
za moią miłość „ . . ale niestety! Xyme- 
nes umiera z s . Sama ludzkość niewoli 
mię, abym mu żyć rozkazała. Z tym 
wszystkim rzekniy słowo. ; , — 


Przystate na to [Margrąbina ; Sąadziła 
Stefania, że ićy życie Fernanda winna bym 
ła, chce ićy podziękować ; nie może; i 
wtedy w obecności ity, kilka wierszy pi- 
sze do Fernanda: Żsdała tego Pani Celem 
tya, aby jey swego nie pokazywaia odpi- 
su; zaczym mnie go powierzyła. Zale- 
ciłam Augustynie , aby Kurysra do mego 
domu odesłała; udałam się więc do niego 
nieodwiócznie , i iakby odemnie pisany 
był, oddałam: 


Odprowadziła Margrabina Stefanig do 
ićy pokoiów , aby ig w tym pierwszym mo~ 
mencie uchyliła przed Floryzeną. Narea 
szcie kobieta ta arcygodna , powiedziawszy 
wszystko , coby serce mnićy udręczone po- 
cieszyć mogło, zostawiszy mię przy cór- 
ce Rozemonta odeszła od nićy „ chcąc cćie- 
szyć córkę swoią. Lecz nie powróciła ić- 
szcze do siebie Floryzena;  Poiechawszy 
odwiedzić Eleonorę swoią podufałą przyia- 
ciołkę, która dowiedziawszy się o stanie 
niebespiecznym Xymenesa, przez przywią- 
zanię do Pansy Gelerya» strasznie się zala 

terowa= 
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wała» i na zdrowiu zapadła. zabawi- 
niey czas dłuższy.  Czekała na córkę 
rgrabina ge. ża powrotem ićy Ba 
iż ni na była wiadomość Fl orya 
oznaymić córce swoiey 


Wtedy » gdy Floryzena przeż swóy 
zmyślony žal naytkliwszą łudziła tylko ma- 
r, miasto, i Królowa sama za. 
szczycali i bardziey boiaźnią i modfami swé- 
mi » sA dego Bohatera, o którego lękano 
; ud gromadnie do Kościołów uczę- 
maa rzgc Niebios, aby go narodo 
rsze „i nieszczę śliwy m przywró« 
O Klaranso kochana! a lakżeby nie 
żało się na duszy Stefanii uczucie to; 
które wszystko usprawiedliwia? uczucie , 
które w innćy biafogfowie wzniecałoby pý- 
chę, ona okrutne tylko ma przez niego 
udręczenie-. 


j y 
tkg» dwo 


Już dwa upfyn ety, w które Ste- 
Fania umieraiąc z boiaźni swoićy i pfży= 
musu taienia W , karmiąc się iednak na- 
dzieią skutku odpowiedzi swoićy, albo przya 
naymnicy nie spodziewając się przeżyć us 
kochanego Fernanda, znalazfą w tych my- 
slach dosyć sif, do ukrycia smutku prze ed 
niegodziwą a Flory zeną, która tym bardziey 
pieściła się z ofiarą swolą , im pewnieysza 
Tom LIT. B by- 


T 
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była wymierzonego na nią ciosu. Często 
zdradliwa ta Hiszpanka zamykała się, aby 
nas ciężarem smutku swoiego nie przywa- 
lała. 


Zostawałyśmy raz same, Margrabina 
ze mną i Stefania, smutne milczenie pa- 
nowało; wpada raptównie Fioryżena, rzu- 
ca się na krzesło, trwarz chustką zakry- 
wa, i jedną raza krzyknie : — iuż umart 
— iako? — odezwie się prze raźliwie Stefa- 
mia, tonem tak przenikaiącym , laki zosta» 
nie zawsze na duszy moiey; ona powta- 
sza: — iuż umarf — .. , Kiedy Stefania 
ledwie się na nogach utrzymać może; da- 
ie się nam wszystkim słyszeć głos: — 
fałsz to iest; nie umarf ieszcze. — O.przy- 
jacioiko moia! cóż to był za moment? 
jakie sprawił podziwienie ? głos to był Lor- 
da Rozemont. Leci on do córki śwoićy, 
chieyta<g,,i spadaiacą na teng swoie 
blewa tzanii ; a przez swoie e płacze i 
szczoty» zatrzy muie duszę tę, k tóra iuź cia- 


QO- 


jo na zawsze Opusz« zaa. — Qycze móy UW 


moia córko! córko.moia kochana! ieszcze 


cię oglądać mogę! . — te tylko były sło- 
wa, które się wzaiemnie słyszeć dały. 


Nie mogłam utrzymać łez moich; 
wybladfa i drząca Marerabina do Stefanii 
stała się podobna; ale czegożeśimy nie wy» 

WZ 
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cierpiały, gdy Panna Rozi 
dości z widzenia Oyca tak kochanego » 
w straszliwe obłąkanie; oczy ify 
jawnie to okazywały. Fioryzena, która 
za przybyciem Rozemonta, zniknęła nam 
2 OCEN 7 śmiertelny. cios ićy zadała. « Na- 
daremnie Iord i Margrabina zapewniały i R 
że życie Fernanda s nie iest bez nadziei; 
rozumieiągc się bydź łudzoną, nic w e 
pierwszego wrażenia przy łumić nie mo- 
A ło. na samegóź Oyca swego Z okropnym 
iakimsić strachem pogląd ała. — Ah! nad- 
ta iestem ( rzeknie ) nieszczęśliwa » aby 
tak miły A pożądany widok nie był dla 
mnie omamieniem, =— a z tym wszystkim 
bała się utracić go; a wtedy : iakoby i2 
chciano odiąć tey czułości, rzucała się na 
łono Oyca swego » śŚciskała ać wzdycha- 
fa 1 prosiła, aby icy darował : że iuż wię- 
céy żyć nie mogła, a powtarzając : umart 
iut s zemdlona apala n y OFN P 
Ani żal Rozemonta, którego tak 0- 
płakany Stefanii stan oświecałf, a kardziey 
ieszcze trapit, ani pełne słodyczy wyra= 
zy. nie mogły ią do siebie przy prowadzić. 
Pada on do nóg Margrabiny, składa icy 
dzięki, że łączy starunki swoie do uspo- 
koienia Stefanii. Ale zrywa się nagle Pan- 
na Rozemont, skłania się podobn ie „ iak 
Qyciec do nóg Pani Celerya . , — Tak ięst 
Bz ( rza 
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( rzeknie głosem , który zaledwie styszećem 
mogła ) tak iest Oycze móy! tey to wspa- 
niatey przyiaciofce winnam wszystko; 1 
czemuż mi nie wolno wszystkiego opo- 
wiedzieć ? . . Zastąpi ona mieysce nie- 
szczęśliwć sy Stefanii — Margrabina i Łord, 
równie rozrzewnieni, łzami się zalewali, 
oboie dy akaz A Stefanig, ale byłoż w ićy 
mocy bydź pos uszna? Z te gwaitowne- 
g9 poruszenia wpada pot 

sżą ieszcze nieczułość. 


ym w Okropniey- 


obawialiśmy się. nie 

a; Oyciec ićy sam się 

ł równie iako i ona nieszczę- 
1 był zbawie- 


Piacze ter RIRE AI a 
na e no ei szczęśliwsze nowiny zu- 
pełnieby ig re ale do dzisieyszego 
dnia nic ies takowego nam nie obig; 


EE E twa . . . Ale oto ktoś nad- 


1 


chodzi , móy to nayukochańszy przyiacie 
a twóy szacownik Don Almanza . . . od 
brał od woyska wiadomości. . . Ah! 
wsze iego weyrzenie coś mi rokuie 
śliwego. Oby Fernand mógł nam 
przywrócony: . . Zacna moia siostrzyczko! 
dziękuy my Niebiosom ! Fernand. . . nic- 
chay 5 móy mąż ucie chę tę ma, aby cię 
uwiadomił; kocham cię zawsze sęrdecznie ; 
a idę Stefania ucałować, 


TELIEWOŚSELŁ si 
Ciąg tednegóż listu przez Don - AL- 


manza. 


Nie powątpiway o tym zacna Panno! 
Xymenes ma się daleko lepićy; gorączka 
nieco ustępuie ; lekarze wielkie maią na- 
dzieie; powolny iest na ich żądania, przyi« 
muie starunki przyiaciof; tak się odmie- 
nit, iak tylko odebrał dowód względności 
dla siebie od śliczney twoiey przylaciofki. 
Don Lope oznaymuie mi, iż po straszli 
wym parozyzmie, w którym odchodził od 
rozumu , porwała go słabość , która żadney 
o życiu iego nie czyniła nadziei, list Ste- 
fanii wtedy nadszedł, W rospaczy tak pô- 
źnego odpisu, odważył się on iednak raz 
ieszcze sprobować , czyliby od przyiaciela 
"swego nie mógł bydź zrozumianym. Imię 
Stefanii kilkakrotnie powtórzone , obiło się 
w reszcie o uszy Fernanda „ i zdawało się 
ożywiać serce iego , które iuż zimno Ś$MIiET- 
telne otaczało, otwiera oczy , i zdaie się 
dla kochania swoiego od śmierci wracąć . 
Pokazuie mu list przyjaciel , i mianuie Ste- 


faniga — oBoże! (zawołał głośnićy » niżby. 


się ma iego położenie spodziewać należa- 
fo) nie śmiem wierżyć , . . miafżeby tem 
list . . . byłażby ona? Ah! ieżeli nie iesć 
od Stefanii list ten , dozwólcie niech umie- 
ram. — Zapewnia go otym Don Lope; 
poka- 
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pokazuie mu pismo Stefanii, wyrywa ie 
Xymenes — list ( krzyknie od Stefanii ) 
Fernand konaiący szczęśliwszy iest, niże- 
li był w życiu swoim. — 


Chwytatedy z niewypowiedzianą żwa- 
wością list, całuie go i otwiera raptownie. 
— Pomniey na to (rzeknie mu Lope, ó- 
bawiaiąc się , aby sobie nadto nie podchie- 
biał ) pońnićy na 
liscie zamyka się i iż 
Stefania raczy do ciebie pisać. — Ściska 
rękę swoiego przylaciela Xymenes, oczy 


jego zaledwie inne rzeczy postrzegaiące 
łatwo. ulubionćy ręki charakter poznaią ; 
słowo każde pisania Stefanii osobno 1 ser- 


decznie ucałowane było. Zawoła nakon 
przeczytawszy go. — Niestety! tak wiel- 
ka oboiętność za tak wielkie kochanie!.. 
ale żyć mi ona rozkazuie „ chociażby też 
ma wieki żyć przyszło; żyć będę i powi- 
nienem , byle ostatnia iuż moia godzina 
nie nadeszła.. — Dowiedział się potym » 
że stan iego dziwnie Stefanią zasmucił - 
Mniemafa Augustyna rzeczą naturalną o- 
powiedzieć to Xymenesa pokoiowemu. 
Radość i gwałtowne poruszenia, na które 
się podał» sprawify nam boiaźń utraty Ży- 
cia iego; ale nietylko mu nie zaszkodzi- 
ły, lecz go ieszcze bez wątpienia ratowa- 
ïy . . >» Olosie! który ich niesprawiedli- 
wie 
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wie prześladuiesż , i który uciskasz Kla- 
ransę moig iakaż iest okropność twoia! . . 
Czuiąc ig, za cóż ićy nie mogę ułagodzić 8 


P. S. Dowiaduię się w tym momen- 
cie, iż Eleonora krewna Felicego ,a przy= 
jaciołka Panny Celerya, wstąpifa do Kla- 
sztoru, 1 tam się Bogu na usługę poświęu 
ciła. Nic mię bardziey nad tę nowinę nie 
zadziwiło, ale mi nie należy dociekać pon 
budek takowego kroku. Wkrótce może 
WPanna uyźrzysz Xiążęcia Medyna Brata 
Margrabiny ; ma czas nieliakiś zabawić w: 
Anglii, nim do Francyi powróci. Stan Ste- 
fanii, w którym ią on widział, przeiął go 
smutkiem głębokim ; Nie wiemy., iak się 
o wszystkim dowiedzieć mógł ? bośmy to 
przed całym światem taili; zapewne Mara 
grabina tego mu się nie zwierzyła, Q przes 
dziwna Panno! czemuż dusze takie , iaką 
Gy masz „ rzadkie są ? (C) 

LIST 


m 


(c) Co za rostropność $ delikatność w postęp ka 
Stefanii , gdy list od młodego Xymenesa od- 
biera! Sądzi dla siebie powinnością Donori 
oddać go bez czytania, w ręce tey , z którey 
córką iu był zaślubiony. Zapewnie nie mo- 
gła dogod nieyszey szukać rady, żak u tey, 
którą los Xymenesa , tuż nie iako Syaa , naya 
bardziey interessował ; sakiéy dzielności było 
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ETS TEX. 


Stefa nia do Ala ransty, 


4 


4 
1 


Kerso! . . Klaranso moia ! żyć on bex. 
: dzie. : . wątpić o tym nie mogę... 
zdaię mi się > jakbym na świat e 
Ta 6 żyć będzie , Bóg go ratował mc 
dia modi nas zyc ch i proźb dławiki. 
"© Boźe móy! iakbym też okrutną była nie 
odpisuige na RAR iS . życie jego mó 
gło od tego za Tek iest przylaż 
ciofka moia | zdyby Pani Celerya nie tak 
tiliwą i wspaniałą będąc, naganiła mi bya 
ła chęć Baia MU s była 1by m padfa tru: 
pem u nóg ićy. Można się poswięcić - 
czności, przyiaźni, nawet puścić 
mieszczęśCcia, i ERA wake prawa wlo- 
Żyć nasiebie; ale miłość niestęty większey 
ieszcze z tego WACJĄTKIEBO nabiera. gwal- 
to- 
przywiązanie Stefanii do Fernanda, kiedy ro- 
spaczy iey radość z widzenih Oycd, przytg+ 
pié mie mogla Niech tu zadrży każda oso- 
bá młodą nad skutkietm mamstęsności „~ kiedy 
w cnstliwych i pięknie wychowanych duszach, 
żakię we Znieca nieprzyzwostości , 
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towności; każda ofiara wydarta icy s nowe 
iéy madaie prawa; a takie iest kochanie 
moie s zbytek iego równa się t 
czeniom ,» . ale co mówię? SEE eniom ? 
o przyiaciofko moia! Fe rnand p wrócił do 
0 „.ale do inney należeć dosc Ras 
u em go dla niego samego nie ko- 
Dalby to Bóg » ażeby szczęśliwym 
zez nią, zapomniawszy o ranie , 
aleczonym i popieszony zosta- 
żywal szczęścia z rywalką moią; 
RE moie westchnienie do nie- 
warunkiem, A go i 


am przez niego nieszczęśliwą . . - 


Ah! wielki Boże! iakaż to nadzieia 
mię fudzi! iego podobne do Stefa- 
nii, równie tkliwe i. wierne „ do tegoż u» 
dręczenia przeznączońe (co iest dopełnie- 

ęścia moega) serce to, gdy 

ało, z iakążkofwiek dla sie- 
j, stateczne będzie ... Nie- 
tedy pewna iestem: że mię Fer- 
( 8.1 0-bólu słodyczy pełen! 
ochanie iego i przeymuie mię dziwnie , 
trapi « Niekiedy toczę obfite łzy, myśląc 
jak on iest nieszczęśliwy ; chciałabym nie 
pokazuiąc się oczom iego» znać go , 4do* 
rować , cierpieć sama; chciałabym , aby 
tak 


niem niesz cz 
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tak szko 
fania, 


wą spokoyności Fernanda Ste- 
dy się oczom iego nie pokaza- 
fa; czasem teź. niestety! zapuszczam się 
də RA py lenia słodyczy » że iednaż du- 
sza nas ożywia, że płacze nasze, wzdy= 

bania. „ i żądze iednoczą nas pomimo fa. 
lnek okoliczności, tyrańsuich obowiąz= 
ków. i srogiego losu przeznaczenia nasze 
go . „,. O Boże! życie iego miałożby tak 
nieszczęśliwe bydź „ iak moie! Ah raczćy 
tysiąc razy ;. . tak iest, przyiaciołko mo- 
ia! powtarzam to: tysiąc razy gdyby te- 
go trzeba było, aczbym też i posądzona 
trochę bydź miała, = abym go nie iako od 
siebie oderwała, i wróciła samemu sobie, 
obowiązkom, i szczęśliwościom . . - 


odl 
nie 


Ciemne mi tylko snnią się myśli ; 
nierząd ten przeraża mnie „ nic iestema so- 
bie często przytomńa » pofożenie to, w 
którym zostawałam . . . o Klaranso moia! 
jakże okropne było! Czyż się odważę : 
aby ci go opisywać. Na fonie Qyca mo- 
iego » cyca moicgo nayukochańszego ( ( Bóg 
jeden świadkiem tylko iest, iak mocno ko- 
chanego ) śmiałam czegoś żałować » we 
stchnienia z ust moich słyszeć się Sb 
dy. cios Śmiertelny sercu iego zadawa- 
fara .. . obiąkana, edszedszy od siebie , 
z przyrodzenia nie iako wyzuta, nie przyi- 
mowałam tćy pociechy , którą mi dawał 

sEr< 
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serce Rodzicielskie .. . po tak dfugim niew 
widzeniu, córki swoićy on nie og glądał „ 
tylko dla ER: aby lzy toczył rad nige 
Nadaremnie mię przenikała dobroć iego » 
Żądało serce moie, ale nie moglo bydź 
mu p esłoszniem . Umrzeć Z Bernandem 3 

) nadzieią było serca, które przeci- 
wko przyrodzeniu, przeciw przyiaźni i mg- 
ićy Klaransie wykr aCZ ało. 


TkLiwOŚCI 


Jai tedy są pochwały, na które= 
bym A mogła? Poddawszy się na- 
ości, którey nie upoważnił Qyciec 
Asy" przyznaniem swoim „ którėy dopu- 
é się nie powinnam byfa, ku CZÍos 
wiekowi ( iakieżkolwiekby on doskon iato- 
ści posiadał ) który przeznaczony byl dia 
córki Pani Celerya , téy to przyjaciofki i 

dobrodzieyki, kt tórćy nazwiska bez rozrze- 
wnienia wspomnieć nie mogę! .. należa- 
ło uzbroić serce moię pr rzeciw temu ko- 
hanit, które ią trapi, dręczy, i czyni 
spokoyną ; aczkolwiek wszystko to tro- 
i _ przedem ing ukrywa; należało przy= 
y w 'czuciu takowym, który cno- 
ą znaleść siły dostateczne do zwy. 
ciężenia; zdobyła-żem się na nie? Cóżem 
dotąd zrobiła „ dla tych , którzy mię ko- 
chaię? dla tycho których ja wielbić i ar 
powinam „ dla moićy nakoniec Klaransy ta 

mi miićy? A czyżbym nakoniec doti 


żye 
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żyła, gdyby Fernanda na świeeie nie by- 
ło?. . O iako testem upakorzona, żem 
tak do lesie nie podobna ? wszystko mię 
do rospacz y przywodzi „nic mię nie ciez 
szy; Sp wą twoia przegrana, kochana i 
serdeczna pr: zylacioł ko moia! okropna, ta 
dla mnie nowina, w takim czasie Tzy mi 
wycisnęfa, w którym smutny tkliwośct 
znak ,iuż prawnie we mnie się nie znaydo« 
wał. Ws szyscy mirmówią: iż bez nich koniec 
był pewny życia 4 utrapienia moiego; lęcz 
niestety z takowym warunkiem <4 RAKI 
bym się i sa mym życiem „gdybym tego ni 
była pewna, że naytkliwszym dla serca a 
go byłoby nieszczęściem postradać przyia- 
ciotkę, która radaby się całą posiadać , aby 


bardziey ieszcze twoią bydź mogła. 


Milord Rozemont ( nie iest to iuż a- 
ni Sydley, ani Ramir ) Oyciec PAOY A> 
Qyciec mój kochany . . . kt tórego nastawić 

cznie widząc, I napatrzyć się nie mogę, ( ma 
swoie pomieszkanie w domu Pani Celerya) 
równie iako i ia smutkiem twoim i Lorda 
Klarans przeięty iest; czegóż do was nie 
isze > Twoia przyiaźń ku córce iego prze- 
nika go; Zna on wszystkie prawa , które 
ma Klaransa moia da szczęśliwości > a do 
nayczulszćy nas oboyga przyiaźni , którą 
także bierze w podział Margrabina. Wszy- 
scy natych nawet mieyscach adoruią Cię, 
Kawas 


rayszego ; nie śmiałam 3 
na to; coś mi doniosła onim , 
wiedziałam iuż pierwcey , iak mu przy! kro 
będzie wyiechać z Anglii. Nietyle zawi- 
nifa Pani Norsćy , iako rozumiesz ; dusza 
ity wielkićy iest zacności, i mocno do cie- 
bie przywiązana. O mifa klona iak się 
brat iey skarżyć na nią może ; nie utrzy- 
muy iego niesprawied! iwości. . . obyś po- 
trafita, nauczona nieszczęściem MOIM. s 
skuteczniey „niżeli ia mogłam zastawić si ię 
wszelakim wrażeniom , któreby spokoyność 
Życia twego zamieszać mogły, a mnieby 
pociechę odebrały, którą mam z twego po- 
mmyślnego powodzenia. 


Oyciec móy., którego dobroć i deli- 
katność więcey mi sprawuig zatrudnienia, nie 
mi o stanie opłakanym, w którym mię wi- 
dział nie wspomina, a sobie nie Podehie” 
biam, si, przyczyna iego miała mu bydź 
nieznaioma.. Gdy jeteny 1a osobności, 
maiąc mi coś mówić s utrży muie się , CZE- 
ka: abym ia przerwała milczeńie , gdy się 
na to ieszcze ŚR nie mogiam; . « 
«noty 1 w dzięki Margrabiny , dowcip ity»s 
słodycz i przyiemno ŚĆ w obćowaniu , SI0a 

wem :. wszystkie przymioty, które posia- 
da. zostafy materya rozm mon i podziwić- 
mia naszego. Ztym wszystkim w przyta- 
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mności iego zawsze ona się nie iako przymu. 
sza, nie poznaie on; ta MOSSEŃ pomie SZA 
nia, nie wie: iako szczęśliwym iest. Spo- 
dziewam się : iż przyidzie ten dzicń, gdy 
się będzie mogła poddać skłonności swo- 
icy , cieszyć się nią, kochać bez zgryao- 
ty,a mówić otym bez zapłonienia się, 


Co się mnie tycze , nacz 
abym tćy szczęśliwości nigdy nie miała , 
los móy ie pomyślności otaczaiących mię 
istót znosić iedynie mogę ; iakiżkolwiek 
mogiby ieszcze nasycić wyniosłe serce. 


Królowa Kastylii codzień większe mi daie. 


dowody dobroci swoićey. Na ićy rozkaz 
przytomnam byfa, gdy w pośrzód otacza- 
iącego się Dworu, oświadczyła: że Ramit 
zwycięzca, był to tenże sam Sydley ska- 
zany na śmierć w Hiszpanii, który nieprzy 2 
iacioł i oskarżycielów swoich inaczey ZA- 
wstydzać nie chciaf, tylko chwałą się o- 
krywaiąc; przydała i to: iż nie chciał na. 
leżącego sobie przybierać nazwiska „tylko 
bardziey go zaszczyciwszy. Królowa cór- 
kę Rozemonta wszystkim poznać dafa, lecz 
cóż to dla nićy było w porównaniu po- 
chwal Oycowskich , które słyszała? Uczy- 
niono mu obietnicę pierwszych MORO: 
wych urzędów , orderu Calatrava , i znas 
cznych bardzo pensji, 


Hras 
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Hrabia Felicy wspierał mocno dobro- 
czynne chęci Monarchini sw Gićy ; móy 
Qyciec często widuie się z nim, szacuie 
ga bardzo , i czynić to winien iest. Wdzię- 
czność mola ku niemu codziennie wzraa 
sta, a gdyby mt też za przykrą bydź zam 
częła, ... nie śmiafabymsię do tego przy- 
znać. Nikt więcćy sprawiedliwości nie od- 
daie Ferrnandowi » zawsze Felicy o nim z 
żywym mówi poruszeniem. Równie iak 
j wszyscy cie się z iego wyzdrowienia, 
gfośnym zawsze iest Xymenesa, i Roze- 
monta wiełbicie 
wiiby z tak 


watpienia nie sta- 
; A cnoty , gdyby ićy 
sam nie miai. $ omo ct, że Synowi- 
ca iego Eleonora n „urodziwa, wziga 
fa przedsięwzięcie wstąpić do Zakonu... 
Niestety. Piz) poda ta bardzićy mię obe- 
szła, niżęli ci wyrazić umiem, z podey- 
rzenia, I ia się s nią rować : śmiem ? 


e 


Ah! raczey losu ióy zazdrościć powinnam. 
« . „,.Ale maiąc taki 

Oyca, taką prz iacioit 

iażbym mogła ich E 


kiego , a Rozemont 


go nie uczynię ; Oa E 
stkos co mi ich nad siebie pr sić 
ze. Byway mi bf, Donieś mi ọ 59- 
bie i Lordzie Klarans «., Od naszego roza 
dzielenia , od doia dwie >. W tale 
wielk éy doznałam SE „ wszy 


w stkie innę 
na mnie spłynęły, O jako serce moie Ue 


ciśnigs 
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ciśnione iest, Byway zdrowa. Niestety ! 
kiedyż cię obaczę . . . Dona Almanza » 
chce w liście moim przypisać się, i bie- 
rze na siebie odesłać go na pocztę. 


Dona JL Almanza do Panny Klar ans. 


Co za nowe ztrapienie dla śliczney'ń 
nieszczęśliwey przyiaciołki naszćy! gdyby 
wiedziefa., co się stato u Margrabiny.. . » 
Rozmiawiałyśmy z sobą o Xiążęciu Medy- 
na, łitowała się Siostra, nad losem brata 
swoiego, i iego zakochaniem się, Nad- 
chodzi na to Flor yzena; sądząc: że checia- 
řa osəbno z Matką mówić. wychodzę » ale 
ona mię przytrzymuie. — I owszem, (rze- 
knie. mi ) zda się tu przytomność WPani, 
do nieodstępnie potrzebnego z moićy stro- 
my tłómaczenia się, Przyiaźń WPani nie 
potrafi wymówić postępowania Stefanii w 
domu tym, w którym się podobało iey u» 
mieścić ig; a WPani Dobrodzityka ( obró. 
ci się do Matki, swoićy ) pomimo tak Ży- 
wéy kunićy przylaźni. może sobie co wy- 
xzucisz , gdy się dowiesz , iak ona ićy nie 
godna. — Chce- iey przerwać mowę Mar- 
grabina , ale ta dalćy ciągnie mowę: — 
Stan ten, w którym ią Matko! widziałaś 
krzyki ićy, i prawie szaleństwa prawdzie 
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we, czyli fafszywe » gdy o zeyściu Fernanda 
wieść gruchnęła; mogły iuż były dostatea 
cznie ią oświecić , ale nie dbałabym wcale 
oto, że gokocha, gdyby mi nie odbierafa 
serca iego, a czas przyszedł , abyś się WPa- 
ni Dobrodzieyka, za którą z nas oswiadczy= 
fa, — Szukała Margrabina sposobu córkę 
swoią z błędu wyprowadzić i pocieszyć 5 
ale ta ićy oznaymuie , że podczas tak nie- 
bespieczney Xymencsa choroby » ieden Z 
iego ludzi do Augustyny posłany: był, że 
go widziano list oddaiącego , zapewne pia 
sany, do Stefanii — A pot;m ( rzeknić da- 
Jey )oto iest drugi do nićy pedobnie pisa« 
ny; hazardem w moie dostał się ręce, o 
porozumieniu się ich między sobą iawnie 
przeświadcza. — 


Zbladła na to Pani Celerya , czyta go 
z pomieszaniem, a oddaiąc córce swoićy, 
—:'Dowodzi przeciwnie ( powie ) list ten, 
że Stefania niewinną iest, a Fernand nie- 
szczęśliwy.. Znam ia to, że i ty iesteś 
nieszczęśliwa: ale córko moia ( przydała 
wstrzymuląc dobywaiące się fzy) dusza pra- 
wdziwie mocna i odważna ,uwolniłaby ga 
od iego obietnic;. = Nate słowa, zapo- 
mniawszy w przytomności moićy Floryze= 
na, co matce swoićy winna była, chytrość 
tylko swoię i obłudę zatrzymawszy » ( bo 
wierzyć nie mogę, aby kochanie na tak ias 
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dowite i zuchwałe wyrazy zdobyć się mo- 
gfo;) iakby w konwulsyach , krzykliwym 
zawoła głosem: —— Mówić mi o podobney 
ofierze , iest. to nastawać na życie moie s 
jakaż to iest Matka moia? Przeznacza mię 
na utrapienie dla tego, aby Cudzoziemka 
jedna szczęśliwą była: zabiia mię srodze, 
kocha dziwotwór ieden niewdzięczności... 
ani krzywdy moićy .. . ani rospaczy nie 
czuie . ,.a może i z nićy cieszy się. . — 
Wstrzymałam ią nakoniec ; czułam to: że 
gniew zapalczywy pomnażał się we mnie 
gdym stan okropny Margrabiny uważała. 
O ile łagodności żalów ićy dziwifam się | 
Pierwszy raz w życiu ićy, córka sklonno= 
ści swoje prawdziwe okazywała w oczach 
Matki, ah! zapewne inną' mieć córkę go- 
dna była; ale ieszcze ią serce. ićy wyma- 
wiało, dzieliło iey utrapienie, a milość ią 
Iacierzyńska zaślepiafa, przypisywała ko- 
chaniu ićy tak naganną popędliwość , a że 
prawdziwy żal, wzięła pewne przy muszo- 
ne w uniżaniu się. wyrazy. z przyrzecze= 
niem, iż o tym przed Stefanig. Floryzena 
zamilczeć miafa. 


Zdawało się uspokaiać Floryzenę za- 
pewnienie , że Stefania pigdy za Fernanda 
póyść nie miala, zaczym skoro ona od nas 
wyszła przenikniona żalem Margrabina , 
prosiła mnie, abym (ieżeli to bydź mo» 

gta) 
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>ominiatfa O tan okrutnéy dla Matki 
scenie. Nadto -mie zaklinała » abym o tym 
WSZ żystkim nic przed Lordem i córką iea 
go nie mówiła, A niech mię też Bóg Droe 
ni, bym ich taky powieścią udręczyć miaa 
% w tóy iednak nadziei: iż tego nie zau 
niedbam , źgdafa zapewnie Floryzena » a- 
bym lamentom ićy przytomna byfa; ale 
złość takowa skutku swego mieć nie bę- 
dzie: o: mię iednak przeymuie o Ste- 
ania, utyskuię także nad Matką, która nie- 
Pozew iest „ niż się bydź rozumie. 
Nakłóniła się iuż mówić z Stefanią o Xig= 
żęciu M=dyna; ie wątpi o tym: iż takoa 
we Stefanii zamęście „ obie iey córki Ua 
szczęśliwifoby; bo tak ie zowie, a Fer- 
nandaby dotćy zwróciło, która zapewne i- 
mienia tego niegodna. Nadaremniem ig 
od tego bezsktutecznego szwu od- 
wodziła; i nigdym się bardzićy nie zlękła. 
„.. Słyszę Stefanią; boiąc się, aby nie ż4= 
dała czytać pisanie Mole» kończę ,.. Dy- 
way zdrowa kochana Kuzyno! Przez Bo- 
ga żywego » przybyway do nas, skoro ci 
pozwoli zdrowie Lorda Klarans. (d); 
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(d) Zlistu Stefanii, aaczynaiący śię punkt od 
tych słów : Jakież tedy są pochwały , 
odozytać z uwagą należy. Rozsądek tam od 
namiętności uwolniony , w cafey dzielmości swo 
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LIST LXI 
Florytena do Hrabi Telicego. 


N: co się zda zmyślać, gdy ieden dru- 
giego oszukać nie może? Dziękuię 
WPanu za oświadczenia przychylności; a 
nie mamyż pewnieyszych warunków wza- 
iemney gorliwości ? może miłość WPana 
ku moity rywalce, ale niewątpliwie z mo- 
ićy strony nienawiść, którą iey winnam, 
to nas naypewniey iednoczy ; dosyć tcgo. 


Bądź W Pan uspokoiony, że żadney ta 


iemnicy hie wydam, z tych nawet, których 


pomimo niego samego dociekłam. Na- 
przykład ; Fernand, którego się WPan głos 
sisz wielbicielem s i którego chwalisz s-a- 
byś się przy podobał moićy obrzydliwey ry- 
walce , Fernand u WPana w nienawiści , m= 
Try- 
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żey:okaznić się przypomina mądre prawidła 
rozumnego postępowania, Co za okropność tey 
passyi kiedy Panna tak osobliwa , tak Ojca 
swoiego kocbąiąca , w przytomności tego tak 
pożądaney żadnej nie znaydnie pociechy w 
salach swoich t 
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Tryumfy iego rażą WPana, sława draźni, 
a wziętość u Króla bardzićy podobno za- 
strasza, niż iego kochanie; Podchlebiałeś 
sobie » że zapewne zginie, I ia także... wies 
rzay mi przynaymnićy : iż strata zdraycy, 
iednegoby we mnie westchnieńia nie wzbu. 
dziła. Z tym wszystkiem kiedy śmierć za- 
wiedła oczekiwanie nasze, gdy go nie u- 
wolniła od tych przysiąg » które mi uczy- 
nif; niech się kocha „i rospacza; nic mię 
wcale żal iego nie obchodzi; wiarę mi wi- 
niensio nią się wyniosłość moia odwofu- 
ie; z reszty serce moie uwalnia iego. 


Tak iest Hrabio! ieszeze pierwćy nim 
mię obraził, kiedy ieszcze nie znał Stefa- 
nii, a chociaż nie gwałtownie we mnie 
rozkochaf się, przynaymnićy z Floryzeny 
kontent był , gdy mówię bez wstydu kochać 
go mogłam , iedna tylko ambicya i szacu- 
nek zacności iego, duszę moią ku niemu 
zniewolifa.  Dzisiay pragnienie zemsty do 
tego łączy się, i chcę go koniecznie mieć 
za męża, Z tym wszystkim obawiay się » 
ieżeli nie zostaniesz Mafżonkiem przed po- 
wrotem Xymenesa, bóy się mówię, aby 
wszystkie nasze zamysły nie spełzły przez 
zgodę wzaiemnego ich porozumnienia się, 
już Matka moia nie daleka iest od tego; 
luż do siebie pisuig ; iedna z kobiet moich 
służących , pod wieczór udała się za Augu 
sty- 
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stynę , i dostała listu od Fernanda pisane 
go. Jak go WPan przeczytasz, ieżeli trwać 
będziesz w swoich wiekuistych zwłokach 
i ociąganiach się. przygotuyże odwagę swo». 
ię ńa widok nowego tryumfu , który nad: 
Panem odniesie. Oto ićst list wzmian». 
„kowany. 


Ni a TZ KZ 


Don Fernand do Stefanii. 


Q tefania pisać do mnie raczy ! ręka ićy lie. 
R) tery te wykreśliła! głos ićy z fona 
śmierci przywofywa mię! zadrzała nad sko- 
naniem moim! © zacna Panno! iako? 
«chcesz tedy „ abym żył . . . będę ci po- 
słusznym » ieżeli tylko potrafię. Ale! o: 
{nieba | czegóż ieszcze po ranie wyciągać 
będziesz >: Na wszystko fo, co ci naymil-. 
szego bydź może , zaklinam cię, nie ża- 
Juy mię ,aieżelim przeznaczony , aby$ z o- 
poiętnością tylko ku mnie była , rozkaż: mi, 
abym się z inną ożenił, Wyrok ten z ust 
Qyca ufyszany doprowadził mię do bram 
śmierci, żebrzę o niego raczey, niżeli © 
długie męczenie. OStefanio ! czasem $miem 
sobie podchlebiać „,. że może: bez okros 
pnych okoliczności, serce twoje. . . Ah! 
daruy mi to przewinienie, iestem w obłą- 
kaniu. Wiem ia to nadto dobrze; nic masz 
czła- 
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człowieka , któryby ciebie godzienbył , ale 
jakążkolwickby ci cześć oddawano, nie spo- 
dz zieway się Stefanio! znaleść gdziei indzity, 
PRZ serca mego, tę moc i dzielność, £ 
nieiako ubóstwienie kochania zupełne ta- 
kowe serca i zmysłów zaięcie, tę. wetnera- 
cyą Stefanii, ogień ten zwyciężaliący samą 
boiaźn Śmiei czysty ów „ i pozeralacy 
płomień, który ty tylko podniecić mogłaś , 
a którego nic ug asić nie potrafi. Ah! ieżeli 
tak 'nieszczęSii iwy iestem, że ciebie uraża » 
ieżeli się nim nie poruszasz; zanoszę drżąc 
cały, proź źbę moię , miey mię raczey w niea 
nzwiści; wolę to » niżelibyś się bez kocha- 
nia litować nademną mogła. Oty, która 
widzisz pomieszanie moie, udzielna Pani 
X 'menesa, jeżeli ci się nie zdaię godnym 
odpuszczenis; więc dokonay mię, odbierź 
mi naymnieysze omamienie » ale mi nie 
zabraniay adorować cię. Byłby to ied ayny 
rozkaz twóy „ którego wykonać nie byłol dy 
w imocy moiey . . Okrutnicy nie chcą mi 
dozwolić więcey pisać; odrywaią mię, niea 
stety! . od wszystkiego.. Trochę ieszcze 
gorżczki i mała słabość boiaźnia Don Lo- 
pa nabawia. A czegóż on się dla mnie o- 
bawiać może „ gdy Stefania raczy się za 
moim zdrowiem interessować , gdy słowo 
iedno ręką ićy napisane, przywrócifo siff 
moiemu sercu , kiedy ona żyć mi przyka- 
zuie >-Nieba! a dla kogo?.. kończyć nie 
ŚMIEM g 
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Smiem , Niestety ! wszystkiego siĘ SPM 
wiam » a Noe? się nie spodziewam ; a 
przecię wdzięczen bydź. powinienem za tya 
le dobroci, KOS mię obdarza osoba cnót. 
i wdzięków pełna, a dla którEy icdynie iea 
szcze żyię. 


a i- 


Ciąg listu Floryzeny. 


Tak wielka passya, czyli ią prawdzt. 
wie czule „ czyli też tylko zmyśla , podos 
ba się zapówne bardzo miłości własnćy » 
tey, która iey celem iest; a iakżebyś się 
%WPan spodziewać mógł, że pierwszeństwo 
mad takowym rywale m otrzymasz » ieżeli 
, powrotu iego nie uprzedzisz „ teżeli pier- 
wćy nie póymiesz Stefanii za żonę » nim 
on zacznie czytać w oczach iey to wszy- 
stko, co mu głupia zazdrość ku Lordowi 
Rozemont widzieć w czasie przeszkadzała, 


już wyszedł z błędu, nie: że Roze- 
mont iey Oycem iest; zna to Fernand: 
„ią los iego wdkadoś ć podchlebia, sobie , 
a może że i . . . bo dla cze góźbym to 
przed WpPanem taić miała, może że iest 
Stefanii YI a zwłaszcza: że ićy pró- 
żność podsyca zapewne? "A chociażby też 
W Pana i otewalo nieco przygasić tako- 
we wrażenia ( wszak w siećmnastym ro- 
ku 
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ku przechodzić tylko zwykły ) pomyślność 

W Pana więceyby chwały dostąpifa, a gdy- 

by też była niepewna „ kiedy Małżonek 

może rozrządzić postępkami żony swoicy y 

czyż powinien dbać bardzo o iey przywiż- 

zanie ? A potym nie tak WPana Aogiclka 

ta uymuie , iako raczéy przystot mu; mę- ` 
żem ićy zostać pragniesz» a nie kochan- 

kiem. Żebyś iednakawóż dostąpił tego s 

nie bardzo się zasadzay na Lordzie Roze- 

mont; obawiay się tey mocy , która ma nad 

nim matka moia; Mam w podeyrzeniu, ale 
co mówię? i owszem dostrzegam pewnych 
oka rzutów, przymusu nawet nie iakiepoś» 

gdy on iest przytomny; nie odważyłaby 
się była bezemnie ofiarować mu micszka- 

nie w domu swoim./' Miałam wtedy na- 

dzieię posieść iego zaufanie, alem tege za- 
miaru odstąpić musiała. Po córce swoicy, 
która iest bożyszczem iego, znaydnie on 
Matkę moię piękną, dowcipu i przyiemno- 
ści pełną, a tak młodą, chociaż ma trzy 
dzieści dwa lat., iak gdyby nie miała tyla 
ko ośmneście. 


Poznał ig dawniey u wód Spaskich , 
a gdy wspomina o tey podróży » wprawią 
ią w nieiakieś zamieszanie ! Czyli tedy mi- 
łość Oyca i córki iednako się na mnie sprzys= 
sięcły?  Domyśleć się nie mogę przyczy= 
ny, dla któréćy wspominasz mi WPan z la- 
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da okazyi szlachetną i przystoyną Dorda 
tego' postawę , i cnoty , którym zapewne 
nie wierzysz. Póki od- niego przez wdzięu 
czność nie otrzymasz ręki Stefanii, Lord: 
Rozemont w oczach W.Pana naypierwćy , a 
potym całey Hiszpanii nayniewdzięczniey- 
szym człowiekiem wydawać się powinien. 
Porzuć tedy te wiekuiste pochwały, a myśl 
gaczey : iakby go: oddalić od Matki moiey. 
Powtarzam to, nie bardziey ona WPanu 
sprzyla, iako i mnie. Wiedz o tym: iż 
biorgc ńiby. w podział żal móy ,ę radziła mt 
wspaniałą ofiarę Xymenesa , a widząc nie- 
podobieństwo otrzymania tego, mam przy" 
czyny domyślać się , iżby chciała wydać 
za Xiążęcia Medyna swoię przyiaciołkę . 
Nagliy WPan iak możesz wyiazd Xiążęcia s 
nie odstępuy na krok Rozemonta, a niech 
Kardynał krewny WPana nastaie u Królo= 
wy. Zdało mi .się nieodstępna potrzebą pi- 
sać do Fernanda , z okazyi choroby iego 5 
nie pokazuiąc naymnieyszego podeyrzenia, 
zwalałam milczenie iego, na miłość chwa- 
ły. nigdy się do tego stopnia nie poniżę s 
abym mu słabość iego- wyrzucać miała. 
List iędyny , którym od iego wyiazdu ode- 
brała, był zimny, i nic nie znaczył o a- 
lem mu tego nie chciała okazać; powaga 
moia, i zamiary takie mi z nim postępo 
wanie przepisały. 


Co 
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Co się tycze Eleonory, znałam ią iuż 
dawniey , dusza iey zawsze w powątpiwa- 
niu i niepewności zostaiąca „de zgryzot ty l- 
ko, namiętności, boiaźni , sřabych rezolu- 
cyi, i słabszych ieszcze odmian zdatna bya 
łą. Wiedziałam: że była rywalką molą s 
pierwćy niżeli mi się do tego przyznała s 
jeden tylko moment miałam i w niena- 
wiści „ pewna będąc : że nigdy wząiemno= 
ści się spodziewać nie mogła, a kochanie 
iey mogło dogadzać zapalczywości moieye 
dła mnie pożytkować. Prawda iest: żem 
2: nie Ee tak nie kęs y rezoa 


TxŁrrwośca1i. 
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znam się dż ike ią do moić IR: Pekic 
a Hete. że się uchylić nie mogła, 
tylko wszystkiego się. wy rzekałąc . A ie- 
želi nowe iakie przykrości wynikną dla 
mnie, Poieromey nie mogąc bydź sa- 
ma szcz żęśliwą, prze szkodzę ; aby ci, któ- 
rzy mi się sprzeciwiaiż , nie byli szczę- 
śtiwemt. Spodziewam się: że WPen wiesz 
dobrze o tym: iż ia iedna Rozemonta i 
córkę icgo prześladowatam. Dopomagata 
mi.w tym Eleonora » znosifam ig, żałuie 
ona teraz, ia nią gardzę. Osądź WPan: 
czy trwam statecznie w 'moim przedsię- 
wzięciu? Wszakże te są warunki pokoiy 
między nami. , Niech Stefania WPana żo- 
ną zostanie , niech Fernand zupełnie do 
mnie należy; wtedy przestanę bydź ich 
nies 
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nieprżyiaciofką; lecz póki tylko będa 
żrzódłem kłopotów moich, żyć dla tego 
będę, abym okrutnieysze im ciosy zada- 
wała, niżeli są te. które przez nich cier- 
pieć muszę. Byway zdrów Hrabio. 


PS. Nie powinnam tego przed WPa- 
nem zainilczyć, że Eleonora w czasie przy- 
jaźni naszey złożyła de rąk moich listy do 
*WPana pisane, których dostała „ a które- 
by go z Kardynafem poróżniły, gdyby o 
nich wiedzieć mógł. Jest to depozyt, któ- 
rego ia strzedz będę , aby żadna boiaźń nie 
mnieszafa/tego zapewnienia, w którym. ie- 
stem , ódktywaiąc mu bez żadnćy rezerwy 
duszę moia: Raczysz WPan także odesłać 
Fleonorze pokrzywdzaiący mię list, który 
do mnie pisała , spokoynićy ia na niego 
przy końcu odpisuię. Spodziewam się : żeś 
WPan wziął przyzwoite kroki, aby z ni- 
kim listownie nie obcowała , tak ostrożne 
przewidzenie , wiele zapewne ważyć pa» 
winno e 


List Eleonory Jo Floryzeny. 


w mi przyidzie między światem i mną. 

nieprzebitą postanowić ścianę, a z pa 

śrzod fona rospaczy przelecieć na fono mi- 
To- 
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fosierdzia Boskiego , drżąca ieszcze z tego 
niebespieczeństwa, którego uchodzę, nie 
pragnąc iuż niczego, tylko» abym za prze= 
stępstwa moie dosyć uczyniła, gdy mię sa- 
me tylko zgryzoty teraz ratuią, sądzijam: 
iż ieżeli nie dla przyiaźni , to dla honoru 
otwarcie z WPanną pomówić mi potrzeba, 


Floryzeno! przestań fudzić się; sła- 
bym iest» kto się sroży » mści i ubfagać 
się nie chce; taką byłam bez wątpienia, 
gdy sprzeciwiałam się natchnieniu serca 
moiego» gdym za twoim szła powodze- 
niem; gdy słowem: nadaremnie sama Z $0- 
ba walcząc » oświecona strachem, podda- 
łam się iednak tey okropności na twoie 
nastawania, Prowadząc mię do zbrodni, ani 
mię ty Floryzene! ani namiętność , co mię 
taką uczyniła zbrodniarką, nie zaślepiały, 
Zezwalaiącey na wszystko, a mie oszuką- 
ney pierwćy , odebrafa$ś mi nawet pocie- 
chę omamienia; powinnam ci iednakowóż 
powiedzieć s że-mię twoie przeraża stra- 
chem; tak mi rozkazuie Religia . . . Jaż- 
bym twoią była przyiaciofką? .. a mo- 
Żnaż ią mieć, cnót żadnych nie posia- 
daiąc? Wiedz otym: iż gdybym mogła 
większą powziąć wzgardę ku inn€y osobie, 
niż ku mnie samćy„ ty zapewne Floryze» 
no! byłabyś iey celem! 


Pomie 
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Pomimo zazérosci moiéy , Stefania zaa 
miarsm była moiego uszanowania, zazdro 
ściłam ićy twoićy nawet nienawiści. A lubo 
adorowałam Fernanda, bardziey ieszcze nad 
nim litowałam się, że był tobie przezna- 
czony. Jakóż w samćy rzeczy „ zazdrosna 
bez kochania , popędliwa bez wymówki, 
córka bez/affektu ku Matce, a ieżeli to 
bydź może , większa ieszcze zbrodniarka, 
niż ia sama. rospacz i szaleństwa twoie + 
innego nie miafy źrzódła, tylko pychę i 
nadętość. Ciebie nie znaiąc , byłabym tyl= 
ko nieszczęśliwą; kochałam » urodziłam się 
tkliwą, byłabym szacunku godną; . . two» 
je to rady okrutną mię uczyniły. A tym 
czasem nie miałaś iniićy nademnie korzy= 
ści» tylko żem się do ciebie wtedy ucie- 
kafa gdy wstydząc się samćy siebie , szue 
kałam iakby uniknąć tey hańby i zgryzo= 
ty. która iedyną mi bronią była przeciw 
złoczyństwu . 


Ani twóy przykład, ani moie obfą. 
kania, nie ściągnęły ieszcze na mnie zu- 
pełnóy zguby , którEy zdawałam się poszu- 
kiwać wspólnie z tobą ... raczy mię Bóg 
powofywać do siebie, alem' na to ieszcze 
nie zasfużyła , aby mi odiął kochanie mo- 
ie. Kochanie to dopiero u ołtarza przez 
płacze , posty i ostrości życia, zgasnąć mo- 
Że; nie śmiem nawet o to prosić Boga, 

aby 


ią moiego skrócił 


Niestety ! złoczyństwo, na którem się 
puścifa z tobą » aby szkodzić Lordowi Ro- 
zemont „i córce iego, nieiest iedyne tyi- 
ko, które mi serce moie wyrzuca. Dźi» 
wno mi iest: iak. się mogło do tego ka 
niżyć stopnia, aby zamęścia twego z Fer- 
nandem piagnęto w tey nadziei pod Kasi 
bnym Metressy nazwiskiem cie RYC go 
starała się: że twoim on zóstał mężem. 
Upodłona w oczach swoich Eno tap stra- 
ciwszy wstyd, i szacunek samey siebie » 


a 


śmiała żądać tak zbr Sao szegęścia, 
służyła ci, aby cię zd celem oszu- 
kania podchlebiała , i t tak nieludz- 
ko z $tefanig obckodzifa si była pe- 
wna, iż gdyby Fernand z nią się ożenił , 


kochać się wzaiemnie do zgonu mieli ..., 


NS 


DOP EWA wcale iestem . . ,Ah 
nie ty mię zgubiłas Floryzeno ol iużem wte- 
dy zaiqgia” kiedym twoićy szukała przy- 
iaźni; nie czuięc ku tobie żadney dziejney 
ponęty, nie znając. żadnego szacunku, za 
iedyną tylko pobudkę biorąc kochanie mo- 
ie; a iakież kochanie ? . . przyrzeczenie 
Fernanda wiązało go z tobą , serce go ku 
Stefanii unosifo , a iakimże “sposobem nad 
obie chciałam wygórować ? Pomniy iga 

dnak 
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dnak Ploryzeno! iż się korzę takowym ob» 
winieniem; pomnićy: że Bog mściciel spra: 
wiedliwy przez usta moje do ciebie mówi: 
Daruie on winy, ale żeałniącym. Wzywa- 
jąc litości twoićy nad Stefanią „ ieszcze cię 
zaklinam , abyś nad sobą samą zmiłowała 
się! Cnota iy powinna się uspokoić, a móy 
przykf:d zastraszyć. Obyś ízy moie widzieć 
mogfa » a uskutecznić prożbę tey nieszczę- 
śliw éy, która doszła na resze ie dnia tegos w 
którym się poznaie.lubo poznanie to dla niey 
'strasżne iest . . . O Floryżeno! ieżeli mi 
zapóźno wierzyć będziesz „ obowiay się + 
aby ci się strasznieyszego co nic stafo. 


Odpis Floryzeny , na tymże liście. 


TD" ci chętnie krzywdę, którą mi czy- 
nisz, która i dawnićy nie tayna mi 
była, zamysły względem Fernanda , o któ- 
gych nie wiedziałam , mniemanie twoie a 
moich postępkach ż pisanie nawet twoie 5 
ale ci trwogi twoićy nie daruię. Nie masz 
nic podobieństwa w naszym położeniu. Ni- 
zdy mię kochanie nie obłąka,ani brak od- 
wagi podobną do ciebie uczyni. Zatrzy- 
may w sobie to uszanowanie dla Stefanii » 
ia ią nienawidzę, i powinnam nienawi. 
dzić; widzę tylko niewdzięcaność , obłudę » 


j okazy- 
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i okazywanie się wiy postępowaniu, iuż 
i powszechność z ślepego. ku nicy wy 
chodząc omamienia , postrzega ićy chy- 
trość i sądzi o-niey, Uludzona, albo ra 
czćy przeciwko własnemu dzięcięciu zaią- 
trzona (Matka, mąż wydarty» wdzięczno- 
ści i gościnności prawa pogwałcone, o to 
są pobudki do mego sprzyiania! Wszystkie 
nieszczęścia, których. ia doznaię , a ona 
przyczyną iest, musiały mię wzburzyć prze- 
ciwko ńićy. Zernsta mi iest pozwolena » 


będąc bronią , którą natura w naszych -rę- 


ku zostawiła. Nie użyłam ićy >» tylko za” 
stawszy obrażoną w tym, co mi naytkli- 
wszego bydź mopło. Co do ciebie Eleo- 
noro „ odięto ci tylko dni kilka omamie- 
nia; nie byť dla ciebie przeznaczony Fer- 
nand; przez szlachetność wreszcie , ieżeli 
nie przez cnotę, trzeba go 'było z duszy 
twoiey wygluzować ; Stefania zaś, skoro ig 
pokochał, bardzićy ieszcze była obowią- 
zaną stronić od niego. i takowćy unikać 
przylażni. Próżne są wcale pobudki któ- 
re ig w domu Matki moićy przytrzymały, 
Winien sobie iest każdy wszystko » piera 
wćy niż Rodzicom; obieście zdradziły mię, 
ale nie oszukały. Nierozumićy Eleonoro! 
aby w twoićy mocy było ustraszyć duszę 
moię ; żyli i umieray sobie spokoyna nad 
losem moim. 


Tom. III, D P. % 
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PS., Odpisuię ci na twoim - że liście; 
iest on przeciw tobie, i odsyłam go, (e) 
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LIST LXII. 
Stefania do Klaransy. 


pr czegożeś mi tedy o nayukochańsza 

przytaciolko-moia nie odpisała! czy 
Oyciec: twóy bard nie rozchorował » 
czyli niestety! b iey ię. o ciebie 


samą obawiać należy Tym ia większćy 
dozna- 


TONNI CERE aÃ 

(d) Oto iest widok tak zwyczayny, a przecie tak 
mało skutkuiący! inne ma mysli osaba któ - 
ra się gotuie: doczesności te opuścić, w in- 
nym wcale wejrzeniu stawią się te ngecgy któe 
se mos wtym życiu mamiły;  Przyznaie się 
do błędów swoich Eleonora wykłada Floryze- 
nie, niegodn.ść iey postępłów s ostrzega na- 
wet Kymenesa; ale to żadnego pożytku nie 
przynosi Pannie Celerya ; zatwaraziata W za- 
śadiości sworey. iuż nie znaydnie żadnej po- 
buaki do dobrego w postępkąch cnotliwych ; na- 
miętność iedna unosi ią \ ż ta na Wszystkie 
bezprawia z niey wynikające , baczeiść odey. 
KIE o 
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doznaję trwogi, im pewnieysza ieste m sera 
ca twego. Pierwszy raż w, życiu chcia- 
Jam © tym powątpiewać ; chciałabym bydź 
zaniedbana ed Klaransy „ od Fernanda 2a- 
pomńianą - . . o iako położenie moie, o- 
kropńe iest! Ukochana od tych wszystkich» 
którzy mi sz naymiłsi, godnieyszą tylko 
iestem politowania. Oyciec , przyiaciel » 
odważęż się ieszcze przydać ? . . amant 
móy uk RASY doznawaią nieszczęścia mo- 
icgo. Myśl ta przymnaża ich; O Boże, 
który W ja mnie krzyże „ niech ia 
przynaymniey sama cierpię; a przez od- 
wagę zasługiwać sobie będę; ale widzieć: 
iako móy Oyciec z żalem tylko pogląda 
na mnie; znać to: iż przyczyną tego ie- 
stem; bydź przyczyną twoich smutków i 
tospaczy Fernanda . . . kochana Klaran- 
so! cóż to za stan ? Fernand, za którego- 
bym życie swoie dała; Fernand, którego 
bardzićy ieszcze kocham , niżeli on mnie 
kochać. może , zostaie na zawsze przeze- 
mnie nieszczęśliwym ! ,. los iego zawisł 
od moeiey wzaiemności; zaufanie moie ró- 
wna się przywiązaniu molemu, 1 '0 iego 
zobopolności nie wątpię, adoruię go; a tym 
czasem wzaiemności tćy, o którcy chcia- 
łabym go w tymże momencie zapewnić > 
na którą on tak bardzo zasłużył , która by- 
faby dopełnieniem żądz iego i szczęśliwo.. 
ci , wyznanie téy wzaiemności byłoby 
D2 prze- 
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przestępstwem.“ Henor, naypoważnieysze 
prawa przyrodzenia, i wdzięczność , wszy- 
stko to wkłada na mnie okropną powin- 
ność stracić moiego lubownika, 


O Xymenesie! serce mi się rozdzie- 
ra, głos mię iego obwinia , potępia mię ! 
d!a niego wystawiłaby m się na nieszczęście: 
na śmierć, na męki, a może i . . . drżę 
cała, kiedy ci to wymienić mam s może 
niestety! . . 1 na urazę samćy cnoty. - e 
Ah! co mówię szalona ? . . nie » . . ni- 
gdy, przysięgam ci Klaranso ! na Boga, na 
przyiaźń „i na ciebie samą. . To i dobrze, 
okrutna cnoto ! jestem tedy iuż ofiarą twotą 3 


ale pociech twoich doświadczać 'nie będę, 
zginęły iuż dla mnie.. . Rospaczaiąca cala 
poddaię się pod twoie panowanie; niepod- 
chlebuy sobie, abyś miała ocierać fizy mo- 
ie, płynąć nie przestaną do Gstatniego tchu 
życia moiego, a codziennie im goryczy 
przybywać będzie . . . 


już się sama nie znam przyiaciofko 
moia! lituy się nad moim pomieszaniem ; 
okropne są obowiązki moie , niebespieczęń- 
stwa wzrastają; koehanie moie, i nieszczę- 
ścia pomnażaią się. I te serca równie zaa 
smucam „ które mi sprzyłaią „ i te, któ- 
rych uiąć nie umiem. już wie O. wszy- 
stkim Floryzena. Traf zaniósł do rąk iy 

Fer- 
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Fernanda lists który do mnie pisany byt, 

Z ciężkością teraz na. minie spoyrzeć mo- 
że. Niestety! wybaczam iey chętnie, że 
mię nie nawidzi , ale tego ićy nie daruię, 
że mię ma w podeyrzeniu. Poźna mię kie- 
dyś lepiey . . . Trzebaż tedy Fernandowi 
naymnieyszą odiąć nadzieię ?. . Uimieraiąc 
bardzićy jeszcze dla iego smutków, niż 
moich własnych , trzebaż mu się ieszcze 
nie czułą pokazywać; i ieżeli nie dosyć 
iest wrócić go Floryzenie . . . Kochana 
Klaranso! dziel ze mną boiaźń moią . , > 
ale co mówię! raczćy niechay nigdy nie 
dóydzie wiadomości twoiey . . . drżę cas 
ła... ah! umieram . . . Jażbym się od- 
ważyć mogła? ©. nie śmie tego dokofńia 
CZYC + 4 


Myśli moie męcą się; układ pewny 
+: . a czyliż go potrafię wykonać ? . . © 
ile niespokoyności, ile dręczenią ponoszę! 
Okropna rzecź iest zasmucać . . . rywale 
kę nawet samą, Nie będę ia nigdy dobro- 
wolng przyczyną nieszczęścia niczyiege 
nigdy, a tym bardzićcy córki Margrabiny 
Celerya. Wszystko iey winnam, a móy 
Oyciec wszystko w nićy znaleść może. Je- 
żeli ieszcze w tym fatalnym i miłym ba- 
wię domu, czynię to iedynie dla niego 5 
a cóżbym tu bez tćy iednćy uwagi robić 
miała? Stafam się tylko dla matki i córa 
ki 
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ki, okazyą żalów , a moźe í niezgody, 
Zszedłszy się razem z Panna Celerya obie 
cierpiemy „ia nad nią” ubolewam , ale ona 
smi nie oddaie sprawiedliwości. 


Felicy, któremu oodziennię więcćy 
winnamm, uwiadomiony od nićy o kochaniu 
w ymenesa» niczego nie zaniedbał, aby 'ią 
uspokoił „ale tego dokazać nie mógł. Nie- 
szczęśliwszy m ieszcze będąc od nićy » ië- 
żeli mam wierzyć wyrazom iego, równie 
zazdrośnym , czniąc w sobie iakiś wstręd 
do Fernanda, a przecię nie mogąc nie bydź 
iego wielbicielem (przyznasz: że postępek 
takowy szlachetny iest ) oświadczył mi: 
iż nigdy nie będzie „nieprzyiacielem tego 
bohatera, a tym bardzić óy obroniciela Ste- 
fanii'i Oyca iey. Ofasówał on się cafego 
służyć nam, Fernandowi nawet samemu » 
w stecz naymilszych sobie samemu inte- 
ressów. On to'był sam, który mi oddał 
list iego pisany do mnie. Posiadaiąc zau- 
fanie Flotyzeny » a niespokoynym. a 
że widział w iey reku broń» ktôréy prze- 
ciwko mnie zażyć mogła, zniew ol ią 
przez swoie nastawania , iż go ooo noś 
Śri iego powierz zyła.. Tym spo po- 
stępuiąc , zdawał się o-sobie samym za- 
pominać , a z moićy tylko cierpieć przy- 

czyny. De > wada tg swoią s, i umisrtko- 


waniem, któregom się po nim wcalę nie 


spo- 


f 
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spodztewała , przyszedł do tego, że mię 
obcowanie z nim nie tak miesza. Nay- 
mnieysze teraz aiego paczeiwości powąt- 
piewanie , byloby z moiy strony niewdzię- 
czności dopełnieniem. 


Rozstaiąc się ze mną» zaklina? mię, 
abym użyła icgo wziętości, i powoliega 
na rozkazy moie posłuszeństwa; prosił mię 
nakoniec ,abym temu wiarę dała: że chciał 
(chociaż takowe usiłowanie bez przykięt 
dne jest) pracować nawet w uszczęśliwiea 
niu zywo WOEEA s — Nie C rzekami mu 


i nie sadze Boca moim. Ani on, ani 
Żaden na świecie człowiek... — A ża Cóż 
tak okrutny wyrok? — zawołał; z tym 
wszystkim, tego się WPanna nie obawiays 
abym ićy na potym kiedy o kochaniu, lu 
bo WPanny godne iest. mówić miał. Ah 
Mościa Dobrodzieyko , niczego nie masz s 
czegobym nie wycierpiaf raczćy, niżbym 
icy narazić się miał. — 


Od owego czasu widziałam go w smu- 
tku głębokim zanurzonego , shociaż przy» 
rzeczenia swoiego dotrzymnie ¿i pożytków 

Oyca moiego wszędzie dostrzega. . Lecz 
niestety ! byłyżby między ludźmi iakieś nie- 
przezwyciężone odrazy? Ah przyiaciofką 

mos 
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moia! przez iakąż się to fatalność dzieie t 
że wszyscy do mnie serce biorg? Jako? 
oczy zalane łzami nieustannie, powinnyż 
ine w ludziach wznieceć uczucie , nad jie- 
dna litość. . Czyż się dla teża wedzifam ; 
abym otaczaiących mię frasunki postrze- 
gala? Brat moićy łeskawczyny, tak sza- 
cowny, tak pewny szczęścia swoiegb , gdya 
by inng, a nie Stefanią pokochał był , Xią- 
żę Medyna nieszczęśliwy iest, a to ieszcze 
przezemnie. Wynurzyła Margrabina prze 
demna ten ' nowy smutek s który ieszcze 
dziełem moim iest. Postrzegłam iak wiel- 
ki ićy przez to zadałam żal, 


Obawia się © córkę, którą kocha, rada- 
by przez przyjaźń ku mnie pogodziła szczę: 
ście moie i Floryzeny; chciałaby , abym 
bliżćy do nicy należała : lóż mi rękę bra- 
ta swegó miała ofiarować, ale icy lzy mo- 
ie przeszkodziły ; rzuciłam się na ićy Td- 
mo 3 dopraszaigc się, aby mię uwolniła od 
bolesńego odmówienia. Duszę maiąc nay- 
Żżywszą passyą uprzedzoną ( wszakżem win- 
ma byfa odmówić dla sameyże Margrabiny, 
dla Xigżęcia, i dla siebie ) ponowiłam Pa- 
ni Celerya przysięgę , że ofiar Xymenesa 
nie przyimę , że się starać o to będę» a- 
by mię nie nawidzi]; nareszcie fzy moie, 
wzdychania i ięki wzaiemnie mieszały się, 
s. LECZ słyszę kogoś idącego. . . 9 Bos 

że! 
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że! móy to Oyciec; gdyby też list ten 
odczytać koniecznie chciał? . . Czyli tylko 
nie przyszedł moment tak strasznego dla 
obu tłómaczenia się? . . Ah! kochana Kla- 
ranso! nie wiem: gdzie icstem . . . 


A mogłażem się obawiać tey okru. 
tnéy, ale razem i pocieszaiącey explika- 
cyi?  Jakiegóż mi to Oyca dało niebo? 
Niestety! godna go była kiedyś córka ie- 
go? =, ileż to razy on mi potwierdził » 
żem żadnego prawa do iego serca nie stra- 
ciła? Nieszczęścia może pomnożyły iego 
ku mnie przywiązanie, owo pobłażaiące » 
baczne „ kochania godne... a przecię Za- 
ufanie nie byfo pierwszym poruszeniem mo- 
im. Jakaż mię boiaźń wstrzymywała?. , 
O iak żale moie przeymuiące są! iak się 
winną bydź czuię! O Qycze móy stało się; 
wszystko dla ciebie uczynię,i żyć nie prze- 
stanę, A czemuż nie mogę bydź szczęśli- 
wą, abym do twoicy przydała szczęśliwo- 
ści; a przynaymnicy kochanie moie sta- 
runki. mieć zawsze będziesz; zataię ia ile 
mię ofiary moie kosztować będą , natę iea 
dnę taiemmnicę zdobędzie się serce moies 
ponieważ iest potrzebna do iego spokoyno- 
ści. Ale cóż ia to mówię? Ahlieżeli kie 
dy to teraz ta spokoyność od niego daleką 
fest, dałabym za nia wszystką krew; iam 
to ią zakłóciła, iam izy iego wyciskała, 

Zale- 


s 
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Zaledwie mam dosyć sif , abym ci to 
opisała „*eo się stafos O nayukochańsza 
przyia ciofko ! nie A tedy i.mieszczęśli- 
we kochanie uchylić duszy tkliwey i ucz- 
ciwéy od uciech Ba ia? Gdy nad. 
szedł móy Qyciec w moim pomiieszaniu s 
pisafam wtedy do ciebie nie przestaiąc ; 
porwawszy się potym zaczęjam go' prze= 
praszać o takowe respektu ubliżenie; ah 
czemuż nie za to tyłk» iedno przepraszać 
powinnam! | a zawołałam przez iakieś nie= 
chętne poruszenie , którym władać nie by- 
fo w moiey. mocy. Zbliżył on się da mnie, 
wziął mi jękę; zaczęłam iego rękę cało- 
wać, łzami ią oblewaiąc. — O córko mo- 
ja, moia kochano córko! zawołał , gdybyś 
w samćy rzóczy w czym przewiniła , CZy$- 
byś się obawiała, powierzyć to naylepsze- 
mu twemu przyiacielowi > — Bałabym się 
zasmucić go» — odpowiedziałam ; — a 
twoie milczenie ( rzeki on )uczyniłoby go 
nieszczęśliwym . —— Ah! bardzo tedy za- 

winiłam „ trzymaiąc go tak dlugo — rzekľ- 
szy, zleciałam do nóg iego. — Wszystko 
iuź 'nadgrodzone „ nie iesteś winna ( rzekł 
mi podnosząc mię ) kochana Stefanio! wy” 
nurż mi serce twoie. — Rzuciłam się na 
we? tono , płakał on, iam prawie kona- 
dobroć iego wzmocniła mię. Opowie- 
RA mu, to wszystko; o czym wiesz 
doskonale, moie okrutne przedsięwžięciaą , 

Mos 
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moie walki nieużyteczne„ wrost kochania 
moiego , miłość Fernanda, zbytek naszćy 
wzaiemnćy rospączy pokazałam mu dwa 
fisty „ które on pisal, i moie za wola, i 
stwierdzeniem Margrabiny odpowiedzi. Nie 
bałam się nagany, alem się iuż pocicchy nie 
spodziewała, a przecię znalazłam ią w ser- 
cu iego. 


Chwali on postępowanie moie, a nad 
czułością utyskuie; nie zataił mi tego: że 
przywiązanie Fernanda wiadome mi było, 
iż ułudzony on nazwiskiem Rozemonta, 
sądził go bydź swoim rywalem, i qapin: 

żywa nieco explikacya w tym go oświe 
ciła. O Boże! Fernand? niewdzięczny Fer- 

i myśleć może, że to nie iego ado- 
mie? Odkrycie passyi iego ku mnie, Za- 
smucilo Oyca moiego. Od owego momen- 
tu Świat się on tego, čoby. mu przyby- 
cie Fernanda na te mieysca , a stan okro- 
pny, w którym mię zastał , dały poznać 
dostatecznie, — Cnoty Fernanda ( rzeki z 
dobrocią ) usprawiedliwiaią tę czułośc., któ- 


| 
| 
4 


d ra on wznieca w tobie; a ta nieszczęściem 


iest raćzey twoim, niż! pokrzywdzeniem, 

ale chociażby OQyciec iego, w przy 

niu swoim delikatny, zdawać mi się mógł 

powolnieyszym „ kochana Córko ! ( ś« isnat 
| mię tu serdecznie ) nadto ele win niśmy 
| Pani Celerya„ abyś się w przedsięwzięciu 
d two- 
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twoim , które tak bardzo ciebie godne iest, 
zachwiać się miała.- O Stefanio 1aoia! ra- 
zem my cierpieć będziemy; szczęśliwym 
nadto będę , ieżeli fzy moie, z twoiemi 
mieszając się, potrafią gorycz ich ulago- 
dzić. OFelicym mowić ci nie będę. — 
Pomiarkowawszy, że na to wspomnienie za- 
drzałam. — Gdyby serce twoie wolne by- 
To (przydał) wiesz: że mu ia winienem rho- 
nor, i życie; on ci naytkliwszego zachował 
Qyca. Ustępuiąc ciebie dla zawdzięczenią 
Hrabiemu „ oddałbym mu nierównie wię- 
cćy, niżelim wziął od niego. juź myśleć 
otym nie należy. Nie przewiodę na sobie 
tego. abym dla własnych względów , nie- 
czuły był na uszczęśliwienie kochanego 


dziecięcia moiego . — 


O! Oycze móy! ( zawełałam ) nicze- 
go nie masz, coby mi dla ciebie niepodo- 
bne było, . « — a gdyby też ofiary mo- 
ie przyiąt byt» wielki Boże! . . gotowam 
ie była uczynić. Nie tylko zaś nie do- 
zwolił mi dokończyć „ale mi nadto oznay- 
mit, iż tegóż samego dnia , gdy mu Iza- 
bella dała poznać : iż żądała takowego 
skolligacenia , zakliriał Królowę tę. aby 
do tylu łask, które mu wyświadczyła, przy- 
dała i tę nayszacownieyszą, iżby w zupeł- 
néy wolności zostawić serce moie. Otrzy- 
mal to od Królowy: że mi e żadnym po- 

stas 
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stanowieniu wspominać nie będzie; zape- 
wniaiąc ią, iż mię związek takowy , dzi- 
wnie straszy s ponieważ same tylko przy= | 
krości znane mi były. Tym sposobem od- | 
wróci ig, od przedsięwzięcia » któreby 

miała użyć nie mówię powagi nad duszę 

moią, ale włądzy nastawania'swoiego. e 

O Klaranso! o przyiaciofko moia! „Cóż ia 

to sobie. ustawicznie wyrzucać muszę, 

zupełnie nie należę do, Qyca moiego; al 

ię to: że go mocniey kocham. Lecz nie- 

stety! niemniey i Xymenes w tym sercu 

gości !. !.. Lituy się nademną, kochay mię > 

a nie opuszczay w tak okropnym, w 1a- 

kim zostaię, pofoźeniu. Byway zdrową. (g) 


EZ GE A Y 


(g) W tym liscie rzucatą się nasiona mietako 
wielkich przygód , które się tylko postrzega- 

ig; a w samćy CAHE potym wydarzą sig. 

Już łatwo wierzyć : iż w sercu Stefanii pon 

| czynała się walka ajfektów i powinnosci ; 'spon 

koyność i uszczęśliwienie Pani. Celerya  któ- | 


Ry Z 


rey córka z Kymenesem zaręczona była, mo- 
cno Stefanią enotliwą odchodziły ; Znała : ia- 
ką wdzięczność Felicemt za poratowanie Oy- 
ca, i wspaniałe listu Fernanda cd lanie , win- 
ną bytz, a przecięś skłonność ing wtedy gó. 
ruiqca , ośmiagdczeniam Qycu włastemą cRy- 


niony , przeciwiła się 
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L IST, CXL; 
Felicy Jo A Jwaresa, 


— 


daie ci się: żem powinien o wszystkim 

zdesperować ; wiedz -że o tym: iź 
bliski iestem skutku przedsięwzięcia mo» 
iego. Stefania" przecię odmawia się żąda- 
niom moim; Oyciec ićy iakążkolwiek o- 
świądcza wdzięcznóść , dał mi. to poznać 
bez ogródki, że ią, przymuszać nie będzie, 
Dumny ten Angielczyk sądziłby się poni- 
żonym » gdyby mu przyszło prawdziwą u- 
taić myśl, a osobliwie z temi» którzy mo- 
gą bydź mu- przydatni, lub szkodliwi. 
Nie rozumićy nawet, aby się na przyczy” 
nienie Królowy daf nakłónić; wszystko 
to iednak nie szkodzi wykonaniu moiego 
ułożenia. Myślisz tedy: żeby Rozemont 
bezkarnie córki swoićy stwierdzał odmó- 
wienie, gdybym ia nie był pewny try- 
umfu móoiego? ? ; 


Tak iest; pomimo pozorów , które 
cię łudzg, przeszkód tych , które cię za- 
straszaią ; sprzylania Stefanii innemu, a 
powolności Oyca ićy na naymnieysze ity 

gkiniĘd. 
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skinienie» w krótce ona di ddaną mi zo- 
stanie . a ) Ę wiedz 


o tym ) 5 ZTO- 
bić mię -niewolnikiem swoim; wyęórowa- 
nie tak wielkich cnót ztakową urodą po- 
aczone , podd to zapewnfaią. Czu» 


? 
ię to: żę 


ę$liwy, 46y małżenek, gdy- 
by go kochać raczyła, uzżnałby się, chę- 
Inikiem . =. Miałem się do- 


tąd za niepodleg tega podobn ym'st koo dei 


sitse 
eka 

chetność zacnego Ko teru, sa- 
ma nawet tkliwość., daokoliwick kto in- 
ny wzniecił i stko to umacnia w 
| sercu moim panowanie wdzięków ićy. Da- 
LE ła mi poznać, czegom się nigdy domy- 
| 


ślać nawet nie mógł „ piękność skromną s 
cnotę Toa okazałości, a prawidła życia s 
w i namiętnościach doświad 
czońe, Busz. moia nieodstępna od tak: da- 
wnego czasu , biędom | 
krościom i obiudom kochania, powraca do 


swoich. pętów , czyli to dla tego, żem ie 


oszy, przy» 


4 zuchwale zawsze zrywać chciał , czyli też 
że dziwno mi iest: iż ie no iak Stefania 
zdaie się karać dę , f 
réy zawsze, m 


stuim Felicy tak dfugo pog 
się może wktórce tey ty ranner eS k 
mogta zniewolić do szacunku i kocha nie, 
Tle 
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Ile los człowieka od kobiety zależyć 
może , tyle i móy. dependować będzie , a= 
le też pomyślność ićy odpowie mi Za to, 
Przestałbym amantem bydź, nie maiąc ża- 
dnóy nadziei; a im więcćy podbiłaby mię s 
tym bardzićy mściłbym się. Nie przysto- 
ią wiekewi moiemu ślepe i szalone zak0- 
chanie się, i posłuszeństwo , którego ża 
dne nigdy przykrości umnieyszyć nie mo 
gą, na wiek Xymenesa ieszcze uydą. U- 
ważaigc tedy bliski koniec nudom'oczeki- 
"wania moiego» poważam ia bardzo rozka= 
zy Stefanii; zdaie się, iakbym o iednę iey 
tylko łaskę prosił : abym mógł bydź uży- 
teczny; a nie powtarzaiąc ustawnie przy» 
krego żalenia się; natrącam iey tylko moe 
ie utyskiwania. 


Ale czynię ia więcey, i to zapewne 
zadziwi cię; zaprzysięgam ićy: że w brew 
nawet życzeniom własnym na ićy rozkazy 
posłusznym będąc » na uszczęśliwienie na- 
wet przeciwnika moiego » gdyby tego ona 
żądała, pracować chcę. Takowe postępowa- 
nie i dziwi ią i przenika; przyimnie mię 
teraz, i słocha,i nie tak ićy cięży wdzię- 
czność , za przysługi Oycu uczynione. Pra- 
wda: żem winien takową odmianę moićy 
troskliwości, którgm okazał względem nie- 
mawisnych mi Xymenesa tryumfów s nie- 
bespieczeństwa , z którego na moie on mge 

,SZCZĘ< 
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gżezęście wyszedł » nareszcie samiegoż do 
Stefanii przywiązania , którego ia użyię doż 
brze przeciwko niemuż. Nie bawi inię 
emamienie . 


Naypierwsży postępowania moiegó 
krok był: iż przekonałem ten wstręt, któż 
ry Stefania z razu ku mnie powzięła; po- 
stąpiiem wkrótce dalćy , stałem się nie 
iako ićy zaufanym konfidentem kochania 
tego, które zapala, perswaduiąc Floryze- 
nie, aby mi powierzyła listu Fernanda do 
Stefanii pisanego; którego zuchwała ta 
Panna dostała była. Nakfoniwszy ią: iż 
złożyła ten depozyt w ręce moie s zrobi- 
łem sobie z niego zasługę u Stefanii. . < 
Kto inny na moim mieyscu obawiałby się 
tozrzewnienia , które takowy list sprawić 
mógł , pełen on wyrazów naygorętszćy mi 
tości; lecz prócż tego, że iuż e tym bys 
fa zapewniona, ieszcze nie przyszedł Czas, 
aby zagładzić pamięć Fernanda na ićy u- 
myśle. Wiele natym zależy , aby go po- 
deyść ,a ten sposób nad spodziewanie moż 
ie udał mi się, Nowy albowiem ten o- 
bowiązek przydany (do szacunku osoby mos 
iey, daie mi prawo do ićy zaufania, Nadi 
to ićy Fernand mify iest; abym ia wiedząc 
© iego przywiążaniu, nie stawał się przez 
to przydatnieyszym. -Ale przypłaci on tes 
go szczęścia ; że go nademnie przenoszą ; 

Tom IH, E Z tyi - 
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Z tym wszystkim tego dokazałem , 
Żem został w oczach Stefanii, wspaniatym 
rywalem, delikatnym lubownikiem, i ie. 
szcze gorliwym przyiacielem. Nie wie- 
działa tego: iż Floryzena wie o wszystkim; 
zakazała w tćy mierze córce swoićy przy- 
kre milczenie Margrabina; ależ nareszcie 
wie o tym Stefania, że wznieca zamicsza+ 
nie w tym dómu, z którego oddalić się 
iey przynależy. Widzi ona nieuchronna 
potrzebę takowego przedsięwzięcia , a ia 
z moiey strony znam to, iak wićle zale- 
žy na tym: aby przyśpieszyć czas takies 
go rozdzielenia. Wkrótce Fernand będzie 
ww stanie ziechania do Madrytu; iest ta 
człowiek, którego ia się obawiam, a tym 
bardziey nie nawidzę, że go z innemi ludź- 
wmi mieszać nie mogę. Żada on iak pay- 
prędzey «powrócić s; należy uprzedzić przy- 
bycie iego, a zadać mu ostatni cios. 


Obacz się z krewną twoig Alwaresie | 
która w tymżę mieszka Klasztorze „do któ- 
rego się łatwowierna 1 nieszczęśliwa Eleo- 
nora schroniła; Niech ona niczego nie 
zaniedba, aby zanfanie Eleenory pozyskać 
mogla. Może to ićy oznaymić , iakoby się 
od ciebie dowiedziała: że Floryzena, bar- 
dziey niżeli kiedy ku Pannie Rozemont za; 
jatrzona , natęża usilności, aby ią zgubić. 
Nie tlłómacząc się więcey w téy mierze, 

spo- 
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| spodziewam się wiele z takowego donie- | 
sienia. Smiałość śrzodka tego w moim iest 
guście ; a bądź tego pewny, że go sku- 
tek usprawiędłiwi. Prócz tego Eleonora niə 
czego pisać: nie będzie, coby rąk moich 
dóyść nie moglo; mam po sobie 'Rządczy= 
nę Klasztoru tego., 1 może w tym punkcie 
uspokoić się Floryzena; ale się w inney 
mierze nierównie dla nićy ważnieyszey da= 
remnie zabespiecza. Jest oną w tym TO- 
zumieniu, że wszystkie od siebie pisane 
listy, od Eleonory odebrała ; a przecię Zo- 
stat się ieden > którego ta nie oddała , al- 
bo się bardzo mylę > albo list ten, 1 co- 
niesienie , które ci zalecam , równie i Fer- 
nandowi i Floryzenie fatalne będą. Przy- 
znam ci się Alwaresie w tćy mierze : iż 
zarówno miło mi będzie, przygnębić ie- 
dnego s iako i drugićy ziadliwą złość ukarać: 


T«xLiwośc!i. 


Nie przestalie Floryzena u mnie naa 
stawać o naleganie wyiazdu Xigżęcia Me- 
dyna, Maiąca się za przenikliwszą , a mnićy 
o swoie interessa troskliwą , sądząc : że dla | 
polityki moićy i przywiązania tównie z nią 
myślę s zdaie się zupełnie na mnie, Zale- 
ca mi szczególnie , abym oddalił Lorda Re- 
zemont cd Margrabiny z Oboie w młodym 
leszcze sg wieku; domyślam ia się pobu- 
dek ićy , ale mam swoie , dla których pra. 
gnę ich pofączenia. Zapewne nię myślisz 
Eż Ala 
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Alwaresie ! lubo postrzegam to: że sobie 
wzaiemnie sprzyjaią , aby uszczęśliwienie 
ich zatrudniało mię, móy to własny inte- 
zes w tćy mierze , chęciom Floryzeny sprze- 
ciwia się. Nadto żali się ona na moię po- 
wolność , i tego to iest mniemania: że ia 
dla nićy pracuię; mtyskiwanie ićy do śmie- 
chu mię prowadzi, a chefpliwość do lito* 
ści. Aczkolwiek stałość ićy i sztuki wiek 
iey przechodzą; nie można iednak tey mieć 
w ośmńastym roku sprawności, którą Ona 
sobie przypisuie. Wiem o tym: iż ma u 
siebie pewne listy moie „to mnie zniewa- 
ła, abym iéy ieszcze ulegał.  Poddaię się 
tedy okojicznościom , muszę się poniżyć , 
abym ią zwiódł , alebym się niewiedzieć 
6 co założył: iż nigdy tego nie docieknie, 
Że ia byłem przyczyną smutku iey i żało- 
ści. jeżeli mi się wkrótce zamysły mo- 
ie powiodą » stanę się iednym dla nicy do 
ratowania. się śrzodkiem „ a wtedy obacze- 
"my „ czyli mi szkodzić zechce. 


Donosi mi w tym momencie Kardy- 
nał: że Królowa z ochotą chce Stefanią u- 
posażyć , iakiepożkolwiek sobie męża obie- 
rze. Umówiliśmy się z sobą, że ićy tego nie 
doniesie , aż wten.czas » który decydować 
może. Wtedy i za mną powie słów kil- 
ka. Spodziewam się wszystkiego po tynī 
pszanowaniu , Z którym ona iest ku Kardy» 
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nafowi , i ieszcze tey dzielności, którą przy< 
gody same naprowadzą.  fPrzystaię na to: 
iż gdyby mnićy cnót miała, zaufanie mo- 
ie byłoby bezrozumne , a zatym dziwić cię 
naybardzićy podobno powinno. Byway mi 
zdrów, jeżeli otrzymam Stefanią piękna, 
młodą , bogata „ zacnie urodzoną, i miłą 
naszćy Izabelli, a zatym naywyższe zaż 
miary wyniosłego Małżonka usprawiedli- 
wiaigcą , powiesz - że wtedy: że mię mi- 
łość obłąkała?  Sądź teraz o mnie, a dnia 
tego, w którym się dopełni pomyślność mo=< 
ia, niechay z żalu umiera Fernand., nie- 
chay mi Swiat cały zazdrości, a Alwares 
swoie mi składa powińszowanie. (h) 


LIST 


anna 


(h) Faż mam dawno postępki Felicego odkryły 
sego zamiary i śntencye; isżeli iest uczyn- 
nym, wspaniałym, a matuet. cnotliwyme po- 
wiergchownie, wszystko to czyni dla ambicyś , 
dla fnteressu potocznego. Tak obrotnie naa 
prowadzi okoliczności , iš samą Stefanii cha 
tę przymusi, iš dla wdzięczności dla Oyca, 
samą szczęśliwość sakryfikować odwa ży się. 


HERO 1Z M 


BIST DZIY 
Fernand do Stefanii. 


V. byłożby to prawdą? czyli mnie tylko 
nie oszukano ?. Jako ? amant naytkli- 
wszy, człowiek szczęściem swoim upoio- 
ny. « . mogłożby to bydź? .. ah! daruy 
WMCPanna! . . Pomieszanie moie „ nie-- 
rząd., szaleństwo , zachwycenie , wszystko. 
to rozum mi odeymuie , . . Ale cóż to ia 
mówię? i owszem nigdy go nie miałem 
więcey, i chciałbym , aby mi można by- 
Yo bardzićy cię ieszcze adorować , niż mo- 
giem dó dnia dzisieyszego. Nie, nie po- 
winienem iuż prosić cię nadaremnie » Nie- 
podobna mi iuż zostać w moićy watpliwo- 
ści. Bo po tey nadziei, którą śmiałem po- 
wziąć, muszę zkonać u nóg twoich, alba 
s obfitości szczęścia moiego, albo z okro- 
pności moiego losu. Lecz niestety! ia to 
miałem niewinnie dopełnić nieszczęścia 
WC?anny. 


O Stefanio! tobie to. nayokropniey- 
sze dręczenia gotowano „ bo stratę i mę- 
kę kochanego Oyca; Prześladowano cię Za- 

cna 


TywLrrw 6 Śce:t ZE” 


cna Fanno! a ia byłem tego a li 

nie znałem zfoczyństwa moiego, i przez 
resztę życia moiego nad twoim tylko nie- 
bespieczeństwem drżyć będę . . . Ah! fa- 
każkolwiek nareszcie była okropność losu 
moiego., znosić sgo » podobać sobie .w nie- 
szczęśliwym bycie, aby bydź strażnikiem 
Szczęścia twoiego,„ a przy naymniey , aby 
cię bronić, było moią powinnością; a prze- 
cię wtedy , gdy dalekim od ciebie będą Cis. 
osobie tylko myślałem, gdy śmiałem się 
nawet żalić, oskarżać cię, i samćy się po- 
dawać rospaczy , ty Stefanio! wystawiona 
byłaś , na ziedliwość dziwótworu, którege 
ia iuż miałem w nienawiści, którym te- 
raż pogardzam i brzydzę się. Myśleć otym 
nie mogę bez poruszenia wściekfości „ . . 


Podła i nieprzebłagana nieprzyiacioł. 


ko naymilszey w świecie istoty wzbudzasz . 


we mnie obrzydzenie ! Co za sroga 1 czar= 
na dusza! Cnota sama rozbroić ią nie mo- 
Że, ani ią nawet-kochanie łudzi. Dla do- 
godzenia tylka wyniosfości swoicy, nie zwa- 
Żaiąc na nieszczęście » ani na niewinność 
równie obfudna , iak sroga, bez zgryzoty, 
bez litości, winna będąc wszystko twole- 
mu położeniu, a gdyby to znać mogia, two- 
im cnotom tego iedynie szukała, aby cię 
do rospaczy przywiedfa i zgubiła, Żeby 
zaś skutecznićy tego dokazała „ ciągnęła 
Z BQ= 
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z soba do przepaści tę nieszczęśliwą , któ. 
yéy ia odważam się list przyłączać. Twóy 
to szczególnie interes do tego mię prowa- 
dzi; O Stefanio! gdy się ia na niebespie+ 
czeństwo podaię niepodobania ci się s mo- 
gęż lepićy dowieść kochania moiego? 


List Eleonory Do Fernanda. 


Mreze tedy raczey ściągnąć na siebie hań. 

bę, niż trzymać zdradzieckie milcze. 
mie. Stóy! nieszczęśliwa! oto popadniesz 
mienąwiści, i pogardzie... pogardzie Fer- 
nanda ? . . rozumiałam: że znaydę siły w 
sercu moim , ale myśl ta okropna! . „ © 
Boże móy! nie opuszczay mię w tym. po- 
mieszaniu i słąbości; Ty zaś Fernandzie! 
który litery te fzami skropione odbierzesz, 
jeżeli to bydź może , czytay s a poznasz 
mig. 


Znałeś Fleonorę przynaymnićy ozdo- 
biona wdziękąmi wieku swoiego ; był ta» 
ki czas, gdy ona cnety do nich łączyła; 
wtedy szacunek Xymenesa mógł bydź ich 
madgroda , ale ten czas, ten niestety Ccząsą 
mie może powrócić się. Młodość moią gni- 
knęła, lzy ią moie wyniszczyły; zgryzo- 
ta mię tylko dokonywa; a kiedy mi się 

wzgat= 
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wzgarda twoia należy, zaledwie śmiem od- 
wolywać się do litości, 


Oddalona od ludzi, stroniąc. od wszy- 
stkich , samćy siebie nie cierpiąc, zagrze- 
bana na zawsze w głębi Klasztoru „ nada» 
remnie szukam w nim niewinności i pó- 
koiu. Jeżeli głos móy ku niebu obracam, 
krzyki moie obrażaig go. Należęż do Bo- 
ga? czofgaiąca się i konaiąca „,iegoż ia to 
adoruię ? o zdroiu wszelkich nieszczęśliwo- 
ści moich , fatalna miłości ! . . iakież sfo- 
wo wymyka mi się? Fernandzie! aczbym 
się też mnićy nienawisną w oczach moich 
okazać mogła, nie chrićy przenikać tey o- 
kropnćy taiemnicy. Honor, do którego w 
pośrzód zgryzot moich szczęśliwie powra- 
cam; honor każe mi czynić zeznanie zbro- 
dni moich » ale nie . , . 


Xymenesie! iakieżkolwiek iest po- 
mieszanie moie, gdy się dowiesz , ile ia 
zawiniłam „ nierząd móy » rospacz „ i żal 
głęboki, dziwić cię nie będą. Ta, którą 
ty adoruiesz , która mi się tego naygodnicy- 
szą zawsze wydawała, którćy ia cnoty sza- 
cować nie przestałam, a samego udręcze- 
nia zazdrościć , miała we mnie okrutną nie- 
przylaciołkę, ale ostrzedz cię w tym powin- 
nam: iż zostaie idy ieszcze nieubłagana, 
Boiaźń, aby pod zawziętością nayniegodzi. 

į wszą 


y 


wszą nie ulęgřa, pobudka iest pisania mos 
jego. Poznayże ićy 1 twoie własne niebe= 
spieczeństwa; znay kobietę , którą ci prze- 
znaczono. Podchlebiasz wyniosłości , ser- 
ce iey nie nawidzi cię (ciebie Xymenesie? 
nie nawidzi ) wtedy nawet nie miałeś go » 
kiedy ci nic zarzucić nie mogło. W tyw- 
«że podobno, co i ty czasie, dociekła ona 
przywiązania twego. do Stefanii, Od owe- 
go momentu, wściekłość duszę iśy opano+ 
wała „ mnie zaś uwiedfa rospacz » nadto 
wiełce dzielifam iéy zapalczywość. Stałam 
się fapem nayokropnieyszćy zaztrości, two. 
ja zaś dziełem była naszych zamiarów przy- 
gotowanych, zniszczyły zapewne szczęście: 
twoie , ale nie przywiązanie. 


Nie mogąc cię pomimo zabiegów na- 
szych oderwać od'Stefanii, nie potrafiwszy- 
oddalić igy od Pańi Celerya s postanowiła 
Floryzena okryć ią hańbą. Zrazu zbiiałam 
ićy przedsięwzięcie » niewoliła mię do te- 
go zacność cnoty. Nareszcie utęgto stabe 
serce moie » i zestało wspólnikiem zdrady- 
nayczarnieyszéy. Surowy Trybunał Inkwi- 
zycyi ostrzeżony odemnie został, o zmy- 
śloney śmierci, i wymknieniu się Sydlela, 
przyłożyłam się do tego, równie iak Flo- 
ryzena. już ona tryńmfowała .. . Nie- 
stety! iaka - żem ia powzięła nadzieię? zda- 
wafo się: iż pomyślność zdradziectwa nas 
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szego miała umnieyszyć zgryzot moich. 
Dano iuż surowe rozkazy: aby chwytać 
nieszczęśliwego Lorda, Ochyda iego i zgu- 
ba córki, zdawały się niezawodne. 


Przewróciło Niebo zamysły nasze, bez 
Stefanii, stawałyśmy się same ich ofiarą, 
Gdy Królowa żądała tego, aby z naywię- 
kszym staraniem dochodzono oskarżycie- 
łów Sydleia „ pełna zacności córka iego s 
lubo nie znała winowayców, uprzedziłą 
sprawiedliwą ich karę , prosząc o darowa- 
nie im zbródni, i łaskę tę otrzymała. Ta- 
kowa duszy wielkość do reszty mię żawsty» 
dziła; tysiac razy zbierałam się upaść do 
nóg ićy; miała fatalny sekret Floryzena , 
Że zawsze zdobycz swoię odwracała od sie- 
bie. Na złe używaiąc uczucia moiego, ca 
mówię? naywinnieyszćy i naygwaftowniey- 
| szęy namiętności , która na nieszczęście 


2 


i moie odkryła we mnie „użyła iey iako' na- 
l rzędzia do zemsty swoićy , aż do dnia 0- 
i wego s w który dowiedziałam się, żeś był 


Xymenesie przy schyłku życia twoiego. 


| Powzigwszy okropną tę wiadomość, 
straciwszy wszelką iuż nadzieię ,:gdy re- 
szta omamienia z oczu mi spadła. winu- 
iac się nawet o twoie dręczenia , zbytek 
żalu moiego oświecił w tych wszystkich, 
| którychem się dopuściła, Niestety! sta. 


wałe$ 


z6 


wałteś bez przestanku Xymenesie! w oczach, 
moich wybladły „ rozkrwawiony, na wey- 
rzenie moie gniewem zapalaiący się, i u- 
sługi moie z okropnością odrzucaiągcy. U- 
mieraiąca u nóg twoich , widziałam cię przy 
nogach Stefanii leżącego. Obcie odmawia- 
liście mi śmierci „o którą prosifam. Chcia- 
fam iuż odiąć się tym wszystkim dręcze- 
niom i zgryzotom ; chciałam dopełnić zbro- 
dni moich . . . aleć oto żyię, abym się 
za nie wypłaciła. 


Szczęśliwą się sądzić będę w nieszczę- 
ściu moim , ieżeli. otrzymam darowanie 
przestępstw u Boga , którego tak strasznie 
obrazifam. Szczęśliwa będę, gdy znaydę 
w grobie schronienie przeciw ukochanemu 
obrazowi, który mię prześladuie ... a ko- 
niec dręczeniam moim! spodziewam się 
przynaymnićy , że tak straszliwe iakie mam 
doświadczenie , uczyni na Pannie Celerya 
wrażenie iakie; ale ona wynosi się z te- 
go, iż na takowe poruszenia nie ezufa iest; 
odrzuciła ostateczne próźby moie , przy- 
musza mię więc, abym ićy zaiadłości wy- 
iawifa. Byłabym w odpowiedzi za te 
wszystkie nieszczęścia „ któreby z twego 
Xymenesie ożenienia się z nią wypłynęły; 
byłabym ieszcze winna i za te, któreby 
spadły na Stefanią gdybym omieszkała o. 
znaymić wszystko. Bóy się ieszcze i te- 
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go, aby Stefania ręki i przylaźni swoićy 
komu innemu prócz ciebie „ nie oddafa, 
Będąc godni iedno drugiego j iednąż sklon= 
nością pociągnieni + + . ( można się w tym 
spuścić na moie oczy; je. niestety! ach} 
i na serce moić ) żyicie dla siebie , i tak 
szczęśliwie , iako ia biedna iestem i nie- 
szczęśliwa. Obyście o mnie bez zadrżenią 
pomyśleć mogli, nie gardzić źalem moim, 
a użyczyć litości łzom , albo wreszcie blis 
skiemu końcowi. zbrodniarki „ która już 
tylko nieszczęśliwą wydawać się wam pos 
winna i 


PS. Nie zasłużywszy na wiarę i zadus 
fanie , fączę tu iedyny list Fioryzeny , któe 
ry mi pozosta, iako i kopiż iednego z two» 
ich Pernandzie! znam twóię duszę, nadto 
ona wspaniała iest: abym się obawiać moż 
gła, że zry waigc z nią przyłaźń , sfawę iéy 
oczerniać zechcesz. Twoie Fernandzie s í 
Margrabiny.Celerya cnoty zapewniaia mię 
o twoich wżględach dla Floryzeny. Oby! 
Niebo setce ićy poruszyć mogło. Nie oda 
pisuy mi WPan na móy list, boby to bya 
fo nadaremnie . . . Fernandzie ! „ . Ostaa 
tni raz imię twoie wyrzekłam, 


Dalszy 


Dalszy ZY listu Fernanda. 


Nie. wątpię prześliczna Stefanio! że 
równie ze mną litaiesz się nad nieszczęśli- 
wą ofiarą piekielnćy iędzy; ale pomimo roza 
rzewnienia, które we mnie wznieca ; u= 
chodzi wszystko przed nieznośną myślą nie- 
szczęść , które ci może ieszcze gotuie Flo" 
ryzena. Wkrótce siły moie dozwolą: że 
ich się b-é nie będę; wkrótce bliski cie- 
bie » o Boże! co za moment! . . i iakże? 
oczy meie uyrzą cię? . , Ah Stefanio! iuź 
cię więcćy nie opuszczę „ do tęsknót nie» 
przytomności iączyłaby się bolaźń naystra- 
szliwsza; bronić cię będę przed nienawis 
sng Floryzeną: 


O iak mi bardzo żal Margrabiny ! iak 
tylko list ten Oycu memu ukazałem, tak 
go zaraz równie iak i mnie ożenienie mo» 
ie zastraszylo; poszedł sam odwołać przy- 
rzeczenie swoie, Już tedy nie mam ża. 
dnych przeszkód, ieżeli ich w sercu two- 
im nie znaydę. O Stefanio! do którćy za= 
wsze szczęśliwy Fernand należeć nieprze- 
stanie „ od ciebie iuż tylko teraz los iego 
zawisł. O Boże „ a czybyś się Stefanio l 
mogła obawiać oddać się człowiekowi, 
który cię iedynie adoruie > widzieć go co- 
raz wdzięcznieyszym, upoiony on szczęśli- 
wością swoią każdy moment za naypier= 

wszy 
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wszy i nayszczęśliwszy sądzić bęezie „ dla 
Ciebie tylko Żyć , i ciebie na cafym świ- 
cie posbwaczdć nie przestanie , akoniec 
przez dzielność 1 pstawność kochania swe- 
go zasłużyć sobię na twole serce, a u nóg 
twoich doświadczyć : że naygwałtownicy. 
sze luż serca iego poruszenia , przecię po- 
mnożyć się mogą . 


już tedy nie masz żadnych. obowiąz- 
ków , którebyśmy Stefanio! zastawić mo- 
gfa dnia dzisieyszego s oboiętność chyba 

niechęć niezwyciążona okrutnym zgnębić 
imię może odmówieniem ; zrozumie go do- 
brze rospacz moja; a jeżeli tak zostanę 
nieszczęśliwym „. „ O Stefanio. Nie do- 
chodzę Eleonory domysłów , ale serca na- 
szc (ia się na moim zasedzam , iemu tyl- 
ko wierzę» i iego radzę żię ) so kochania 


się wzaiemnego utworzone, Wgtpić o tyr 
mie mogę, iż Ss sCy » którzy a widzie- 


l, sprzyiać ci będą, ale nikt. cię kochać 
tak nie potrafi y iak Xymenes. Odpowiedź 
twoia Stefanio los móy na zawsze ustano- 
wi. (i) 

LIST 


Perrin Pozew 


a O 


) Fa ık daleko może gaprow dzić nbrzedz 


CH 
gywosć wieku brak doświadczenia „a najszcze - 
gólniey ~ obcowanie ae złemi , dowiedła przy. 


Hade swoim Eleonora , cgyuigca uaypięln'eza 


LIST LXY. 
Stefania do Klaransy. 


(Cem przeczytała? ,. iakićyże to 0% 

kropney dociekłam taiemnicy?.. © 
nic mię nie pytay . . , Boię się zasmucić 
cię „ donieść ci, i podać na hazard . « . 
boię się nawet szukąć od ciebie rady, nad< 
to ty pragniesz szczęścia rnoiego;. odbie- 
ram ie sobie, ani się Oyca moiego zapy- 
tam „ przywiązanie was oboyga nadto mi 
iest sprzytaiące. Zaczym rośpacz mi tyl- 
ko zostaie , i oną los móy ustanowi , . » 
O nayukochańsza Klaranso moia! serce to 
moie, skaleczone, o które walczy naypo= 
tężniey miłość z obowiązkiem ¿į stało się 
już, serce to poświęci się, zamknie w so» 
bie boleści swoie, przydusi łzy, a czy mo» 
Znaż nadto ukarać się, gdy ie z cudzych 
oczów wyciskamy! Wypłacę się za içki 
przyiazne, dogodzę nienawiści; los móy 

okropny 


śze w liście swoim Xymenesowi wyznanie śwo- 
sch zbrodni, a ostrzegaiąca go, 0 zamachach 
Floryzćny. Prźyidzie nareszcie Czas, ZAJ 
'głowiek wyidzie z omamienia , a wtedy zdro- 
Wo śnż o rzeczach sądząc, straconego na máfs 
mościacb ć.mim odżałówać nie potrafi: 
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okropny dosyć ićy czyniąc » powróci mo« 
że do cnoty tę ... . 


Ale 'co mówię? . . nadaremnie fudzę 
siç, wysilenie takowe iest dla mnie nie- 
podobne .. . Nie iest- że w oczach mo- 
ich Fernand całym światem R nie zniszczył» 
e wszystkiega w sercu moim? . . ah ica 
eli mam się dopuścić przestępstwa . . . 
przynaymnićy nie wykroczę przeciw miło= 
śnikowi, który mię adornie Wszakci ta 
temum ws*ystko winna, iego przywiąza 
nie, moie: uczucia » cnoty, i tę fatalną po- 
ciechę, którcy w pośrzód boleści moich 
doznaię ; tak iest nawet straszliwą tę od- 
wagę, abym lego przez same nieszczęścia 
moie godną stała się; wypływa ona ze zby- 
tku kochania moiego. Z tym wszystkim 
mało to dla mnie , stracić otrzymania ga 
nadzieię , trzeba nadto , aby o tym nie wid- 
dział : iż iedyną szczególnie dla mnie po- 
ciechą będzie , cierpieć więcey nad niea 
go. Otóż tedy nienawisna zmyślania sztu- 
a, kłamstwo, falsz., stały się wydziałem 
moim. I któż mię do takićy niegodzi- 
wości przymuszać może? nie Bóg , któ- 
ry się obłudą brzydzi ; wdzięczność do 
nicy nie może obowięzywać miłosć ma 
ią w nienawiści, Ach! nie, p. nie. as 


nigdy . . . 
Ah 


Tom LIL, 
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Ah nieszczęsna Stefanio! gdzież cię 
Żądania twoie .prówadzą? i iakże ? iużeź 
to innego nie uznaiesz Pana nad kochanie 
fatalne , innćy nie masz potrzeby s tylko 
jemu dogadzać? Uznay inne prawa; do- 
syć - że to poważać ie? Patrz na strapio- 
ną przyiaciołkę, która bardzićy się ieszcze 
udręczy , ieżeli przyimiesz tę rękę, która 
córce iey była obiecana! Aby ci Oyca twa- 
jego powróciła, aby go wybawiła od zgu- 
by., przemogła tyle na sobie, że się ob- 
winiła, i własne kładfa-życie; krew za: 
enty tćy kobiety płynie w żyłach rywalki 
twoiey, a ty powątpiewasz? . . Zawstydź 
się, a siebie tylko sammg oskarżay. Czyliż 
temu winna iest Floryzena? ale nim cię 
Matka ićy za córkę własną przysposobiła, 
Floryzena szczęśliwą była; a bez wątpie- 
nia wtedy godna była bydź szczęśliwą. 


Ah Klaranso |! iak się to stało, żem ia 
do tego. domu przyb;ła? co ża fatalność 
doprowadziła mię do niego? ileż to robię 
nieszczęśliwych? a iako sama biedna ie- 
stem! . . Eleonora! . . któraż z nas lito- 
ści godnieysza >” Eleonora równie fako ia 
stała się miłości ofiarg; o iako mię los i 
odwaga iey, na którćey mi schodzi poru» 
sza, i rozrzewnia! Żal osobliwie ostate- 
czny ićy przeniknąt mię; w takim zesta- 
iac stopniu. maże on wszystkie przewi- 

RIC= 
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nienia; ah, miałabym się za szczęśliwą » 
gdybym ią o tym przekonać mogła, gdya 
bym pot trafifa ufagodzić ićey żale. kłopoty: 
przywrócić owćy hy spokoyność >» a gdy 
się rozumie „AE iedyng na świecie, przy- 
musić ia» aby na nim dż Poza amiey 
ieszcze liczyła przyiaciołkę . yiam iuż 
na ustroniu iey; schorzała, omdlewaiąca R 
nie wychodzi tylko E ZK do Kościoa 
ła, krewnym się nawet swoim widzieć nie 
daie. Dla siebie bedac nielitościwą ; oby 
tego nigdy wiedzieć nie mogła: iako -Zea 
znania iey (które ia poważam mocno ) staa 
ną mi się szkodliwe? 


O przylaciofko moia! Fernand kim 
śla się, nie, a może i pewny iest |. ah 
czemuż ci tego wylawić nie mogę? . . Do- 
puść okrutne to zataienie, podobno wkró- 
tce nie wolso nam będzie wzaiemnię wy- 
wnętrzać skrytości nasze. O Klaranso! nie- 
szczęśliwy ten- list, który odebrałam, po- 
mieszanie, w które mię wprawił, madz 
ie, które tracić muszę , bolesść moia, po- 
winności , przywiązanie , niepewność, wszy- 
stko mię gnębi i uciska; widzę to: iż mi 
przyidzie straszliwą uczynić ofiarę , która 
siły -moie nieszczęśliwie przechodzi. 


Otoż tedy, abym się własnóy słabości 
odięłą (odkrył ią ten, który ićy zostať cę. 
F2 lem ) 
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Jem) ieżeli sobie inaczey poradzić nie bę- 
dę mogła, ieżeli koniecznie rezolwować 
się przymuszońą zostanę «s. . obiorę nay- 
okropnieyszą dla mnis sytuscyą . . « Co- 
kolwiek tylko imaginacya, moia wynaleść 
może, ieżeli układ iaki z rozumem zga- 
dza się. to serce brzydzi się nim . Go- 
dzina nie upłynie, minuta nie wyidzie, a- 
bym nie czekała doniesienia : iż maryaż 
Panny Celerya z Fernandem Xymenes zer- 
wany iest.... A iaż to zerwania tego bać 
się pewinnam ? Miałabym na naywiększe 
nieszczęścia bydź przeznaczoną, poświęci. 
łabym się na nie, aby przeszkodzić tako- 
wemu związkowi .. . nie kocha go ona, 
niegodna go iest . . . wszystkiegobym się 
dla niego obawiała , gdyby miaf dóyść ... 
© Boże! co widzę? . . Margrabina zapła- 
kana wchodzi do mnie; móy Oyciec wy- 
bladły i drżący z nią się znayduie ... Ko- 
chana Klaranso! . . iakiż znowu Cios » . » 
umieram, 

już nie ma więcey nadziei nieszczę- 
śliwa przyiaciofka twoia ! ach Klaranso! 
przyrodzenie i przyjaźń zgubity mię; có- 
żem zrobiła? w co się Fernand obróci? 
Losy nasze okropne są; boleść mię iego 
przenika. Widzę to» przyiaciofko mola, 
Że obwinia on mię . , . niestety! ale bez 
nienawiści. Łzy moie, ięki, iegó narzę» 

kania, 
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kania, sprawisdliwe i nieużyteczne żale, 
takie nieszczęścia zgromadzone „ zaledwie 
mi iuż zostawuią tyle sif, abym ci ukry- 
ław to» co przewiduię . . . Czy mogłam 
teź zaprzysiądz Floryzenie! . . Ah wielki 
Boże! cóżem ićy winna była? Daruię icy 
spiski, to wszystko, na co się nienawiść 
iey, iey pycha odważyła ; ale pragnę tego» 
aby-wiedzieła , że mi nie tayna obolętność 
ićy naganna, z którą iest ku człowiekowi, 
godnemu uwielb a całego świata, 0- 
świadczę ićy to» iż ieżeli mi żyć dopuści + 
przyimę dar serca tego, o które sama tyla 
ko złość odwołuie się. Ah! widzę to nada 
to dobrze , miarkuię ze strachu i pomie- 
szania moiego „ iż obietnica moia nie roz- 
sadna była ; kroku tego, któryby kochan- 
ka moiego zasmucił, i udręczył , nigdy się 
nie, dopuszczę . 


Ah! kochana przylaeiofko! obrażam 
Boga „ nie wiem co się ze mną stanie , gdzie 
iestem, i co robię? I iakże? iaż to mam 
wyprowadzać z błędu cnotliwą i tkliwą ma- 
tkę względem postępku córki ićy , utopięż 
puginał w sercu tey kobiety przedziwney» 
która mię do siebie przyięła , wspomógłas 
i naywspanialsze miała. o mnie starania! 
a co ieszcze większego iest, która z tak 
wielkim iest. dla mnie sprzyianiem !. « 
kocha mię, ociera izy moie , i iażbym ićy 

placz 
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pfacz bez wzruszenia widzieć mogła? . , 
byłażbym nie zwyciężoną do ićy i Oyca 
mego szczęśliwości przeszkodą. O przy- 
iaciofko moia wspaniała i tkliwa,i ty Kla- 
ranso moia ! po tym widoku bolesnym s 
którym teraz. miała, nie zostaie mi nić, 
tylko wybor ich, albo mego własnego nie- 
szczęścia. 


Gdy nadeszli oboie „ i przerwali mi 
pisanie roskoszne do ciebie , iuż żafość, któ. 
rá póstrzegam na ich twarzy, dziwnie mię 
przeniknęła; okropne było milczenie , któ- 
rego nikt z nas przerwać nie śmiał. Uka- 
zaļa mi nareszcie Margrabina list od Xia- 
żęcia Xymenesa odebrany , który iuż Flo. 
ryzena pierwsza przeczytała. Odwoływał 
w krótkich słowach Xiążę przyrzeczenie 
swoie , uwalniaf wzaiemnie, i tego iedynie 
żałował , źe się z Margrabiną nie mógł po- 
krewnić. = Lubom się tego spodziewała, 
przeięta wszelako smutkiem Margrabiny , 
i żałością Oyca mego, chciałam wyrzec 
kilka słów , ale uwięzfy w drżzcych ustach 
moich, W tym ruszy się Margrabina , ia- 


Lord ią utrzymuie , pada iey do. nóg, a ia 
bez sił , bez duszy, czemużem wtedy nie 
skonała? A gdy powrócił duch, — cze- 
góź żądacie ( zawołałam » od nieszcząśli- 
w ey Stefanii ? mówcie, los swóy oddaię 
wam, 
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wam, i życie samo. — Nie mógł mi nic 
odpowiedzieć oyciec móy; tylko mię przy- 
cisnął do piersi swoich z znacznym zadrże- 
niem. — Życie twoie Stefanio ; naszym 

iest życiem ( zawołała Pani Celerya przy- 
duszonym od płączu głosem ) Córko moia! 
dozwó| mt nazwiska tego , zawsze tobie go 
serce moie dawało, ale mię niebo drugićy" 
nieszczęśliwey. córki matką uczyniie » która 
z twoićy okazyi widzi się z hańbą opuszczo- 
ną. Nadaremniem i do odwagi zachęcała s 
miłość ig wystawia ićy nie podobną. — 


Umiała Floryzena przekonać tę duszę 
niebieską , i łatwo wierzącą , ponieważ tkli= 
wa iest: że życie córki ićy od powrotū 
Fernanda zawisio. Podchlebiała sobie Marw 
grabina, że on» gdybym mu wszelką od- 
ięfa nadzieję. do pierwszych więzów po- 
wrócić miał. — Do twoićy ia ( rzeknie ) 
przyiaźni i litości odwołuię się. Odday ro- 
spaczaiącey matce córkę, którą ona ina- 
czéy zgubi zapewne. Nie boię ia się ze- 
znać ci tego ( przydała ) że Floryzena u- 
niesiona tą wściekłością, która ią napada, 
przeklinaiąc dzień, w który poznałam Ste- 
fania i Rozemonta , mnie samą obwinia; 
ale kocha cię Stefanio t i nadto politowa- 
nia iest godna, aby miała bydź zbrodniar- 
ką, godna iest, aby los ićy obchodził cię, 
a przynaymnićy znalazł pobfażanie. —— 

A Mos 
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A mogłażem ię z błędu wyprowadzi 
akożkolwiek był opłakany stan móy s 
walką okrutna w sercu, czytałam z oczu 
moiego Qyca, czego odemnie oczekiwał ; 

ehciafam iuż stosniąc się do igo żądania 
ma wsźysstko przystać ,. . aż tu wc chodzi 
do nas Floryzena, w tak straszliwym wi. 
doku, iako ią we śnie okropnym widzia. 
Jam . — Ciesz się WPanna ( rzeknie do 
mnie ) z tép hańby s którą ta ponoszę; od 
dawnegoś mi ią czasu gotowafa ; a ieże« 
lim tylko dotąd w podeyrzeniu zostawaa 
Ja, działo się to dla tego: iż nadto wiel- 
ka bylo dla WPanny ochydą' przyiść do.do- 
mu, do którego cię dlatego iedynie przy 
ięto, żeś była nieszczęśliwą, a abyś do nie- 
go niezgodę , zamieszanie » niewierność , i 
śmierć przyniesła. Ale ta znośnieyszaby 
ant mierównie byfa» niż zdradziectwo, któ- 
re WPannę w całym świcie ochydza, a 
mnie czyni nieszczęśliwą, chociaż nie dfu. 
go oczy moie razić będzie. — 


dzić. Matka ićy, a moia przyiaciotka i 
dobrodzićyka , broń mi z ręku nie iako wy- 
trącifa ; przełożyłam raczey bydź w utra- 
pieniu. — Poważam w WPannie (rzekłam 
ičy ) tę, która ci życie dała, wdzięczność 
i przyiaźń bardzo wiele nademna mogą... 
a pewnieysze, niż WPanna mniemasz » da» 


ię 


jednym słowem mo glam ia zawsty- 
i 
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ię tego dowody; nay mnieyszą nadzieią do- 
tąd Fernandowi nie dałam przynęty ; od- 
wołał swoie WPannie przyrzeczenia . . . 
Z iakichkolwiek przyczyn ta iego odmia- 
na wypływa, ia.z nicy korzystać nie bę- 
dę; zaprzysięgam to tey osobie, którąś 
W Panna naypierwćy po Bogu, i naybar- 
dzicy szacować , i wielbić powinna, a w 
tym iednym dniu „ więcey niż iedną iey 
obligacyąj mieć powinnaś. — Zadziwiona, 
niespokoyność nawet wielką na te słowa 
okazawszy, przecię wymówki swoie zex- 
kuzami matki swoićy połączyła , którćy ia 
nigdy większey dla siebie nie widziałam 
przyiaźni, 


Odebrał i Oyciec móy od iedney też 
same: żalu oświadczenia , a lubo zataiłam 
przed nim okropność , która mi nieznośna 
iest , i iegoby udręczyła, z tym wszystkim 
zarównie wątpił o ich szezerości. — O 
kochana Stefanio moia! (rzekł do mnie; 
gdyśmy się sami zostali ) iuż nam więcćy 
w tym domu przebyw wać nie przystoi. I ną 
tym ieszcze niedosye s ale trzeba z Hi- 
szpanii wyieżdżać. Odmienia się w sprzy- 
łaniu swoim Xymenes, wkrótce wszyscy 
się dowiedzą; iż ty tego iesteś przyczyną, 
wkrótce mówić mogą. żeś takowćy od- 
miany wspólniczką była. Zdobywasz się 
na tę odwagę; iż się go wyrzękasz; po- 

znaję 
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znaię cię , dziwi mię postępsk twóy , i ścią= 
ga litość. Ale cóż ia zgadnąć mogę? wol. 
ni iesfeście obole , winniście surowićy po- 
strzegać kroki wasze; a ieżeli będziecie 
mogli często widywać się, mogą mieć wszy- 
scy tę niesprawiedliwość , że się: obawiać 
będą, aby kochanie iego rezolucyi twoiey 
nie odmieniło. Poświęcę chętnie honory 
te, i wielkości, które mię na tym miey- 
scu potykaią, przyduszę to samio uczucies 
mocnieysze nad samą ambicyg od tego cza- 
su (nic podobno nie oznaymię nowego ) 
iakem uyrzał powtórnie Margrabinę, wszy- 
stko mówię poświęcę twoiemu ku mnie 
affektowi. Honor ten na nas wkłada obo. 
wiązek. Wyrwiymy się z tego straszliwe. 
go pomieszkania, obym ci żal ten osło- 
dzić mógł, moiego nie obawiay się. . . © 
córko moia kochana! wszystko ia źnaydę 
w tobie . . — 


— Do mnieć to raczey należy ( zawo- 
fałam ) zwyciężać się... Oycze móy! nay- 
zacnieyszy móy przyiacielu ! jeszcze nie 
znasz dostatecznie serca córki twolćy. . — 
{zy mi moie mówić więcćy nie dopuści- 
ly,a iemu wzaiemnie odpowiedzieć ; roz- 
ciągnąf ręce, zleciałam -na iego łono, ta- 
mem sil nowych czerpała .. , o iakich 
sif? Klaranso moia ! O Boże ! któremu wia» 
domo, ile mię kosztuię, natchniyże Fer 

nanda » 
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nanda „'aby ukarał niewdzięczność moię, 
a nie płakał na nią! niechay przebiia sèr- 
ce moies» które sądzi bydź okrutne . . . 
niechay skonam z iego ręki, adoruigc gos 
dziękuiąc mu; niech umieram, 'a niech 
mię zna i żałule ,... ale nadaremna na- 
dzieia! . . A więc zostanę przynaymnićy 
nieszczęśliwszą., niżeli on sam. Kiedy tak 
chce przeznaczenie moie, abym go tra- 
piła, żądam tylko sama bydź udręczona. 
Nayokropnieysze męki będą dla mnie nay- 
przyżwortsze; Przymuszę Fernanda: że się 
nademiną litować musi. Zemszczę się za 
mitość poświęcaiąc się przyrodzeniu. Nie 
cepuszczę tych mieysc, które są miłe Oy- 
cu moiemu, w których on wszystko zna- 
laz? . . . A czyliż się znaydzie takowe? 
w którymby Fernand idąc za natchnieniem 
serca swoiego,t moim życzeniem nie zna- 
lazi mię „ i nie potrafił przełamać obietnic 
moich ? Abym ich dotrzymała , ieden tyl- 
ko widzę sposób; oto tak okropnemi związ= 
kami zkrępowana będę. . 
Ale drzączka mię porywa , łzy się ob- 
fitością puszczaią , szlochy moie zadusza- 
i3 mię ; nic to u mnie nie waży.. pod- 
dem się pod okropnoś ść losu moiego; tak 
potrzeba uczynić każe . .. ‘wszystko te- 
go po mnie wyciąga . . . przecięż kiedyś 
koniec będzie. .. to mię tylko iedno po- 
Clc- 
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cieszyć może . . . Bez potrzeby © Xiążę: 


ciu Medyna mówią mi, nie mam ia go 
w nienawiści; a mam się w pośrzód rospa- 
czy moićy ża szczęśliwą , Że w tym mo- 
meńcie czyli wstręt» czyłi sprawiedliwa s 
albo też nie» bojaźń nakłania mię . * . 
Ah rozum mię odchodzi, nie wiem Czę- 
go żądam „i co czynię ,. . Bodayby Oy- 
ciec móy s w którego oczach zdobyłam się 
na tyle sił , iż się spokayną pokazałam, 
nie mógł nigdy dociec myśli moich ; nie 
wie on wcale, co ia zamyślam . ... Fe- 
licy prosił mię „ aby się mógł ze mną wi- 
dzieć . . . O Klaranso moia! niech przyi- 
dzie, czekam go . © . Przylaciołko moia» 
moia kochana przyłaciołko ł . . bądź spo- 
koyna ©. . ktoś idzie , . . oto iest Feli- 
cy .. . umieram. (k) l 


(k) Jeżeli byty zabawne , ciekawe , pełne czw- 
Zych 3 delikatnych wyrazów listy, to ten test 
dziwnie interesuiący, Położenie Stefanii smu 
tze było: ziedney strony znała wszystkie o- 
bowiązki przystoyności . ż wdzięczności , któ- 
rg Margrabinie winna była ; widziała Oyca 
swoiego szczęście w zawięściu idy nowym , któ - 
rego om dla wkochaney córki odstępował , 6 
cheia? z Hiszpanii wyieżdzać ; z drugiey stro- 
ny przebywać w domu Pani Celerja , było ta 
wrzymywać AMymcncsg w nadziei, 3 nęcić go 
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LIST- LXVI 


Panna $Klarans do Margrabiny 


Celerya. 


A" Mościa Dobrodzićyko! racz mię słua 

chać; w rospaczy tylko moicy szukam 
rady; 

nieżako do domu, do którego on , podziękowawszy 

za przyiaśń Fioryzeny , uczęszczać nie mógł. 

Zadaie swat sercu swoiemu Stefania , n 
wszelkg ma potya nadzieię poży 

3 szacowną osibą ; wWięcey 

ścszcze czyni, ¿daje ga czlowieka , którego 

z gruntu nie znała , a przeciwnie od pierwsze. 

go poznania , Czuła do niego wstręt. Z tym 

wszystkem gadziłog się przysięgać osebie, dó 

którey wcale nie miata serca? Ale beroiczną 

tylko cnota na ro się dla wielkich pobudek ode 

ważyć moše, Jakoš wierność , pomoc 

wsze znalazł Felicy w małżonce swołey , nie 

w zamiarach swoich wyniosłych „ ale w obrom 


mie życia i bonoru Pozyskałby niewątpliwie 


y Baa 


szacunek è przyiaźńn , gdyby człowiek ambicyą 
zaięty , zarabiać na uie, 4 gódnym icb. staa 
wać sig mógł. 


S A 
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rady; Jesteś WPani wspaniała i tkliwa, ią 
się nie obawiam nadaremnie wzwywać ity, 
- +. OBoże! gdyby też iuż było zapóźno. 
. . dfżę cała. . i WPani sama, lęksy się! 
. „ « Stefania, która tak W Pania obchodzi » 
która mnie tak iest miła . biedna ta s 
i nieszczęśliwa Panna, która się ofiarnie dla 
WPani, i córki ićy, dla Floryzeny : .. 9 
móy Boże! .', ah wybacz WPani moiemu 
pomieszaniu. ` Obawiaiąc się wszystkiego 
dla naynkochańszćy przyiaciotki , warta ie- 
stem pobfażania. . , Ah Pani moia! przy- 
nayminićy nie dopuszczay tego. aby mia- . 
ta iść za człowieka. okrutnego obłudnika , 
i który los iey okropnym uczynić może » 
slowem za Felicego; znam ia go lepiey, 
niżeli go ona sama znać może. Uwiedzio 
na dobrocią serca swoiego , i pamięcią przy- 
slug , które uczynił Oycu ićy, sądzi: że 
go szacuie » lubo serce ićy oświeca ią, lu- 
bo serce to zwyciężyć wstrętu nie może, 
które ma do niego; .z moiéy strony nie- 
tylko nie dzielę iey wdzięczności, ale ú- 
czestniczką iestem tego wstrętu niezwy- 
ciężonego. Wierzay mi Pani moia! iż ta- 
kowe we mnie uczucie usprawiedliwione 
kiedyś będzie » czyli on póymie Stefanią , 
czyli że list móy , proźby moie» i nasta- 
wania przybędą wcześnie , aby naywiększe 
nieszczęście odwróciły. 


| Wszya 
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Wszystko, co mi w ostatnim pisafą 
liście, potwierdza mię w tym rozumieniw. 
Sama nie wiem, iak w sobie sify znaleść 
mogłam, abym się WPani o własne życie 
dopraszała. Tak jest Margrabino ! zawisła 
od losu moiey przylaciołki: nikt nigdy bar- 
dzićy nie był godzien większego politowa- 
niu . . . Nie wiesz WPani: śako dusza ićy 
wspaniafa-iest, iako iest odważna, i do 
iakiego stopnia poświęcać się gotowa, a 
komu? . . Winna ci iest wszystko, i dzi- 
wnieyszą bydź nikt nie może ; iako WPani 
stałaś się względem nićy; ale im więcćy o- 
na czci i adoruie Qyca swego: i WPanig, 
tym bardzićy: obole przeszkadzać powin. 
niście,tym okropnym związkom, na które 
się ona, aby was nie rozłączać , może iuż 
niestety | ... odważyła - . . e Boże móy, 
moie , Rozemonta, i WPaniłzy plynąć bez 
końca nie przestaną  ieżeli to zamęście, 
„.. Nie mogąc póyść za tego, którego ko- 
cha, tego zapewnić weźmie „ którego się 
naybardzićy wzdryga. Nim ulegnie pod tym 
nieszczęściem , które takowe zamęście śpro- 
wadzi na nią , żąda pierwćy , i chce do- 
świadczyć wszetkich. Ale daszże WPani 
wiarę temu , że staiąc się dla nićy ofiarą » 
wraca do pierwszych łańcuchów ulubione - 
go swego przyląciela? 


Nie 


Z 
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Nie Stefania to iest, którą kochać 
przestają; gdyby się to na Fernandzie po- 
kazać miało , stałby się podłym w oczach 
moich, a bez wątpienia, i WPanibyś po~ 
dobnie 6 nim sądziła. Krzyk naypierwey 
przyrodzenia słyszeć się daf, przyiaźń po- 
tym „ ludzkość, i sama sprawiedliwość o0- 
dezwały się. [Mogła matka zastraszyć się; 
widżąc cierpiącą, córkę , i będąc w boia- 
Źni ićy utracenia, a zatym samaż WPani 
cnota przyiaciołce moićy fatalna była. Toż 
samobyś uczyniła s znayduiąc się na ićy 
mieyscu; przyięfaś to, cobyś chętnie ofia= 
rowała; aleś Margrabino! o tym nie po- 
myślała, śmiem to mówić, że chociażby 
się Fernand z Panną Celerya pobrali, iuż- 
by na potym nie mogli bydź szczęśliwemi; 
niewdzięczny małżonek „iest dopełnieniem 
nieszczęścia; a im bardzićyby swoiego mi- 
fowała, tymby więcóy oba cierpieli. Ser- 
çe WPani podzielone między Stefanig, i 
tę, którąś nosiła w wnętrznościach swoich, 
sądząc: że obie temuż kochaniu , i tym» 
że mękom podległe były, serce to heroi- 
czne, i tkliwe dopełnitło swoićty powinno- 
ści. Mogło się tego bez wątpienia oba- 
wiać, aby WPanią nie obwiniano : żeś przy» 
sposobioną córkę, nad tę, którey dałaś ży- 
cie, przenosiła. Słowem: postępek WPa- 
ni, który uczciwość sama radziła, a upo. 
ważniała sytuacya, iakiżkolwiek w tćy miea 

cze bląd 
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rze bład znaydował się, a moie udręcze= 


nie; przy musiłby serce moie do szacunku» 
gdybym go nie miała dla słodszych. dale- 


ko przyczyn. 


Z tym wszystkim, przyięfas mię WPa- 
ni łaskawie za swoią przyiaciołkę; BŁ ta 


miła mi wielce była; kocham iednak Ste- 
fanig naymocnićy; d A ten zaszczyt 
wkłada na mnie obówiązki, ale obawigzki 
okrutne . . . Racz tedy m. moia! zataić 


to przed nig, do czego mię odkrycia przy- 
muszaią, zobopólna i nagła was samych 
potrzeba . . . Ah Maryrabino! iak mię to 
kosztuie bardzo! . . mogęż/ się odważyć 2 
„a. powionam . . . należy koniecznie tę 
wyiawić taiemnicę . . « Wiedz - że tedy 
W Pani. :. tak iest, wiedz -o tym: że Pan= 
na Celerya, gdyby swoićy tylko skłonno- 
śti radziła się. miałaby sobie za szczęście 
póyść za kogo innego raczey » niżeli zæ 
X;ymenesa. Gdyby mi to zeznał sam, po- 
gardzifabym zaraz nim; wydałę ia talemni- 
cç iego, ale mi iey nie powierzył, Do- 
wiedziałam się wszystkiego z z listu, który 
on zgubił „a który poiego z Londynu wy- 
ieżdzie od iednćy z-moich należących, od= 
dany mi był. Młodość ićy i niedoświada 
czenie przyczyną były. że się nad.tym nie 


zastanowiła, iż czytać i mieć list do ina 


nćy osoby pisany , iest wielką niedyskrecyąs 
Tom III, G Bóg 


f 
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Bóg to możę tak wszystko zrządził: 
Wszelako taiemnica ta nigdyby z serca mo- 
iego nie wyszła była, gdyby mię nie na-/ 
glify tak srogie okoliczności, Dzieli mo- 
ie serce dręczenie to , którego WPani te- 
raz doświadczasz , rozdziera się, posyłaiąc 
bilet pisany do kawalera . Rozen » a rękę; 
która pisała w momencie WPani poznasz, 


Hloryzena do SKawalera Rozen. 


peor, . . „ ale co mówię, oto cier- 
pieć nie mogę» przyczyn » które mi 
daiesz s milczenia twoiego. Moie bliskie 
zamęście , starania przyzwoitoś:i, obowiąz 
ki, które sgdzisz godne poważania , zda- 
ią ci się przeszkodą do przyjaźni? ton ta. 
kowy, oziębłości tylko lub zazdrości przy- 
stoi . . . ależ nareszcie chcę ia wiarę dać 
temu » czego żądam, a WPana uwolnić 
2 boiaźni, w-którćy: mniemam zostaiesz. 
Serce moie męża tylko w Xymenesie uwa- 
żać będzie, inny mię sobie niął , od tego 
momentu, w którym go pierwszy raz po- 
strzegłam. Oczy to moie, listy i wyrzu- 
cania-iawnie mu. oznaymiły » ale naybar- 
dziey zwyciężona duma naywiększym tego 
dowodem iest; lecz czyliź on tego fest 
godzien? ńiewdzięcznik ; domyślaż' się te 
go 
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go uczucia, które wzniecił ; a jeżeli się 
domyśla, myśliż o tym: aby że dzielił 2 
ty Kawalerze s stawszy się konfidente m mo- 
im s szukayże ieszcze pozorów próżnych, 
abyś mi wzaiemnością nie wy płacił. Nie 
miałbyś żadney już przedemną wymówki 
czulę ia: iżby to serce nawet moie utra- 
pić mozjfo, gdybym cię znalazła winoway= 
cą; Byway mi zdrów, 


Dalszy ciąg luślu Hlaransy. 


jakież ia to zwierzenie się naycnos 
tliwszemu sercu uczynifam? Ale iakożkol= 
wiek ekropne było „ było iednak potrze= 
bn. Przynaymn éy WCPani temu wierzay s 
tom to zaprzysiądz gotowa: źe Stefania 
wc.le o fym Bie wie; niebespieczeństwo 
to. w którym ona żostaie , ićdynie go na 
mne wymaga. Wićm to dobrze: iż gdy- 
by otym wiedziała , żeby ią to niewymó- 
wnie zmartwiło , a zapewnie dziwnieby na 
mnie markotna była. Lecz na nic nie u- 
ważam ; przekładam ia szczęście iey nad. = 
nad samą nawet ićy przyiaźń , dopieroź nad 
inne względy, mam - że przydać, i nad sa- 
mo kochanie? Poczytuiąc to sobie za chwa- 
łę, abym wzaiemnością w zadufaniu Wy- 
piacała się, nie mogę przed WPanig utaić 

Gz tę 
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tę przykrość , którey doświadczam , gdy wy- 
daie taiemnicę ( chociaż na fono Matki LA 
spiecznie złożona bydź może ) która się 
tycze człowieka , którego ia mocno powa- 
żam ..'. którego może kox ham; a który 
mi zapewne tego nigdy nie dar DIEŃ NE 
Gdy przekładam w tey mierze Ste efanig s a 
zwłaszcza Stefania nieszczęśliwą. nad kawa- 
lera Rozen » nie myślę o tym, aby- On nie 
miał bydź iedyny , któryby mi zaośnieyszą 
zrobił utratę wolności moićy, 


Wszy ystkie wszelako przyczyny nakfa- 
niaią mię ( chętnie to WMCPani zeznaię ) 
abym za mąż nie szła, gdyby to bydź mo" 
gło: aby Pan Rozen z Margrabianką bydź 
„mogł szczęśliwym s potrafifabym uspokóić 
się w tym żalu, w który mby mię związek 
ich mógf pogretyć: Wróciłby de szczę” 
śliwości i Ste fanig, i zacną ity Dobrodziey- 
kę. I czemuż tego życzyć nie mogę? nić 
dla tego» aby mię 080 GZ zwrót miał od 
takowego Ż żądania oddalać » ale wihnam tyl- 
ko oświecić WMCPanią względem prawdzi- 
wych ićy córki skłonności. os i roztro- 
pność WPani przypadkami rozrządzić mo- 
ga. Nie pozwalam ja sobie nareszcie Ža- 
dnych reflexyi nad tym, iakie.m4 prawo 
tkliwa i adorowana kochanxa; nad tym się 
tylko zastanawiam : Że nie należy wspania- 
tości iey odwadze i.cnocie tyle pozwalać » 

aby 
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aby okrutny na siebie samą czyniła zamach, 
idąc za takiego człowieka, którego kochać 
nie może, ani, nawet powinna 2- W tym 
udręczeniu, w które mię wprawiaią ićy smu- 
tki, i WPani żale ( zwłaszcza , gdy ie po- 
mnażam ) znosząc_z naywiększą niecierpli- 
wością przeszkody te, które mię w odda- 
leniu mieysca tego trzymaią, na którym 
W Pani trapisz ŻĘ „niestety! nieużyteczność 
żalów moich, bolaźni i tez, czyni ż „ycie mo» 
ie ciężarem. Nic mię inż do niego nie przy- 
więzuie, tylko iedynie nadzieia, w którey ty- 
lekroć uładzo ną aż m „widzieć WPanią s 


e A mię w nię- 
ulitow ać, 1 dä- 
Opt ZA 


> pod zdanie WPani kilka 
wierszy , które do Pana Rozen napisałam. 
Mniemałam się e A abym nie tat- 
ła przed nim tego pszywłaszczenia ,które- 
go się winną ku niemu szdzę ; albo raczćy 
suplikuię WPani „„ abyś raczyła imieniem 
moim powiedzieć mū., co przyzwoitega 
osągdzisz.  Obawiaigc się iego odpowiedzi, 
nie będąc z pisania moiego kontenta, po- 
darłam go w kawałki. Zastąpi mię dobroć 
i łaska WPani, na nią się spuszczam. Na- 
koniec © ostatnig ieszcze proszę faskę. 

Nie. 
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Niepewna będąc losu przyiaciołki moićy, 
przyfaczam do niéy list, który niestety ! 
dziv nieby ią udręczył. i oddany ićy bydź 
nie powinien „ieżeli późno iuż proźby mo: 
je wylewam. O Boże , ieżeli się nieszczę- 
ścia iey dopelnify , iedną zostaie mi na- 
dzieia skonać naypierwsza. (1) 


LIST 


KK) Gdy w poprzedzatącym liscie rezolucya Ste - 
fanii, była beroiznćm cnoty, tedy W tym he, 
roizm przyiaźni znaydnie się. Przypadkiem 
znaleziony bilet Floryzswy, połazywał : iz 
nie słusznie gniewąła się, na zerwny © Xy- 
mienesem maryaż; iù byłaby szczęśliwą po- 
szedhzy za Kawalera Rogen; w takowym ra- 
zie Stefania wolną była isć za swoim sprzy- 
aniem bez nimu bonor s sławy. Kosztowa- 
To i to Klaransg . še. Kawalera „Rogen po- 
święciła nie isko przyłaźni , zsżwa aljąc , aby 
z Floryzeną genit się. Maostątet : tątąś oka- 

sata dęlikatność i. ostrożność w takowym do - 

niesieniu matce o błędacb córki iey; przycho- 
zilo. rozdzierąć nie iako macierzyńskie ser- 
ce; ale nie było iunępo sposobu ratowania 

przyia á hi, lecącey nie iako w przepaść o- 

czywistą . 


TK L1iwo ŚS Et. 10% 


Zn me ni PO 


LIST LXVI. 
A /manż Za Jo Don - Lope. 


przesz mi WPan w liscie swoim , że wkró- 

ce sami do nas przyiechać macie; nay- 
słodsze nadzieie oba czynicie ,. . Ah Lo- 
pie kochany! iak te nadzieie zwodliwe są! 
e a Zadrzyi przyiacielu ! zatrzymuy Fer- 
nanda » nie trzeba , żeby on przyieżdżał z 
przylaźń , pozory do wstr: żymania g9 wy- 
naleść powinna. Nayistotnieysza w tym 
potrzeba iest dla niego , i, wszystkich tych, 
którzy go kochaią; niechay przynaymnićy 
czeka do mego przybycia ,. . widok sam 
tych mieść mogłby mu bydź okrópny. Wiedz 
o tym: . . ah wzdrygam się oznaymić ci, 
wiedz o tym: że dziś ieszcze Felicy (o od- 
wągo fnadto heroiczna ! ) odbierze rękę nie- 
szczęśliwćy Stefanii . . „ Zaledwie skończy: 
ona ślabda przysięgę , gdy ia z wyraźnego 
icy rozkazu wyiadę , abym pcłączył zto- 
ba starunki przylacielskie, abym cieszył 
Fernanda ,ieżeli to bydź może, i oddał mu 
kilka liter ręką ulubioną napisanych, Cno- 
ta ie dyktowała „ nie rozkazuie ona by dź 
QKTULNYM ə . s 


Strzeż 


= 
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Strzeż się nadewszystko potępiać Ste- 
fania; przewidzialem to: że iak się dowie 
i przekona o skłonnościach Xymenesa , u- 
karze się za lego kochanie okrutnym spo- 
sobem; zawsze ia się obawiałem mocy tey 
duszy. a pe wny byf ľem, że przéciw sa- 
méy sobie ićy użyie >» skoro wdzięczność 
ten na nią wioży T 


jak tylko dowiedziano się o zerwa- 
nym Floryzeny związku , zaczęto się nad 
iey upokorzenićm |litować „ gdy p 
miano ią w nienawiści. Tłum ten głupich 
Judzi, którzy z przypadku gania co, lub 


wychwalaią, inni, których liczba mniey= 


sza, ale wzgardy godnićysza, to iest: zio- 
śliwi > słabi „ zazdrośni, a zwłaszcza ko< 


biety» wszyscy zaczęli Stełebie obwiniać ; 
wieleż to fafszów o niey roz zsiewa: no t, ie- 
dni wierzyli im „ drudzy wierzyć zdawali 
się, a tym mek wzmogły się wieści 
potwarżliiwe. Zamknięta wtedy w .pokoiu 
swoim Stefania unikaigc widoku Floryże- 
iy, matki ićy, i nas sa mych „ nie spodzie” 


waiąc się , i nie szukaiąc żadnćy od niko- 
go pomocy, tylko od siebie, iuż wtedy 
myślała o nayokropnieyszćy ofierze, i na- 
reszcie ma nia. się odważyła. A lubo u- 
kryła przed Oycem swoim boleść swoig » 
nie mogła jednak uludzić iego przywiąza- 
nia, Niespokoynym on będąc o córkę, któ- 
r3 


- 
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ta adorowat, iuż postanowił uchodzić z nią, 
opuścić wszelkie układy fortuny i wynioa 
słości, a podobno pogchlebnieysze ieszcze 
dla siebie nadzieie , i powtóre zostać wy- 
guancem . 


Jakożkolwiek mię takowe martwiľo 
postanowienie , mógłżem go zbiiać? Ro- 
zumiałem : iż w takowym córki iego po- 
łożeniu , nietylko byl obligowany ustąpić 
z domu, w którym bez winy swoicy, w nad- 
grodę uczynności sprawi křopot i zamic- 
szanie, ale ieszcze zgadzaľem się równie 
z nim; że interes chwały iego i obowią- 
zek wdzięczności, niewoliiy go: aby wy- 
Szedł z oyczyzmy Xymenesą, Wszystko 
Rozemont przez to oddalenie się utracat „ 
pomoc naszych Monarchów , przyjaźń Fe- 

dobroć iedney: osoby ieszcze. do 
ta swego potrze bnieyszey ; ale go te 

zystkie uwagi nic nie poruszyły ; córkę 

ko iedynie miał przed oczyma; ona, zaś 
poświęcaiąc się pierwsza , umiała przynay- 
mnićy pogodzić obowiązek “i przyrodze- 
nie. Zostaiąc na zawsze w Hiszpanii przez 
związki, hader dla swego serca okropne s 
przymusza Qyca swego, aby w'nićy pozo- 
stał, a boląc się znaleść do tego przeszko 
dę. oddaie się Felicemu dla tego : że Oy. 
ciec na takowe iedynie zamęście mógł ze. 
awolić. Postrzegalem to z moim żalem, 
iż 
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iż Rozemont życzył sobie takowego córki 
swoićy zamęścia, nie tailenń wtedy przed 
nim, co Hiszpanie o tym Ministrze, rozu- 
mieli. Lord nie sadzac o ludziach z wie= 
ści tylko niepewnych pospólstwa, ( gardzi 
on niemi aż do zaciętości, ) ale z ich czy- 
nów i postępowania, a w samćy rzeczy pro- 
ceder Felicego względem Lorda i Stefanii 
szlachetny wcale był; Lord Rozemont üe 
twierdzony w szacunku swoim ku Felice- 
mu , żastawił przyiaźń , z którą dla niego 
jest Kardynał , wysokie urzędy , niezmierny 
miaiątek » nakoniec zasługę iego osobistą, 


To iest: (rzekł) co wznieca pospo- 

lite szemranie ,sameś go słyszał; tym bar- 
 dzićy tedy lekce ge waży, że mi zZ tey 
okazyi doniósł “ iako sam Fernand, ieden 
ze wszystkich ludzi, którsgo on naybar- 
dzieęy poważa; ieden, któregoby on» idąc 
tylko za skłonnością swoią „wybrał za Zię- 
cia, iako sam bohater ten na potwarz wy- 
stawiony był. To mię dziwnie zawstydzie 
ło. ponieważ ia same tylko Fernanda po- 
chwały w życiu moim słyszałem. Z tym 
wszystkim Rozemont pewny tego będąc, 
Że córka iego życzyła sobie nie iść nigdy 
za mąż, że ani powinna była, ani mogła 
ślubować Fernandowi, że zamęście 2 Feli- 
cym równie hiala w nienawiści, iako i 
z każdym innym ; mnie tylko iednemu pos 

wie- 


„| 
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wierzył żalów swoich; mogła się ich tyl- 
ko Stefania dorozumiewać .- Jużem z nay- 
większym żalem czynił przygotowania do 
ich wyiazdu, Francyg sobie za mieysce 
schronienia obrał był , Rozemonta u cór- 
ki nie Dyło. 


Po tćy scenię przeymuiącey , którćy 
ia powtarzać nie chcę „ w którćy się nay- 
tuliwszą Margrabina, a nayokrutnieyszą Flo- 
ryzena pokazała, gdy Stefania znaydowafa 
się u siebie sama ( Rozemont wyszedł był 
ze mną ) nadchodzi Felicy»'i żąda widzieć 
się znią, zezwala ona» przychodzi Hra- 
bia e Kardynałem Xymenes. Dway ci Mi- 
nistrowie „, oznaymuią Pannie Rozemont s 
że Królestwo Hiszpańscy „ iakiegożkolwiek 
małżonka wybierze sobie „ tak znakomity 
iéy posag wyznaczaią , że się będziesz. mu-' 
siał zadziwić, Przydał wtedy Felicy z nay- 
wspanialszą nieinteresownością ,„ że faska 
ta, (którg, pewny iestem , że iemu win- 
na zupełnie ) uwalnia ią od samćy nawet 
litości nad przywiązaniem od nićy nieprzy- 
iętym; a ieżeli odważył się, wtedy gdy 
bez maiątku była, całą swoią fortunę zio- 
żyć u nóg ićy, tersz go nadzieie wszy- 
stkie odstąpiiy, Czegóź ieszcze nie przy» 
dał Kardynał , polecaiąc krewnego swole- 
go? Znasz WPan dobrze zwodzący iego 
dowcip» wystawił on w calcy swoićy wars 
tości 
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tości tę ofiarę; nie zataił tego przed Stè 
fanią. że Hrabia przez swoie modły i na- 
stawania , wyrobił to u Fernanda i Izabel- 
Ji. Posiada ten Kardynał" wielkie cnoty s 
mniema o lądziach: że enotliwi, malował 
żywo takową wspaniałość Felicego , któw 
réy ( muszę to przyznać ) w teraźnieyszey 
okoliczności dał wielkie dowo a Oby to 
tylko nie szczerym było z niem ! 


Zdawała się w tćy rozmowie Kardy- 
nałowi Stefinia większą , niżeli człowiek 
może, AEO duszę; sprawiedliwy sza- 
cunek, Z iekim o niey mówi, przystoi muz 
lecz iakie SE Łorda Reze mont podziwie- 
nie, (ia go poiąć nie mógłem ) gdy z we- 
sela Kardynała nayzwyczayney „ a niepe- 
iętćy"prawie Felicego radości dowiedział 
się, że Stefania Se: Łord na to przy- 
staćby raczył ) przyięła ofiarę tego, którego 
swoim nazwała dobroczyńczą. Nie m Spt 
go bez niewdzięczności udręczyć odmówie- 
niem swoim ; Stefania zezwolenia Oyca 
swego wymagała; upraszali go. z usilnością 
o, to Kardynał i Felicy, i nieszczęśliwy 
Rozemont zezwolić był przymuszony. Cór- 
ka iego ztym wszystkim twarz wesołą po- 
kazywała, bladość ićy szczególnie świad- 
kiem była tego, co się działo na duszy s 
głos osłabiony » ale postawa szlachetna, O- 

cierała Izy Qyca swego, Mergrąbiny s 1 Pa- 
ni 
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gi się ów: dyńał utrzys 
mać od nayżywszę orusżenia a ie nie 


umiem 6 sobie pow 
go doświadczam y- i 
bawiam na potym, 


edzieć , co czuię , czej 
czego się ICSZCZE Ox 


O nayzacnieysza Stefanio! niechay to 
Bóg sprawi, aby serce Felicego godne by- 
fo tego, co St TATA a któżby się przy 
niey enotkliwym nie staf? I iakże? w go- 
dzinie iedney obietnice nieodwołane za- 
przysięże? Felicy Panem ićy, a może i 
tyrannem zostanie! Dreszcz mię przecho 
dzi. strach móy rozrzewnienia memu ró- 
wna się. Trwogi Rozemonta, lubo bar. 
dzićy się Tudzi, niżeli my wszyscy, trwou 
gi Rozemonta są okropne. Nie... płeć 
ta tylko tak mamiąca i uymuiąca nasza do 
tak wysokich cnót podnieść się.może. Ale 
niestety naywiększym nieszczęściem , gdy 
idzie wstecz przyrodzeniu, gdy się na zbro- 
dnia udaie „przewyższa nas leszcze , 4 prą- 
wdy tey dwa na yoczywistsze przykłady w 
dobrym i ziym razie oczom się moim pre 
zentaią ,. . Stefanio! Xymenesie! o ako 
się nad wami. litnię; żal mi i ciebie tkli- 


wy 1 wspaniały Lopie Drząca żona 
moia 1a me a2 iuż obrządek 
ślubny gotuie „ przysz moment fa- 
talay. © « ach Rochańy Lopie ! zamiast te- 


g9 , abym się na spoczynek udać miaf „wył 


ieżlżam 
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ieżdżam w nocy, wkrótce się obaczemy: 
Kawaler Rozen przejęty cnotami i Szacu = 
kiem Fernanda, iedzie ze mną. Byw:y 
zdrów , muszę ten list zakończyć. Na Kar- 
dynała tylko oczekuiemy , który ślub da- 
wać przybędzie, Niestety! iicząc let prze- 
szło 6o; i będąc tkliwym , znam ia udrę- 
czenia; . . ale nigdy. nie byłem tak u- 
mordowany. 


P. S. Nie wspominaiąc nic Fernando- 
wi o liście moim, day mu tylko poznać bo- 
iaźń moitg, aby szczęście iego Z nieachron= 
nych okoliczności nie było zamieszane ; 
tego się zaś nie obawiay, aby się o tym 
przed przylazdem moim dowiedzieć mógł. 


Dziś dopiero po mieście wieść rozeszła się. 3 
wszystko do tego momentu w sekrecie i 
milczeniu zachowane było, (m) 


IDEST 


(m) Opisanie Almanzy: iakiemi stopniami do 
straszney ofiary pociągnięta została Stefania , 
pokagunie sztnki Felicego , który takie na'nią 
zastawił sidła, że icb nię mogła uniknąć Ale 
powody wszystkie że strony Panny Rogemont by- 
ły beroiczne ; delikatność sławy , miłość Qyca 
wdzięczność ku Pani Celerya , wdanie się Kar- 
dynała Ministra , i samey Królowy 3 umiał 
on przed icy decyzyą pokazywać wspani.ią du. 


4 
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Margrabina Celerya Jo Żanny 
j: $ 
K larans. 


(GG: podziwienia i okrutna Klaranso ! 
nadaremnie rozdarłaś serce moie, nie- 
stety! nadtoś go późno oświeciła; ia twe- 
go pocieszyć nie mogę, 1 to iest utrapie» 
nia moiego dopełnieniem. Biorę w po- 
dział smutek twóy, pomimo własnćy moiey 
sytuacyi, Osadź: ieżeli masz prawo na du- 
szy moićy. Lituię się równie nad tóbą, iak 
i sama litości godna iestem;. wybaczam ci 
wszystko to, co znoszę „a winnaś mi tęż 
samą czułość ; ale co mówię? ią to iestem 
przyczyną nieszczęścia twoiey przylacioł- 
ki... Stało się, nazwisko to tak szaco- 
wne „,ińź mię tylko dręczy. Stafo się . . . 
o Boże! żostała ofiarą moią. Ah! czemuż 
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szę , pełną nawet szlach:tney delikatności . 
Niech się potówi w połużeniu Stefanii osoba 
młoda, nich się zapjta swoiego serca , iaką- 
by w podobnym vragte wzięto rezolucją y @ Z 
uiey o ugruntowania cnoty pomiarknie . 
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żem nie była ićy rywalką, ofiary moie wte» 
dyby mię cieszyły; szczęśliwość ićy wiaa 
snąby moią zastąpifa ; a znayduiąc się mnićy 
nad nig godną, byłabym sprawiedliwszą i 
szczęśliwszg. Olako matką, Klaranso |! fa- 
two się ułudzić może! serce moie uprze= 
dzone podeyrzeniaby się samego obawiało, 
Wydawała się w oczach moich Floryzena 
tkliwą , czułą » szczerą , a naybardzićy nis- 
szczęśliwą, a zgińąć gotową , ieżeliby iey 
przyszło utracić nadzieię ; wściekłość na 
wet iey wymawiąłam „ fzy toczyła , zbie- 
tałlam ie na łono moie.  jeżelim się czu 
Ta nie iako podzieloną między córkę i Ste» 
fania; zdało mi się: że to było wykrocze- 
niem przeciw córce „ boiaźń utracenia ity; 


sprawiła: że przyrodzenie i z rozumu i ź 
naytkliwsz zey przyłaźni odniosło tryumf. 
Nie mogąc wrócić sił córce moićy, Zniży» 
łam się do iey słabości „ którą aż nadto 
dzielifam Z nią, 


Wtedy to było : żem wezwała cno» 
ty samćy ,. . aod niey okropną tę ofiarę 
otrzymałam , którey okrutne moie| przywią- 
zanie 2 boiaźnią dopraszało się, Na miey- 
,scu Stefanii zostając, byłabym ićy nie od- 
mówił: le źnam to, że w moićy umie- 
szczona sytuacyi, nie użyłaby na zie przy- 
siug swoich ; Błąd móy wymówić mię nie 
potrafi, dopyść s niechay go opłaknię. Ty 

Panno 
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Panno zacna! powinnaś była wypro owadzić 
mię z piego% i nie żałuy tego, żeś to u- 
czyniła, do petłniasz obowiązków prawdzi- 
ymniey 


wey przylaciofki . u Miey tę przy! 
pocie chę ` 897 ia żadney iuż nie odbiera- 
iąc , doznai ię tylko rozc dzi erania serca ; zgry- 
zoty za te nieszczęścia , których byłam 
LAC, ną, iż lu nieużytecznego za tę po- 
olność ślepą , którą tiednak fatwicy leszcze 
SRS WAĆ mogę s niż łat: vowierność. Mo- 
głażemń my śleć: że w wieku szczerości Zo- 
staiąc , tyle mi-ićy dawszy dowodów., ta 
niestety ! któréy matką iestem którą ona 
kochać powinna była, mogła przede mną 
zmyślać te czucia, których nie doznawa- 
fa, i chować jie w sercu swoim prze demna 
ukryte? pragnąć bez sprzylania s taki cgo 
mařżonka „ który icy odstępował ; staraią 
się o niego przez wyniosłość , a nie 2. 
dować w sobie tyle sily , aby utaić tę skłon: 
ność. która pomimo nas wszcząć się MO- 
że, (iako otym iestem przeświadczona ) 
ale którą przed samemi sobą ukrywamy, 
kiedy komu miły honor, cnota, i chwa- 
ły starunek ? . . Ah Panno kochana! nie- 
chay ta okropna taiemnica utopiona w nas 


a 


zostanie . 


Tak się Bogu podobało: abym ia po- 
Źno się o tym dowiedziała; iuż fatalny hy- 
men skoiarzył się , gdy mi oddano list twóy, 
Tom ITI. Zå- 
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Zacna, nieszczęśliwa i nieporównana cór» 
ka Lorda Rozemont ,. , niestety! zostaa 
ła iuż żoną człowieka, którego się nay- 
bardzićy obawiała, do którego naymnity 
czułą w sobie przywiązania; widziałam ich 
ślaby wzaiemne z okropnym zadrżeniem» 
nie dla tego, abym go poważać nie miała, 
ale postrzegafam-: iż przydusiła w sobie 
wstręt ten, który miała ku niemu niezwy- 
ciężony. Walki ićy , bolaźni , dręczenia, 
które pomimo ićy odwagi postrzegam... 
ale wszystko co ci.donoszę, do rospaczy 
cię tylko przywodzić będzie. O Stefanio! 
Stefanio! iako. ci drogo przędałam niektó- 


„re błahe przysługi, i ona, i Fernand nies 


szczęśliwi, oddzieleni na zawsze, a oddziem 
leni przezemnie, większćy odemnie ocze= 
kiwali wspaniałości. Na cóż im się prźy- 
dadzą moia rospacz , moie łzy, i te wy- 
rzucąnia, które sobie czynię! Ah oddaię 
im sptawiedliwość : gdyby serce: moie wi- 
dzieć mogli, staliby się ieszcze nieszczę- 
śliwszemi ..: . > 


Wierzay mi przynaymnićy Klaranso! 
iż nie uczyniłam z nich ofiary dla siebie » 
Odebrawszy Rozemonta pożegnanie ( iuż 
on z Hiszpanii wyieżdżać miał ) gdym się 
dowiedziała, że zatrzymywała go w tym 
Królestwie, przyimuiąc rękę Felicego, ia. 
kóżkolwiek ićy Oyciec miły mi iest, nie 

zanie- 


D gyiwos enr IIŚ 


waniedbałam niczego, abym ią od takowe- 


go zamęścia odwróciła; usłyszawszy to Me- 


TA 


dyna brat móy » który zak równie » 


jak tkliwe kochanie baf się ok 
go poznała pomimo nieeóż Medy 
wię, ruszony iedynie interessem tey „ któ: 
ra adoruie ; zleciał do nićy. — $ iczna Ste- 
fanio! ( rzekf ) nie doc iekaigc myśli 
ich, nie śmieigc moich fu w ynurzać , PR 
chodzę po przyiacielsku ofiarować schro- 
nienie , ucieczkę, pomoc, i przylacielą » 
któremu kloporow.s swoich powierzyć mo< 
żesz , ieżeli go dotego osądzisz godnym 
dzielić ie będzie w cichości „ ieżeli s 
WPanny nie pozwoli mu tego $zczęści 
aby ie łagodził ; miłośnik nie s 
nigdy oczom tweim. Pierwszy i cs 
raz oświadczywszy się, stowaby wię 
powiedział » gdy by nie postrzegł re Gi 
Jakieżkolwiek pobudki do nigy W Par imę 
przyprowadzaią, poważam ie, a innćy n 
pragnę szczęśliwości » jako ostodzić tę o=, 
bligacyg dla WPanny nieuchronną, ale któ- 
raby się okropną stała » gdybyś iednemu 
tyranowi oddać się miala. Niech ci rax 
czey podoba się przyjąć ofiarę niewolnika 
wdzięków twoich, a bardziey ieszcze cnót 
wielbiciela. — Niestety ! (odpowie mu na 
to Stefania tonem przeni ikaigcym ) wdzię- 
czność moia» nigdy nie ustanie ; szcz óli 
wa ta kobieta iest, która stanie się godną 
H z W Pa. 


(qr) 
z 
5 
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WPana uszczęśliwić ; zostaie mi tylko c 
wować mu się, niech pozwoli Xiążę 
żebym się p poddała losowi moiemu , i one- 
g0 przeznaczenia dotrzymała. — Mówi- 
dam ia za KięzĘCIE m, i Almanza łączyła 
się ze mna, ale naire hie . Nastawania 
nasże i płacze „ przedsięwzięcia iey zła- 
mać nie mogły. Wczorayszy dzień . . < 
dzień 'wczorayszy był straszliwy "m onym 
dniem , w który Felicemu poprzysięg „la z 
Brat AM w rospaczy zątopic j 
szył kilku „dniami wyiazd swój , nie czu- 


iąc' się na siłach, aby mógł świadkiem 
bydź sceny tak 'okropnćy. 

Nie wymagay po mnie tego Klaran- 
so! abym ci ws 


ko w szc 


g:4, ln nosc a O- 


pisy wała. Nie byłam przy sobie , lis wóy 
bardziey i I moie Odija" 


jwi twemu 
*óy do Panny Rozemont 
pisany był, sadzilam : że go Hrabiny Feli- 
cy oddawać nie nale 


nie. Ztym 


Żało. Nazwiska tego 
wspomnieć nie mogę bez serdecznego za- 
drżenia. A ztym wsz 


ystkim Felicy zda- 
ie się bydź odmienionym mocą cnót nie- 
bieskićy tćy istoty , która swóy los z iego 
przezńaczeniem połączyła. Wzdycham dó 
Boga, aby umiał on szacować, ix dyny ten 
dar, który z rąk iego. odbiera. O Stefanio! 
kd < ć =) 

*Klaranso! iako nieszczęśliwa Floryzena, 
do 
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T w 
et 


dzisiaj nie ża olita na ich ziednoczenite 
Co się tycze , kawalera Rozen s. wy norzył 
on mi serce swoie, równie on w wierno- 
ści trwać będzie „,iako i Fernand, i ty ies 
dna tylko o tym sAWić mogłaś. 


Wiedząc zaś, iako iesteś wspaniała» 
Klaranso! spodziewam się: że nieszczęśliwa 


tak ożkolw iek pobłądziła $ 
Q 


gła, niżeli mi w zaa 
a mię 
dla mnie myśl. sis e 
i ż i nie od- 


może bie na to kiedyś 

a teraz lituy się nad matką, 

pokarżaięcey )8Ci radę 

się ieszcze nad j przyiaciotką a Stefanii, cho- 
ciaż ićy aprobować nie będzi ; „serce 
ićy tego godne. Połączmy modły nasze, 
płaczmy razem, koch 13ymy ią bardzićy ie< 
szcze ; bądź proszę tego rozumienia, iż 
nie iest to w moc miłości samey , aby 
mię szczęśliwą uczyniłą , gdy Stefania, 
nie iest szczęśliwa. Byway mi zdrówa, 
Panno zacna! to tylko powiem Rozeno_ 
wi» co mi mówić pozwalasz. A ieżeli 

to ln 
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to ieszėze bydź może , donies mi „że mię 


ieszcze kochasz (n) 


RE ZEZRNZNA Z, Tw wew racz, 
wannę pry a A p A 


LIST EXX 
Margrabina JM, orsey do >, 


x Alarans, 


|: em się byi a decydowała; nie chciałam, 
a 


cię więcey kochać, / Rzucaiąc się z fu» 
zyą na twoie milczenie f gdy mie twoie od- 
mówienia tak srodze utrapify, nie chcia- 


ram 


a er sna 


(n) Trafia sip przez nieszczęśliwość, bardzo czę 
sto: że nayjoczciwszych Rodziców dzieci sta 
zg się wyrodnemi.  Któżby powiedział: że 
SADNA: WSK z AA: SA 

Tytus t Domityan rodzeni bracia byli è szla. 

chetność uredzenia iost zaszczitem , nadaie pe- 

wne prerogatywy . z których ten tylko się wy- 

4 który cudzeyzasłudze , swoią zacność 

chce przypisywać , ale taż szlachetność ciężi- 

rem iest, 


91058 


bo wklada obowiązek piąstowania 
Brzydszą 
e zbródnią , im bliższą iest cnoty,, 


zwoicie nabytych maszczytów . 


są Ta 


żę wydaie 
bo sz! betnaść APA s2 pżeknosścią drugiej 
iztwiej žest porówny WAC a 
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łam sobie nawet pozwolić narzekania ; ale 
odbieram w tym momencie list od brata 
moiego , a dowiedziawszy się © twoim 
zmartwieniu , powracam dzielić go. Okro- 
pne Stefanii zamęście, mnie i brata ,mo- 
jego do rospaczy przywodzi. Cze 
mi tak niępoiętego ukfadu nie powierzyła? 

byłabym czułość moię wystawiła, a wię- 
cey ona otrzymuie s niżeli rozum.  Była- 
bym twoićy nieoszacowanćy przyl iaciotce 
powiedziała s że nie mogła stać się ofiarą 
bez zgubienia ciebie. że gdy los móy i 
brata moiego zawisł od ciebie s mieliśmy 
rawo przeszkadzać do zguby naszey. A 
gdyby nie byfo na tym dosyć ; mówitabym 
toż samo Felicemu. Cierpieć tego nie mo- 
CE aby, ten zuchwały człowiek miat-bydź 
iey mężem, nie dla tego: abym nie była 
pewna, że ona naydaike szego człowieka zmię- 
kczyć może „ale przygoda takowa tym bar- 


dziey mię miesza i RL. że wiem: iż Ża- 


fość moia w niczym twoiey ufagodzić nie 
potrafi . . . Ah! niewdzięcznico! jakże 2? 
iednąż to tylko masz przylaciofkę ? A prze- 


cię 1 ia wzaiemności warta iestem - 


Zaledwie raczyliście uznawać przewi- 
dywanie moie , gdy chciałam wyrwać Z tey 
przeklętćy Hiszpanii zacną i nieszczęśliwą 
Stefania , gdziem się o nią naymocnićy ba- 
fa; nie stochano. mnie, Zdawałam się wam 

pio» 


winy z REŻ 
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płochą » 1 nie rozsądną; nic się łatwićy 

) może: ale wniydźmy tylko 
w ściste roztrząśntenie. Brzydziłaś się. mną 
wtedy gdy pomimo serca moiego s wic- 
dząc: iź ud go „ zachęca: 
łam Lord go iąk nay- 


wymówić 


| 74 ne 
Klarans s 


prędzćy pozbył, czyniłam to dlatego , a- 
by ci Klaranso! wyiazd icgo był znośniey- 
szy. Po przegraney sprawie twoiey , Cie- 
szyłam się wtym nieszczęściu iedyną na. 
dzieią, żem mogła podzielić z tobą maią- 


ték, który winnam tkliwey przylaźni Oy- 
ża moiego; czułam to wtedy, iż 
zaczynałam prawdziwie używać go. Gdy 
umieraiąc , czyni mię dziedziczką, gdy 
dalecy iego krewni , bardzo maiętni, ale 
bardzićy ieszcze wspaniali ludzie >» zape- 
wnili mi prawność zlewku takowego , wie- 
działaś dobrze, iakem nalegała ,. aby do 
praw swoich powrócili, a iak oni szlache- 
tnie sobie w tćy mierze postąpili; iak się 
zaś daleko szacownieyszy oczom moim 
wydawał, gdym go użyć chciała, idąc za 
poruszeniem moiego serca!  Podchlebia- 
fam sobie: że Klaransa stałaby się chętnie 
siostrą przylaciołki swoiey , a żoną przy- 
wiążanego, a może t godnego kochania 
miiosnika, [Mniemałam : iż przepędzaiąc 
razem dni nasze, złączeni kochaniem i 
przyjaźnią , duszę tylko iednę i iedźn ma- 
ialek posiadaiąc , wszystko troie zobopól- 
nie 


a 


wo $ Ct. E 


bym tylko sama wam 
była „ mysl ta dziwnie się 


Aleś mi wtedy odp salas 
>Nie chcę tego.» t na to nigdy Ay przy- 
y5 aby kochana moia Adelaida wyrze- 
„sk ubag siebie. 

mi za 


ą będąc i 
K } origa E AS 

odna iest wzbudzić czu- 
CAC zego niezawodnie doświadczy. Nie» 
( to stóweczko bardzo podoba ci się 
ynie przyimę ia tego, cCoimi pantata iey 
»przyiaźń o Reue si nadto mam szacun- 
ta iey . abym się nie miała Zza- 


» 


że Lord Klarans s 
ia swegoby przedsi ę- 
a 


le 
le choćbym też go 


wzi api 
po sobie miała, nie wskórałabym więcey 

Żeś sobie ułożyła, nie iść za nikogo; że 
do oświadczenia się ztym, oczekuiesz cza- 
su» W którymbyś miafa do niego prawo. 
w tyra ia wszy im Klaranso! słowa: eu 
dnego rozsądnego nie znayduię. Nie, ko- 


chana Klaranso ! nie iestem ia wspaniałą » 
y o tw > 


moiemu ia szczęściu dogadżam , gd) 
ie iestem Poki będąc tak tkliwi 
ko ty iesteś, wątpić otym ni powinnaś. 
Czy ładną aa , Czy nie , nieszczęśliwy 
ten będzie , który się we mnie zakocha. 
Przyjaciele mię tylko zatrudniają ; kochane 
ków 
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ków zaś taiemne westchnienia iedynie tylko 
bawią mię. A kiedy się oświadczaią , tro- 
chę litości, a wiele nudów wzbudzaią we 
manie. Posiadam ia tę rzadka umieiętność, 
że umiem, zdzierać larwę, w którą się stro- 
ią, gdy.nam się. chcą podobać. Nie po- 
strzegam tedy w nich, tylko niewdzię- 
czność „ wiarołómstwo , obłudę „ tyrannią 
nawet, 1 to wszystko, czym się okazuig; 
gdy szczęścię powróci ich do właściwego 
charakteru., 


Kochanie podłe siest dziwactwem s 
mam ia iuż dosyć własnych chimer, ni- 
gdy się tedy nie zgodziemy. Mafżeństwo 
iest icszcze gorsze ; zestąwała mi tedy ie- 
dynie przyiaźń „ podaię się ićy cała. ale 
i ta mi się przeciwi. A czyliż i brat móy 
nie ma podobnego serca, iak twoie ? Tak 
jest. aczkolwiek cię adoruie „, odrzuca ze 
swoiey strony słabe dary naytkliwszćy przy- 
iacioiki. Oboie mię trapicie, powinpabyra 
oboie was nie nawidzieć. Żąadam iednak 
tego , abyś: ną duszy brata tego czytała ». 
a iedynego na świecie miłośńika , który du- 
szy twoićy przystoi; ukarzę was przez wła- 
sne żale wasze, kiedy wąs moie nie mo- 


2 


ga udręczyć. 


Ale mi rzekniesz wolną będ3c» ciebie 
ja naśladuię, a przeto chwalić mię powina 
na, 
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maż. O iak iest różne tweie od mego po- 
łożenie.. Serce moie, niech ei pow tórzę : 
nieczułe iest na bieli „ a twole . . 
Ah-Ktaranso! chceszże tedy tak bydź nie- 
szczęśliwą, iak Stefania? Byway Ziomal 
Niech daley Rozen mówi s oto iest list a 
który on pisał do mnie. Imię w nim Ste- 
fanii znaydziesz często ; ale, ale, iakóżkol- 
wiak godna iest ona categ 70 świata wene- 
racyi, i taką w oczach ie go okaznie się 
zaszczyt przylaciołki twoicy iest naypier- 
wszym i naymilszym dla niego. Z tym 
ws JE użala się on na ciebie, iak ce 
dz € do tego przy- 
czyn » Re tego nieuważam . Tyle iest 
pobudek do kochania e i dziwienią się 
ti bie , że trzeba cię bardziey ieszeze mi- 
łować s gdy same twoie skutki czynią cię 
BR iemnieyszą. Byway mi zdrowa kocha- 
n a klan anso ! Wyrazić či tego nie wydo- 
am s co znoszę dla ciebie, i ela Stefanii» 
odday sprawiedliwość moičy ku wam przy- 
chylności, samabyś się nademmną litowała s 
przeczytdwszy » co mi brat móy donosi. 
. . . doniesienie -ieg o przeni knęto mię... 
jeszcze raz, byw ay mi zdrowa. a pomyśl 
na nowo; iako mi okrutnie odmówiłaśz 
Pisz do mnie, i bądź s spokoynieysza % 
Stefania mogłaby zmiękczyć same okru- 
cieństwo , iedna tylko na świecie Floryze. 
na ,,. Ah donoś mi © tym, co ci iest 
nay- 
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milszego , donoś.mi o twoich kłopotach, 
które ia zawsze dzielić chcę, a pomyśl 
ieszcze 0 tym, że ci mogę bydź winna 
wszystko, 


Kawaler Rozen do Margrabiny 


Norse Y. 


i A h siostro moia! na iakążeś. to probe 
A naywdzięcznieyszego i naytkliwszego 
brata, a przeiętego miłośnika wystawiła! 
Jakieżkolwiek są pragnienia i żądze serca 


. o 


moiego, nie nagliy na nieczułą Klaransę, 
aby się stala nieosąacowaną nadgrodą tey 
ofiary, którą tak wspaniale dla mnie czy- 
j Prawda iest: iż ią adoruię , dle ma- 


twóy do ciebie należeć 


NĘ' 8 


GW © 


na iest dla mnie nayśzacownicyszym. 
tako, byłem niesprawiedliwy! o iako się 


zemściłaś!  Jaź się to gniewać 
winien, kiedyś mię 2 domu Klaran- 
ypędzała? Oboiętności ićy przezwy- 
ie podobna. Nie mogę ia się nad- 

od tych mieysc, które ona zdon 
przytomnością swoią. Blisko nićy zo- 


m. 
o 


© 


staiąc» postrzał codziennie głębićy przeni- 

ka serce. Czas, nieprzytomność może. ,., 

coamówię ? nieprzytomność „ ab! nię 
mam 
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mam ia tey nadziei. jest ona Uustawnie 
pfzytomna w oc ch moich, obraz icy na 
sercu zostaie wyryty, na tym nawet miey= 


+ 


scu ią tylko postrzegam w samey nawet 


istocie nieszczęśliwćy , a godnćy adoracyi; 
nad wszystkie inne stworzenia 


Nie znaiąc 

sobie : iakie ona 3 c 

iest to doskonała i przenikaiąca aE 

oczy nawet icy orzylaciofki „ nie 
ies prawie twoie 


'dź. móg lo 3 ieszcze od 


Dow cip 

sza ZAŚ anielska s.. 

ńotów, wdzięków , i ceni 

go należą, który w inte kgtnyc 1 
cherchełach zestarzał w yniostościg zatwar= 
dził serce które „ ani się podobać s ani ko» 
chać nie umie « 


omny na straszliwym 


ćżony tak 
czuwaiąc żałość j 
o nim dowie „ rozdzierafa mi tes 
l, że pomimo naydziwnicyszćy 
QdwWa= 
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odwagi cierpiała niewymównie Fernanda 
miłośnica. On tylko ieden ićy godzien; 
cdkrytem ia fatwo talemnicę ich kochania; 
O Boże! iako są oboie nieszczęśliwi! nie 
mylę się,  Pomieszania icy gdy słyszy imię 
Xymenesa , ta gięboka melancholia  czti- 
fość ta w oczach ukazuniąca się, miłe to 
omdlenie , którem raz tylko postrzegł wo- 
czach ićy przytaciofki, wszystko przeświada 
cza, że ią wielka zaymuie passya, i iest 
icy nieszczęśliwością., A iakież bydź mo- 
ga pobudki, które ią do takowćy ofiary Znie» 
alaia? za co siebie, i amanta, i Klaran- 
sę swoią poświęciła ? Q Stefanio okrutna! 
wieleźto uczynisz nieszczęśliwych, przez 
twóy heroizm i wielkość duszy?  Ofiaru- 
iesz ich wszystkich mniemanćy rywalce; 
którey i kochanie, i nienawiść , iednako- 
wąż wzniecaią okropność „ któreyby się ie 
dynie wzgarda należała, gdyby nie matka; 
nie owa omamiona, ale czci godna ko» 
bieta. któraby sama nie dozwoliła . . 4 


Poźno się iuż ona o wszystkim do» 
wiedziała . . . Nadto ią poważam , abym 
wyraźnićy pisać mial, Równie godna li> 
tości, iak Stefania , obwinia się ona, gdy 
$tefania ią ciesży s zapewnia Qyca sweęgos 
a wszystkich podziwieniem » szacunkiem i 
boleścią napełnia. Okazałość wesela ićy 
przechodzi to wszystko „ cobym ia o nićy 

mógt 
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Poppi Felicego w zu- 


Dwór Sid 
Felicy niewy 

'ko mifośny, ile ż 
dobnego charakteru, lubige 
wać „lubo jest szczodrym , i kę „pr 
źność iego wymaga tego ża wł iedna 
wszystkich ws spaniałością podaru Inków swo 
ich. Gdyby Stefania mniéy piękną była, 
zgasłaby piękność ićy w tak wielkicy dya- 
„mentów liczbie. iaka ubiór iey zdobiła. 
Aczkolwiek 2a$ wybladła, i zaledwie się 
utrzymać mogąca, nie miafa iednak żadnóy 
w koło siebie, ( wylawszy Klaransę ) aż 
raby się przy nićy piękną wydawać mog 


Złośliwa Floryzeńy radość, czyniła ią 
szkaradnicys sa . Z tým VEZJEM kim pochwa- 
ly te Stefanii , które zewsząd sł tysz zała , mies 
szały tę obr aydis va radość. Kiedy się za- 


trzymały pa wozy na AE do odprawie- 
W, 


mia ceremonii 


AA Xi; Za 
żę Xymene 


4 stenc yi Króla Fera 
dynanda, był gminu otocżon 1ym, a któ- 
ry iednosłownie dowiadywał się o zdrowie 


bohatera „którego on Oycem iest, nayza- 


cnieyszego i day gódnicyszazo Mości czło. 
wicka, slowem: Fernanda. Na to imię 
wszczętły się powszechne okrzyki. Cóż ta 


był 
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był za moment dla Stefanii, rożdzierało się 
ićy serce , siły ią od chodziły. Była na.ów 
czas 'w bliskości Xiążęcia Xymienesa, któ- 
ry ią poratowałf, i podobno pierwszy raz 
w życiu rozrze "wnił pie: Spi Syrzenia iego 
zdawały się z zapalczywością s spadać na Flo- 
ryżzenę » a'z żalem na piękną Angielkę. 


fania stanęła przy ołtarzu, 
gdzie los tćy nieodwofanie miał bydź ozna- 
czony » podaiesła ku Bogu oczy, w któ- 
tych zamieszanie duszy ićy widzieć mo- 
żna było. Ahl RK bowała pomocy, 
at 
Ale w „tym momeńcie , gdy straszliwy Fe- 
licy ściggnał rękę swoią ku nićy , gdy Przy? 
chodziło ślubować, zadrzenie ićy nięchę 
tne wszystkich nas strachem przeraziło . 
Poruszył się wtedy Milord, iakoby prze- 
szkodzić chciał » aby sobie gwaitu takowe- 
e pie zadawała , i zatrzymała się na brze- 
! przepaści z poruszenie to. wróciło iy 
cala odwagę, i spóyrzawszy Z rozrzewnpic- 
niem i żalem, na Oyca, ślubów swoich do- 
konała. Nigdy podobnego milczenia w kQ- 
ciele nie było, trwoga przytomnych prze- 
ięla.  Zgubiony niejako i w zachwycen iu 
Rozemont, oczy mial wlepione w córkę, 
i zdawał się od siebie odchodzić. Nachy- 
łona do ziemi. Margrabina , ukrywała izy 
swoie , ale ie serdeczne ięki wyda ay. 
Almanzą 


Dy' tak st raszliv wey ófiary dopeł: ié mogła | 
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Almanza, żona iego,'i ia, drżeliśmy „i ie- 
dnym westchnieniem oddychała. Póstać 
nawet tryumfuigca, z którą z razu na ędo- 
bycz swoię pogłądał Felicy, pomimo hie- 
go, w respekt, w który nie szczęśliwa przy 
piękności cnota każdego wprawia od- 

mieniła się. Wystawiafem ia sobie przez 
ten wszystek czas Klaransę gorące modły 
do Boga za Stefanii uszczęśliwienie posy- 
łaiącg. I czy możeż bydź niebo gfuche, 
kiedy czysta dusza wzywa iego ratunku? 
Myślałem sobie : iako się czasem w- pod- 
chlcbne myśli zapuszczafa., które nieste- 
SEA 'zęsto ia mamiły; czasem szukała łu- 
dzić się w żalach swoich , a czasem ie 
gorzko opfakiwała. Widziałem nieraz , ia- 
ko utyskiwała nad losem przyiaciofki swo- 
iéy, Lecz skoro się dowie . . . Załość iey 
nieznośna mi jest. Ah! nadto miła i pię- 
kna Klaranso! im bardzićy napełniasz ser- 
ce moie, tym więcćy do niego Stefania £ 
Fernand» maią prawa. 


Lecę ia na poratowanie iego; Alman- 
za tam za kilka godzin wyieżdża.  Stara- 
łem się usilnie, i otrzymałem tę łaskę: iż 


mię z sobą bierze. Ociągał się ` Zrazu» 
ale nareszcie dał się zwyciężyć, sądząc mię 
godnyw dochowania taiemnic rycerza te- 
go, i łagodzenia nieszczęść iego. Nie mo- 
gac znieść żyć w takowym (od Klaransy 


Tem III. I od- 
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oddaleniu, nie, maiąc nadziei ićy podoba- 
nia się, tym się cieszę ,-1ż użytecznym 
temu na eo będę, który ićy tak miły. Ta 
pobudka nakłoniła mię iechać do Hiszpa- 
nii, i wytępiłą we mnie wstręt do tego 
mieysca ; na którym przebywa niegodna 
rywalka istoty tak doskonałey. Zostanę tam 
( chociażby tylko wściekłość ićy utrzymy= 
wać przyszło ) nie zważaiąc na nudy , któ- 
re we mnie wznieca same icy Tavira 
Ide ieszcze za matchnieniem moiego ser- 
ca, okaznige Xymenesowi tę cz Era gor- 
liwość, i szczere przywiązanie, którego 
wart. Życie tey, którą on tak wielbi, 
zawisło od dni iego, a Klarans , za która- 
bym z radością umarł, utraciwszy swołą 
przyłaciołkę, pewnieby skonała. Poświę- 
cam się tedy na ity usługi „ i Fernanda s 
prz zecięż- myslę, iż ta „, którą ia ubów 
wiąm „ . widziałaby mię 2 obdiętnośćia 
żem innćy , sle iako? takiego dziwo. 
wora ?,, Nie mogę cisiotruniu oznaymić» 
w iakiéy materyi pisała do Margrabiny Ce- 
erya, ale ia sam WRA godzien ieste me 
PA a za na mnie 
czeka „ nie AYTEN nadto przyśpieszać 
drógi 'naszćy. Gdyby Fernand ziechał nie- 
upezedzony 50 pierwszym momencie » 
w zbytku rospaczy swoiey możeby się 
Zpubif, i Stefanią, karząc niegodnego ićy 
mał. 
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małżonka; Byway zdrowa nayukochansze 
i naygodnieysza kochania siostro, (0) 


LIST LXX. 


11 i 


(a ~ 
Almanza do z żony śwolcy. 


(o) Ma swóy styl właściwy sobie, ma wyrazy 


Ly 


szczególne i inysii Margrabsha Dorsey s szla - 


chetność duszy, serce najpiękniejsze, ZAWSZE 
z nich poznawać można. Fączy: Autor dzie - 
ła tego dowcipnie bardzo , opisanie w eselnych 
ad pe: Felicego à Stefanii przez, Roge- 
ma; nadito strudzona była Stefania aktu te- 
go SSC aby ie swoiey przyżacioł- 
e opisywać mogła. Okaznie w każdym pra- 
wie wierszu Rogen przywiązanie swoie i sga: 
cunek do Panny Klarans , ale naypięi niejsze? 
pobudką iest zapalony , gdy pomimo żadney 
nadziei osobistey, chce byaź pomnocnyuz tym 
osobom , którę tak bardzo Klaransg interessuig 
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Smutny , bo mi się z toba rozstawać przy» 
szło „ opłakuiąc los Stefanii, przeniknio- 
ny iey sytuacyg „ wiedząc iako cię obcho- 
dzi , boiąc się o Xymenesa, z niewymó- 
wnym żalem rozstałem się z tobą.  Siadf 
ze mną kawaler Rozen w iednćyże będąc 
niespokoyności i udręczeniu; nigdzieśmy 
się nie zatrzymali: biada temu, któryby 
wtedy spoczywać mógł, kiedy przyiaciel 
iego iest w nieszczęściu; na tkliwego też 
i zacnego Francuza, chociaż w mfodym 
wieku iest, paść to nie może. Zwierzył 
mi się skłonności swoich, ku naszey ko= 
chanćy Klaransie, i wiem: że tegóź co í 
ia w tey mierze WIMCPani iesteś zdania. 


Nim ziechaliśmy do Loxa, gdzie ran- 
ny Xymenes przeniesiony będąc, tak wiel- 
kiego nas osobie nabawił strachu; o kil- 
ka stay przed miastem potkaliśmy umyśl. 
nego, którego Don Lope wysłał, aby igo 
O naszym przeiezdzie uwiadomił.  Zakli- 
nał nas, aby moment na Pana icgo za- 
czekać ; iakoż nadiechaf on w pól kwa. 
dransa. Oba równie strapieni uściskali- 
śmy się, nie mogąc słowa wymówić, Przy- 
tomność kawalera Rozen» którego Lope 
ieszcze nie znať , trochę go zatrudniała ; 
postrzegi to Rozen; ale dusze do wząie- 
mnego szącunku zrodzone, prędko zobo- 
polne wzniecałą zaufanie. Kilka słów z 

obu 


T«KL1iwo SCi. 153 


obu stron wymówionych „skutek ten spra- 
wiły. Mówiliśmy o nieszczęśliwóy Stefa- 
nii, łzy nasze nad losem ićy i Fernanda s 
o szczerości żalu naszego przyświadczały 


»Niestety! (rzekł do mnie‘ Lepe ) 
»przyszła ostatnia godzina, ktora .rozpę- 
„dzi te miłe przywidzesia, które życie 
»utrzymywały; czyż on tylu utratom o- 
»przeć się potrafi? więcey ią mam boia- 
»źmi, niż nadziei, odtąd, iak z nim osta- 
ytnią razą rozmawiafem. Tyle wrażenia 
yna mnie tist twóy Almanzo! sprawił, że 
»Xymenes postrzegi we mnie smutek ,c ho- 
»ciaż o iego szczęściu rozmawialiśmy. — 
» jako ( rzecze ) radości moiey nie czuiesz? 
y»kochany przyiacielu! i mie wart iestem, 
»aby cię obchodziła > — Nie mogłem u- 
pSprawiedliwić téy wymówki, iako wyzna- 
yiąc tę boiaźń » którą mi sprawowały prze- 
»szkody , o takich on zapominał. -—— Nie 
y( powie > nie masz ich dla mnie , prócz 
»iedyney . . . i ieżeli nie iestem w nic- 
»nawiści . . . Ale Stefania, czci godna 
»Stefania miałaby mnie nienawidzieć ? — 
»Zaczekawszy nie co, zrywał się często; 
»— iedźmy » ( mówił ) zaraz. Uzdrowie- 
ynie moie zupełne w tym tylko mieyscu 
»nastąpić może , w którym ona przemie- 
»szkiwa, sameś Lopie ! na to przystał. Co 
»mi tam 0.ranach gadają? . . ah przyla- 
pCiE= 
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»cielutr( przydawał kładgc rękę na sereu) 
» tu pra iest DAWAC i nieuleczona . 
»Od iednćy tylko Stefanii życie, lub śmierć 
»odbiorę; u nóg ićy. — T nie myśląc o 
»niczym » tylko, aby do nity nayprędzey 
»ziechał „ dawał iuż do wyłazdu rozkazy. 
»Rospacz mię brała ; przekfadafem nada- 
»remnie, iż wyciągał tego po nim Oyciec 
»icego s aby ieszcze kilka dni na mieyseu 
»zabawił; iż będąc obligowany 'iezdzić 
»z Królem wy mogł na maie obietnicę s 
»iż syna ięg } dstąpię, i nie dozwo= 
»lę -aby się puszczał w BELa oneen ZU- 
»yeinym wyzdrowieniem. Nie 
dawałem. zasadzał się on na wfad dzy przy- 


»iaźDi; 


mię więcey nie chciał , ani 
»ha nic Pona: cedna go myśl, któ- 
»ra mi szczęśliwi reei ,zatrzysnała. 

ź ly» reckiem urazić 
»Stefanią à Przynayranićy czekay, aby ci, 
»ieżeli nieezucie swoie „ to myśl wyrazi- 
»ła. Od tego, czasu, iak wyszedłeś z nie- 
„bespietzeństwa, nie miałeś na żaden list 
wodpisu; pewien - żeś: iż ią twoie kocha- 
»nie. nie uraża? o ićy litości i wielkomyśl- 
»ności wątpić nie możesz , ale odebrałżeś 
wiski dowód wkwzaiemności? — [Mowa ta 
»zdąwała mu „się byfź okrutną, żalił się 
»na hig, powrócił de swoiey niepewros GL, 
pa udrga 
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pi udzęczenia ; dzielifem z nim ostatęie , 
pnie chciałem go w błędzie utrzymywać s 
pa on się przez swcie kochanie zabespie- 
pcza. Takowe z moicy strony postępo- 
„wanie dziwi go,i gniewa; boi się mnie, 
»i chroni obecności moićy. » 


Szukaliśmy przecię sposobu, iakby 
mu przyiazd móy oznaymić , gdy nam znać 
dano: iż Xymenes ludziom „ w drogę Wy- 
bierać się kazał , i czekał tylko na po- 
wrót bopa, „Zlecieliśmy do Guternii, gdzi 
stał gospodą. i Lope wszediszy nayp 
wy , ściskaiąe swciego przyjaciela, — nie 
czas. jest ( rzeknie mu) iechać , i Alman- 
za opowie ci. ,. Nadchodzę ia», Fer- 
nand skamieniał ; zbliżam się, on z iakim- 
si strachem w tyf uchodzi, — Almanza 
tu się znayduie ? ( zawoła) a tu co go spro- 
wadza? —- Rozkaz Stefanii, — odpowie- 
działem. -» Ale cały drzysz , ( przerwie) 
o nieba? niepoczciwa Floryzena ! monstrum 
to akrutne . „ . Życie mi twoie odpowie. 

| . Stefania .., — Żyie,( powiedziałem) 
i lituie się nad toba „ . — Więc mię nic- 
nawidzi , sawofa rospaczaiącym głosem. 
już nie wątpię: że mi śmierć przynosisz . 
. Potym poczekawszy nieco „ spokoy- 
nićy rzecze, — Almanzo! nie mieszay Się » 
ale racz ustanowić losy moie „ bądźmy 0- 
ba posłusz nemi Stefanii. 
Namy= 


Namyślałem się jeszcze kilka minut, 
nareszcie. oddaigc mu list pisany od niey., 
-— Oto ‘testi ( rzeknę ) czas odwagi, — 
Zmaydę ią, (oupowiedział ) odday mi ego. 
Tak iest: (przyda) te to s3 lube charakte- 
ry, które mię od śmierci wybawify. .. e 
ale taż sama ręka pogrąża mię w nićy... 
przestanę cierpieć. — Ostatnie te słowa, 
tym strasznieysze dla nas były, im bar- 
dziéy się spokoynym bydź okazywał. Zdzie- 
ra pokrycie listu , i skoro kilka wierszy 
przeczytał . zbladf zaraz „ drżyć cały za- 
cząi, ani mógł ukryć tego pomieszania » 
strachu, i okropności, które go przenikały. 


Stefan ta Ado Fernanda. 


»Xymenesie! trzeba zagubić na za- 
»wsze pamięć Stefanii . . . Zdaie się: iż 
»niebo dla naytkliwszych tylko ofiar serce 
»icy utworzyło. Wdzięczność, przylaźń » 
»i samo przyrodzenie, włożyły na nią o- 
»bowiązki . . . których ona dopełnić mu- 
»siała. Twoia powinność iest: bydź wiel- 
»komyślnym, a madewszystko starać się 
»żyć. Tego ia pragnę, i to ci przykazu- 
»ię ... śmierć twoia, ( przysięgam na to) 
»mioią za sobą pociągnie ... Dosyć iest, 
»iż byłeś moim wybawicielęm „ aby wy- 

»PZNAa 
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»znanie takowe chwały moićy nie plami- 
»ło; będziesz ią poważać , ieżelim ci mi- 
»ła była. W takim położeniu, w iakim 
»mię los umieścił , zapomnieć o małżonce 
»Felicego , stronić nawet od nićy , będzie 
»odtąd iedynym dowodem, rzetelności chę- 
»ci twoich „ któreś Stefanii oświadczał. 
»Felicy wkrótce .'. . odbierze przysięgę 
»moią. . . Nikt mię do tego nie przymu- 
»sif; zatym powinieneś mię nienawideieć. 
» Wiedz nawet otym . ..« iż pragnę tego. 
»Kochanie więc twoie nieszczęśliwym cię 
»tylko uczynić może; dla mnie- byloby 
»przyczyną rospaczy, a na tom nie zasłu- 
»żyła, abyś się przyczyniał do nieszczęścia 
»moiego. Okropnoby mi byto, mnićy cię 
»szacować; przykro iest niewymównie tra- 
»pić cię; ale nie znałabym cię, myśląc: 
»iż nieszczęśliwe kochanie, nieludzkim cię 
»zrobić może . . . Obym styszeć mogła, 
»żeś szczęśliwy ! . . Stało się tedy, . . . 
»Xymenesie! trzeba się z tobą na zawsze 
»pożegnać. » 


Przeczytawszy Xymenes takowy 
nie widział nas, nie słysze i zbytk 


<ie 


wiadał. Cokolwiek wściekłość i rospacz 
ma naystrasznieysaego „ nastgpifo po tym 


nieszczęścia swego udręczony» nie odpo- 


© 


zapomnieniu „ które się Śmierci równało, 
= Felicy, (zawołał ) dobro to nayszaco- 
„wniey- 
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wnieysze otrzymał „, człowiek ten, may4 
wzgardzeńszy , t naypodleyszy ! . . Stefa- 
nia mu się na zawsze oddała !.. , Ale nie 
znam iey więcey; utraciła nadeimną pana- 
wanie „ stracę w iey oczach niegodnego 
małżonka, daremnie krzyczeć będzie, Zo- 
stanę głuchym na ićy proźby, a czyliż 
moich wysłuchała ? uwolnię ią nawet i od: 
siebie samego... Felicego nademnie prze- 
kładać! . . zmyślać . . , przebhia mię, « 
zaklina, żebym,żył . . . i na co? abym 
zawsze byt nędznym. Wyrzęksiąc się nay- 
tkliwszego miłośnika, tego się tylko ba- 
ła, aby go nie dosyć udręczyła . . . Mas 
ło to byfo, iż dla mnie zginęła-, grubia» 
nin ieden panem ićy został. . . Nieszczę- 
śliwa Stefanio!'. , ale dobrze , ieżeli ży- 
cie iéy od moiego zawisło , ieżeli mię w 
liście swoim nie.fudzi, wkrótce więzami 
zostaniemy połączeni, —. >». 


z 


ae Ów 


Powiedziawszy to, chce od nas uciea 
kać , proźby nasze, żale , nastawania, zda- 
fy się go bardzićy ieszcze roziętrzać. W Za- 
palczywości swoićy rzucii na stronę list 
Stefanii, podiąlem go, ale mi go wyrwał 
z straszliwa ming. — Nie godzieneś go s 
(rzekłem ) zarumienić się muszę, żem go 
przyniósł , pisany on iest do tsliwego czło- 
wieka; muszę iak nayprędzćy Stefanią z 
biędu wyprowadzić; twoie zmartwienia za- 

pewne» 
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pewneby ią czyniły niespokoyną ,ale wście- 
kłość twoia odbiera ci wszystkie prawa do 
iéy żalu „'a bardziey podobno s niżeli ro- 
zumiesz „ będzię ićy pożyteczną. — Oka 
wtedy ze mnie nie spuszczaiąc, — Tak 
iest: (rzekł) oddam go sam» ale zmo- 
czony we krwi Felicego , ażeby ićy ze wszy» 
stkim dogodzić, i swoią wytoczę. == U- 
wolnię ia cię ed tylu zbrodni, (odpowie- 
działem ) dowiedziawszy się o wszystkim 
odemnie , uprzedzi ona razy twoie z ża- 
ości; wątpić o tym nie będziesz, gdy iey 


list odczytasz; wiem to: iż zawiera przy-, 


sięgę ,iź swoiego wybawicieła nie przezyie. 


Wtedy niepewny „ drżący s połykaig- 
cy nieiako ięki swoie , zakrywaiąc iedną 
ręką zapłekane i smufne oczy , wpadł.w iaa 
kaś nieczułość i zaniedbanie , od fospaczy 
samćy strasznieysze. Stan lego doymo- 
wał mi dożywegos nie mógiem wytrzy- 
mać. — Xymenesie! (rzekłem ) patrz do 
nzego przywodzisz naywiernieyszęgo przy- 
iaciela. — Mówiąc to, wskazafem na Lo- 
pa wybladłego, zapłakanego. — miey li- 
tość nad nim» nademnę » i nad Stefania > 
ena do ciebie mówi przez moie usta. Nie 
boię ia się uniżyć przed tobą czoła tego, 
które więcćy eszcze od prac, niż od wie- 
ku posiwiało, szczęściem iuż do zgonu po» 
chylone , i darmoż cię tedy zą $teftnia pro- 
sić 


„n. EC ~ 
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sić będzie? — W samey rzeczy skłoniłem 
się do róg iego. — Proceder takowy. dzi- 
wnie go rozrzewnif. — o Oycze moy! 
(rzekł zawstydzony , podnosząc mię ) cóż 
czynisz? użyłeś iuż nadto władzy „ którą 
mifość „i przylaźń ma nademną. Sameś 
mię zdradził nie przeszkadzaiąc — O0- 
powiedziałem mu wtedy , iak się: żaliłą, iak 
utyskiwafa niesprawiedliwie Floryzena, gdy 
się w nadzieta ch swoich widziała omylo» 
ną, a te się na obietnicy uroczystey za” 

dzały. Wytożyłem żal Margrabiny i Ro- 
zemonta, a iako powszechny szmer po- 
wstał przeciw Stefanii „ który OQyca przy- 
naglał do wyiazdu z nią, ażeby samego 
uniknął podeyrzenia w tym, o co go Ob- 
winiano ; przydatem : iż. ani mogła, ani 
Ponia byfa téy ofiary od niego wyciąć 
gać; słowem: wszystko mu oznaymiłem, 
wyięwszy przychylność Stefanii, nie ukry- 
waiąc iednak , ile ią kosztowała ta ofiara. 


Łzy stę rzęsiste pusei y zoóczu iego, 
1 ten niechętny wyraz gł fębokich iego ża- 
lów , bardziey nas przeniknął, niż AU 
stwo, które pierwćy okazywał. Wkrótce, 
nietylko nie obwiniał Stefanii, ale się sam 
oskarżał. -m Ja więc iestem ( zawołał glo- 
sem jękami przerywanym ) iaficstem przy - 
czyną zguby ićy. Ja winienem , delika- 
tnie się obchodząc z przeklęta Floryzeną, 

( imic» 


E A 
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(imienia tego bez zanoszenia się wymó- 
wić nie mógł) winienem , żem nie oznay- 
mił Królowi, Margrabinie , i całey Hiszpa- 
nii, iż honor i przy wiązanie z Mona m 
tym łączyć mi się nie dopuszeaał ły. Ale 
kochana earn moia! cóż mito za 
straszne niegodziwości powiedział o niey 
Xymenes! SB wie o wszy stkim, Wszy- 
sPro w sobie tai, i sama się ofiarute? "O 
cnoto heroiczna! aż Cs ci sig, żem 
iey dotąd nie póymował, Stefanta w moich 
oczach więcćy iest, niź ANNA To 
ićy naywiększe i Xymenesą nieszczęście » 
W cóżby się obrócila, wiedząc: iż życie 
ićy miłośnika, tak godnego ka ə- 
krophym tylko iest dręczeniem. Przysiągł 
wszelako nie skracać go dobrowe skie po- 
ważać nie małżonka, którym się brzydzi » 
ale święte dla sęrca swoiego, rozkazy. 


Kawaler Rozen. Ad się ukazał, gdy 
go przyiąć ze zwo Xymenes, złączył się 
z nami, i pe odobno więcey otrzymał, ma 
większą wolność, niż my, łagodzić boleść 
kochanka tego; Rozemont zZ niczym mu 
się nie zwierzył , mie wie taiemnic Stefa- 
nii, nie zdradza ićy >» gdy uwodzac 
mystami, pokazuie Fernandowi R wiadzę s 
którą ma nad ićy duszą» a przez to, na mo- 
ment fagodźi żale tego nieszczęśliwega ko- 
chanka, Ale bardzo często wraca on do 
„Stea 


się dOa 
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Stefanii iuż zamężnćy o i wpada znowu w 
wściekłość swoią. Dziwno iest,iak w ta- 
kowym: stanie nie ulegnie». , List ićy nie 
zdaie mu się dowodem bydź iey żalu, i 
przywiązania. —— Chciała tylko ( mówił ) 
nłagodzić żal móy , bo czyżby się oddała 
drugiemu , gdybym ia iey nie był oboię- 
tny? ona tylko iest wdzięczną i wspania- 
łą. — Lecz ieżeli się na czas uspokot., 
wtedy nad Stefanią lituie się. Zgofa: wi- 
nien młodości swoićy 1 mocy temperamen- 
tu smutne owo życie, którym się codzien- 
nie bardziey brzydzi, 


Spodziewam się, iż go namówiemy, 
na podróż kilku miesięcy odstąpić go nie 
mogę , kosztować mię to, i ciebie Pani 
moią! wiele będzie. ale pewny iestem » 
iż pochwalisz zamiar móy. Tym czasem 
zaspokóy mię względem Stefanii. O Boże! 
iakież ich przeznaczenie! przestać nie mo- 
ga» ani się kochać, ani bydź nieszczęśli- 
wemi, O iako mię nadewszystko przy« 
sziość straszy! Powrot Fernanda s nięna- 
wiść „ w którey ma Felicego » miłość ie 
go „i ta, którą wznieca, Floryzena ,. » 
wszystkiego się lękam. Stefania stawszy 
się ofidrą, wieleż ieszcze cierpieć będzie!.. 
Nie mogę boiaźni moićy dostatecznie 9- 
kryślić; Stan ich, Klaransy, Rozemonta, 
Maxrgrabiny » twóy kochanko! smutek s 

wszy= 


| 
| 
| 


RE Pea 


To, serce matą 


845 


i uciska, rzucam pió- 
c drżące, Byway mi zdro- 


WA s pisz do mnie; te mię tylko iedno 
F 
pocieszyć może. (p) 


; Ne z PNE S , 
(p) Smutne żołożenie Fernanda Xgmenesa ta- 


godzi przyiaźńn Lopa , ale bardzićy roi 


dczenie s tón który 


stropne Almanzy doswi 
bierze on kilkakrotnie a młodym prgyiatiea 


- - m ARD 
łem przystoć chacie, Co za list , który Ste- 


wiałąch cnóży , przystoyności., obowigzku fe- 
Zeli w którym li 7 
ła tego 02? 
tkliwości . dowodu 


tytuł dziea 


iest ; iegeli gdzie beroizm 


ćsię mógł to 2a. 


pewne : Pray kazuie kocbankowź 


swemu o niey zapomniał kiedy los ś 


przeznaczynie Inaczćy nią rozrządzity, Wy. 
silenie rakowe niepodobne zdąwać się bedzie 


w tym wieki w którym zapominamy: i 


cnota ma gwyciężania mierządnych skłogności 


zależy ; 82 kosztować wiele czlowieka mati, 
aby była beroicznąę ; że nie warta nazwisk, 
tego „ kiedy mie iest do prawideł Reli 
znim S1950WADA, 


ii oś T9a 


LIST LXXL 
Felicy do A lwaresa, 


I: iest moig... Rozumiesz: żem szczę. 
a) śliwy, „silę się, bym to pokazywał po 
sobie, ale nie chcę cię oszukiwać, Co- 
kolwiek omylone nadzieie, wyniosłość i 
kochanie obrażone mak iednoczyć mogą » 
to mię wszystko razem dręczy. Furye się 
w sercu moim rozgościły. Nienawiść , Cię- 
żar ićy nieznośny, potrzeba straszliwa zem- 
sty » przymus zawieszenia ićy ,boiaźń, ale 
„więcćy powiem: pewność, gdy ukarzę Fer- 
nanda, zazdroszczenia mu „ tyle dolegli- 
wości, na które się sam podałem, ani mi 
zgryzoty welnćy nić zostawuię , piekło o- 
tworzyło się w sercu moim. Stefania , któ- 
ra się mną brzydzi , która się matrząsa', 
którą stowem pódbić mółgbym , którćy mię 
odwaga burzy i gniewa, cnotą mię swo- 
ią odurza. Pewny: że iey się nie podo- 
bam, boię się urazić ią; czuię to dla nićy 
uszanowanie , iakie się niebieskićy istocie 
należy. [Małżonek ićy, mogący rożkazy- 
wać, przymusza się, wściekłość swcią ha- 
muvie s lub przeciw sobie tylko obraca » 
zgrzyta » 
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Zęrżyta , grozi, ale posłusznym test, Czy 
poznaiesz mię Alwaresie! w ochydzie tas 
kowego wyziiania? Nie o nićy ia tylko ie= 
dncy pisać ci mam. 


W tym momencie, gdy Stefania ‘das 
ła słowo, że póydzie za mnie , uczyniła 
to z pewnym pomieszaniem s ciężkością s 
i z okazaniem wstrętu , które mnie mo- 
cno obeszły, Sądziłem : iż niechęć icy 
przez moie starania, i to wszystko, com 
dla niey uczynił, zwolniała, Kardynał u- 
cieszony ićy żezwoleniem s które swoim 
proźbom przypisywał, brał to wszystko za 
zwyczayny w takowym razie ambaras, iam 
się na moich domysłach nie zawiódł; a 
pierwszym będąc odporu ; które mi serce 
ićy gotowałe „ iuż wtedy gniewać się z2= 
cząłem; a lubo nawykiem od dawności ue 
krywać wewnętrzne poruszenia, w oczach 
moich na ten czas okazać się musiały, Sus 
rowe $tefanii weyrzenie , strachem mię na= 
bawiło. Nie wiedziałem: czyli ićy dzięs 
kować, czyli prosić ią, aby dobrodziey- 
stwo swoie odwofała, Ale pycha przemo- 
gla, zwyciężyła mówię ambicya i kocha 
nie, i musi ona icdnemu„ lub drugiem8 
dogodzić « 


| Od owego dnia, aż do fatalnieyszego 
jeszcze , kiedy wykonała przysięgę , od któs 
Tom III; K ióy 
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réy ią śmierć iedynie ićy , lub moia, ùwol= 
nié potrafi; milczenie stateczne utrzyma» 
fa, wyiąwszy : kiedy się z Panig Celerya s 
lub Oycem swoim znaydowała, Zerwała 
go po ślubie, ale żeby mię o moim nie- 


szczęściu zapewniła. Pamiętam nadto'do« 


brze rozmowę tę, bardzo głębokie na ser- 
moim wyrazy uczyńiła, abym ićy zapos 
mnieć mial , słowa iednego nie opuszczę 5 
kochanie i wściekłość wyrznęły ie na dů- 
szy moićy. Pozbywszy s się natrętnego tlue 
mu, gdy się sam z nią znaydowałem , Zaa 
pomniawszy o tym: że byłem w nienawi- 
ści, że miałem ukochanego od nity rywa- 
fa, gdy wdzięki ićy miałem tylko przytoe 
mne, szedłem iuż na serdeczne ucalowa- 
nie .. . — Stóy WPan (rzekła mi) słu. 
chay mię, i poznay.serce moie; nie iest 
dla WPana tśiemnicg „ miłość Fernanda s 
słuchayże o moićy. Nim się o tym do. 
wiedziałam „ że mnie kochať, iużem go 
adorowała. miałby serce moie, aczby się 
z inną był ożenit, i gdyby z nią został 
szczęśliwym „ byłby s. nikt o moićy ku 
niemu skłonności nie dowiedział; ale zga- 
sić zapał ten, nie było w moiy motyw 
Życie móie od 1ego życia zawisło. Nie 
naleźało mi takowemu uczuciu poświęcić 
prawa honoru» wdzięczności i przyrodzea 
nia; slowem: powinności moje i te związu 
ki, które mię przywięzuią i trapią. Oświez 
caiac 


TK r 1Ww o ŚC 1 4Y 


©algc serce matki, w rospacz ig wprawo= 
wałam „ oddalafam Q©yca moiego od Mars 
grabiny, i naywiększe tym dwóm naymile 
$zym dla mnie osobom dręczenie zadawa— 
am. Łosem ich byfo płakać nieustannie- 
a żyć i umierać w rospaczy,  Czylibym 
przy yięta ofiarę Xymenesa (czego uczynić 
nie mogłam bez usprawiedliwienia i iego nie- 
chęci ku córce moićy łaskawczyny )'czyli 
idla uchronienia się widzenia go, uchodząc 
z Oycem moim „na nowebym go przypra- 
wiła nieszczęścia, widziałam przepaść pod 
ich nogami; iedria tylko megłam ich od 
'niey bronić , ale się sama pogrążaiąc; 'u< 
'czyniłarn to; naywięcey bałam się aman= 
ta. którego bez powrotu 1 nadziei, Opu= 
szczałam ; umrzec dla iego boleści. było- 
by rzeczą dla mnie miłą, nie czekałam 
do ukarania siç, aby mię obwiniaf. Nie 
"mogąc otrzymać naymilszego dobra, gdy 
mi wybierać mafżonka przychodzito, Pon 
mimo tego wszystkiego, co faskom two» 
im winna iestem s» w rospaczy iedynie moa 
iéy znalazłam rezołucya póyść za'ciebie. 
Widząc się: przymuszoną „ do udręczenia te- 
go, który panowaj nad duszą moią, Wi- 
dząc tę straszliwą ofiarę nieuchronna , zem- 
sty iedynie szukałam za niego w zbytku 
nieszczęśliwości moich ; pomnażać ie. gdy, 
by to bydź mogło, stało się dla mnie nie; 
odbita potrzebą. Pod temi warunkami da, 
Ez lama 
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amci przyrzeczenie,dotrzymam go; ale nie 
spodzieway się , aby czas „ nieprzytomność, 
i iak na wspanialsze twoie zemną postę- 
powanie, mogły to.serce odmienić, kto- 
re Fernand posiada , i do ostatniego tchu 
posiadać będzie. Tobie samemu Felicy! 
to wszystko Pope sm: nie, dowie on 
się, ani o moim Ari OK m, kochaniu» 
ani o moich ofiarach; żałość moia w ći- 
chości mię pożerać będzie. Nie mogfam 
tego zcierpieć , abyś w błędzie zostawał; 
zmyślać mie umiem.» a tym bardziey nie 
chcę cię oszukiwać. Czyń mię tak nie- 
szczęśliwą „ iak tylko będzie ci'się podo« 
bało; każ mi gdzie chcesz żyć, lub umie- 
rać, gotowa iestem. Owszem pragnę , aby 
poddani ie się to moie. mieysce kochania 
w umyśle twoim zastąpić mogło. Stowo 
już tylko iedno przydam : kiedyś teraz czy- 
tał na duszy motćy, odważ się więc oka- 
zać mały szacunek samego siebie , wycia- 
gaiąc czego odemnie; a gdy serce moie 
“w oczach twoich wywnętrza się, a widzisz 
na nim wybite kochanego amanta rysy s 
śmiey - że Felicy! teraz używać praw, któ- 
re ci moie dało zamęście. — 


Wystaw sobie Alwaresie ! całą okro- 
pność sytuacyi moiey, Uniesiony zrazu by- 
{em przeciwnemi wzruszeniami4 przykrą 
ićy szczerość gniew we mnie' zapalała,wdzię. 

ki 
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ki wzniecały żądzę , ale ( pabrz laka iest 
dzielac iwéy cnoty ) czułem się 
J > 2 6 


nawet, kiedy mię zhańbiała; a gdy mi le- 
ciały iskry wściekłości i kochania, drżą- 
fem „i rumienitem się , przeklinałem śmia- 
łość ićy „ ubostwiałfem wdzięki „ nie wie- 
na co się odważyć. Duma i wynio- 
„kazała mi się decydować ; wolałem 
bydź nieszczęśliwym raczćy A kia p odiy m; 
iakas wspan iiafośé Hear mię chęcią wya 
równania odwad: i éy, i 2 wsc iekłością QO- 
naymitem iey Si w szczęścia tego, któs= 
re ona iuż pierweyp Śmiafością wyznania 
swoiego zniszczyła; iako? wstręt 1 okro- 
pność „która miała póyść za mnie , nakio- 
niły ig do tego ? wybrała mię, aby aman- 
towi wiernieysza byłą. Alwaresie ! niech- 
że sobie poklaskuie ; usprawiedliwię ia ićy 
nienawiść, Byłbym z nią używał chwil 
przystoynych , wyrzekam się ich na zawsze. 
Po tśkowym zwierzeniu się, wiedząc s iak 
mocng Fernanda kocha „a do mnie żadne- 
go nie ma przywi azania , wolę dzisiay ża< 
łować uciech, niż o nie prosić . Straciłem 
tedy wszystkie , ale mi iedna w zemście 
pozostała ; ani móy honor, ani moia s spo- 
koyność zabespieczone bydź nre mogą, pó- 
ki żyie Fernand. Nie długo będzie się on 
cieszył posiadaniem serca, o którego mo- 
że nie wie sklonności. jeżeli smutek i 
żałość 


js 


j 
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żałość iego z utracenćy nadziei. nie pozbaa 
go życia >» ieżeli wytrzyma cios ten ø 
przygotuie mu nieuchronne Floryzena. jam 
nią powinien: kierować, i podniecać. prze.. 
ciw Fernandowi, tak iednak ostrożnie , a> 
by sama. tego nie postrzegła. W oktoa 
pnym tym stanie , w którym:zostaię, ambi- 
«ya szczególnie iedna kochanie moie przy 
tlumić może. Jeszcze do czasu zmyślać, 
udawać, i miarkować się: muszę. . jak 
tylko potrzeba będzie „ nie ddmówisz mi 
twoiéy pomocy „a tymczasem przelękniesz 
się tych mak, które ód owego czasu zno- 
MÉ muszę. Ufam ei+co-dzień: więcćy: , masz, 
tego dowód »; gdy ci wywnężrzam to: set 
«e , które rozdzierać i do rospaczy przya 
wodzić można „ ale upokorzyć, i. ubłagać 
miepedobna .. (r): 


LIES- F 


= 


"zzz 


(r) Oświadczenie Stefanii uczynione Felicemn byo 
toby wielce naganne, gdyby nie znała ona dobrze 
przyczyn prawdziwych żego o osenienia . Ambi. 
cya rzgdzila iedjnie tym, czlowiekiżm, i dox 
at śuń swoiego zamigri., N się 2. Imie- 
niem lorda Rogemont zpokrewnił. Tym cza- 
sem Zarecz 


enie wierności, dziwić go È mię. 
kczyć powinno było, Jakóź nie uchybita w may. 
mniejszym. punkcie takowego przyrzeczeniz:, 


Dwię e z czasem ukażą przygody ; iedna; 


KLILWOŚCIUŁ 


zma 


LIST LXXU. 
JCrabina Felicy do Żanny 


<Alarans. 


' Kłaranso ! poświęciwszy na ofiarę , wol- 
| pość , nadzicię » pokóy „1 samego kos 
chanka . . . ah-czyż nie dosyć wielki Boa 
Że. . do powiększenia męczeństwa me- 
go, umieram dia moich bied ; przymuszo- 
na iestsm połykać izy moie; ntechże przy- 
niymnicy na fono twoie spływaią , ale ie- 
żeli można bez zgryżot. . e I mogłam tes 
dy Bee S icemuū 1. . © nieba V co- 
żem pr. Jako? w kto inny. . . 
ale stało się sa. moia iuż tego imienia 
nie zapisze , © które-na duszy nieznta- 
zanemi literami wyryte iest.. Przyłaciof. 
ko moia rostatni raz w nim czytać będziesz ; 
potrzebuie tego, aby się.w oczah twoich 
uspraw iedliwiło. 
To 


RAE 
gdy dowivdziawszy się. o zasadzkach na życie 
Xymenesa , osobiście go broniła ; druga : 89y 
sądząc się bliską skonąnia , iawne ma milga 
ki twoiey wyznanie nczyniia . 
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To iedno sobie wyrzucam: że w Q= 
statnim liście moim nadtom się rospaczy 
moićy poddała; Już mi,tylko z tobą ie- 
dna- ofiarę moia opfakiwać wolno; gdyby 
znano: wiele mię kosztowała , nigdyby mi 
nie pozwolono ićy dokończyć . Umordo- 
wana wreszcie takowym przymusem , po- 
dafam się nakoniec bez dyskrecyi na żal, 
i smutek , który mię dręczył. Niestety! 
nógi - że bydź okropnieyszy dla ciebie u- 
pominek „iako powierzenie takowćy rezo- 
łucyi? . .. Widziała$ moie utarczki, nies 
rząd i władzę ulubionego bohatera . Upo- 
iona kaohoon iego , nie mogąc znieść 
zbytku, ani przywiązania, ani żalu, wtes 
dy go poświęciłam powinności , i wybrą- 
łam taką, któraby mię prędzćy do końca 
nięszczęść moich doprowadzić mogła; w 
takowym iedynie pomyśleniu słodycz ia- 
kowąś znaydować mogę, to mię utrzymu- 
je w odwadze , gdym przywiodła do roż 
spaczy tego, którego kocham Z tym wszy. 
stkim okrutne to zwycięztwo otrzy mawszy, 
oddawszy się dręczeniom kochania, nie bo- 
ię się słabości iego ; przezwyciężę ie... » 
bydź to może: iż mię do tego uwodzi sto= 
pnia, że mi same honoru prawa czyni o% 
kropnemi; ale dosyć mam ma tym: że są 
święte. Przysięga więc moia-nie była lek- 
komyśslna, zgwafcić ićy nie podobna ; a 
gdy przeczytasz list męża mego, pisany 

„do Lor, 


2 
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do Lorda Rozemont , watpić nie będziesz; 
mogłam mu się oddać bez serca , i bez bo- 
jaźni widzenia go nieszczęśliwym, 


Felicy do Lorda Rozemont , 


gdy bawił wa Francyt pod imieniem RAMIR4. 


R Tie mi WPan nie winieneś; bę 

LN siwym, żem mu usłużyć mog 
méy tylko dogdzifem sprawiedliwości 
szacunek ieden ożywiąf kroki mole On 
zawsze kierować mną będzie, i iest źrzó- 
dłen: moiego przywiązania ku godnćy WPa- 
na córce, Nie wolno mi zatąić to podzi- 
wienie, które mię napełnia względem niey. 
Ktokolwiek iesteście , bez maiątku , ( rad- 
bym w tym momencie i bez rodowitości ) 
zacność WPana i cnoty icy, wynoszą was 
w oczach moich nad wszystko. A choć- 
bym też przykre miał otrzymać odmówie.. 
nie, sądzić będę moig powinnością , a po- 
czytam zą uciechę , zemścić się za prze- 
śladowanie losu. A lubo Stefania iest naya 
piękaieyszą w Świecie osobą ,* lubo godna 
hofdu powszechnego, obawiąć się iednak 
możę. aby inne nie były tak szczere, iak 
są moie,  Żałuię tego: iż bogactwa tyl- 
ko, serce cnotliwe» i stan może okazae 


ły 
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ły u nóg ićy złożyć mi wolno; chciałbym 
do tego przyłączyć'dar podobania się; blask 
i wdzięki młodości. Ale daleki.od tego 
jestem, abym się fudzif ; nie iestem w tym 
wieku, w którymby powaby przywiązania 
znaydowały się; a przeto rękę otrzy muiąc» 
nie miałbym prawą; tylko do szacunku; a 
chociażby też kuinnemu affektem uniósła 
się, (a pozwólmy ::aby on nie.mógł bydź, 
ićy mężem ) tak iuż/'znam szlachetne iey 
serce, Że o Cnocie nigdy wąćpić. nie po- 
winienem ; z drugiey iuż strony: ustrzedz 
ią od-sidef , w które tak mamiące powaby, 
wprawić mogą; ukazać przyżwoite schro» 
nienie, gdzieby sobie panowała ; posadzić 
ią na mieyscu, ieżeli nie dosyć wysokim s 
przynaymnićy spokoynym. aby ią uchylić, 
rzed emamteniem zdradliwego świata, i 
attakami losu niesprawiedliwego , bardza 
iest pięknym wydziafem-, aby nie miała 
dopełnić żądz i szczęśliwości Felicego. 


mm anaana 


Stefania pisze daléy, 


O:przyiaciofko: moia! dziwny ten, i 
osobliwy list, byłby niezrozumianym , gdy- 
by nie byť raczéy skutkiem wspaniałości, 
niż przywiązania, przeymuiąc mię szacun» 
kiem i spokoyną. czyniąc, względem bo» 

iaźni 


 ozaząc sa WĄC wą tdk 
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jaźni zasmucenia małżonka, 

kochać, ani zdradzić nigdy nie mogę 
ten, pociggnął mię do obrania tego 
pnego iarżma „ do:którego się: wprzęg:a 
chociaż się nim brzydziio. serce, ale to se 
ee ztąd się wynosi: iż się bez żadnóy 
krywki Felicemu pokazalo. 


& gdy nieuchronna fitalność ( abym 
ia tylko iedynym iey byta celem! ) przy- 
nagliła mię do przyięcia go za męża, mo- 
te milczenie s boiaźń , pomieszanie, ktory- 
chem przed nim. nie ukrywała , powinny 
go byty otym zapewnić. Więcey mi na- 
łeżafo uczynić, i uczyniłam. . Odkrytam 
w oczach'iego pobudkę odwagi molcy,sprze” 
eiwienta się Serca, żalw, walki, ywaftom 
wność moiego kochania , Zbytek mąk mo- 
ich .. . O Klaranso wystawiam sobie , 
jak w tym. mieyscu drżysz cafa, ale bez 
tego strasznego zwierzenia się, wielki 
że ! na iak niesłychane udręczenia wysta- 


wiałam się | Aczby mi się nie zdą4wafo: pos 
winnością , toby zapewne w innym 
mencie przyiść musialo 

wię zeznanią, beztych 

ge nastąpiły .. . pióro mi od papieru od 
skakuie . . . Boże sprawiedliwy! . . Ortyt 
którego iuż nie wymówię, który nie uzhies4 
tak kochać, iak ia, leželi śmtesz oskar= 
żŻąć mię; ty! do którego szczególnie naa 

leżę » 
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Jeżę, bo twoie szczególnie panowanie mi- 
łe mi iest, nie mógiabym się poddać bez 
skonania na pieszczoty , które sà hańbig. 
ce i straszliwe , ieżeli z szacunku i przy- 
wiązania nie wypływają , Prawo wyciąga 
Klaranso moia! aby stawszy się nieszczę- 
snemi ofiarami, bez innćy pomocy oa 
brony nad tẹ, którą nam łzy nasze i ro. 
spacz żostawiły, wyciąga prawo.: abyśmy 
rodząe się wolnemi, i przez kochanie tyl- 
ko takiemi bydź przestaiąc , iż musiemy 
bydź powolnemi na żądanie męża , cho- 
ciażby był w nienawiści 
we sg-okrutne. Rozkazywać nie staraląc 
się pierwćy podobać „ iest to bydź grubia= 
ninem; „żalem i hańbą byłoby życia mos 
iego, która wiżerunku kochanka moiega 
w sercu zgubić nie mogę, a dwolako prze- 
stępna, upodlaigc się obydwóchbym zdras 
dzała , 


Prawa tako- 


Winnam tę oddać Felicemu sprawie- 
dliwość ; iakożke| wiek gniewem zapalił się, 
nie miał tćy podłości, aby szukał szkara- 
dne otrzymać. zwycięstwo; przestał ną 
groźbach „ które mię nie ustraszyły. Ale 
ia się nie bałam iego nienawiści, owszem 
chcialam go wszelkiemi sposobami pobu- 
dzić do nićy, i równie winien ią mnie, 
iak szacunek. Dozna mię zawsze posłu- 
$2ną na swe układy , pieszczot od niego nie 

przyt. 
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przylmę.  Niechay rozrządza króki moie, 
niech życiem samym edysponnie, de czu- 
łości żadnego nie ma prawa 
ciafo moie 
dla iednego, nie stanę się wiarołomczyną 
ani w powin: isć ani w kochanin; a przez 
to, co cierpię» mogę Zaręczać za wier- 
ność moig. M ponieważ moie nieszczę. 


5 p 
zatrz 


óki duch 
ymam ią 


ście iest z sposobu powstania » ponię- 
! 
waż fatalna przysięga iuz wykon ana, anic 


mię od niey, tylko iedna śmierć uwolnić 
może .. . © stwórco : +... po tylu dolegli- 

yliż się przediuży bardzo-mę- 
czeństwo mole ? < . nie wolno mi tedy be- 
dzie mówić nawet z Klaransg o nieszczę= 
śliwym koc a u, którego los do większćy 
mię prowadzi rospaczy, niż móy wiasny, 
Nigdy drżące na samo wspomniebie pió- 
yraz ; czego serce moie czuć 
nie przestanie, tylko z utratą życid; iuż 
wynurzenia się przyiaciofce , tćy iedynćy 
8 jach m soich pociechy; spodzie 
wać się nie mogę „nieszczęśliwa ! . . ie- 
szcze tey ofiary nie dostawafo. 


wościach., czyli 


è 
o, 
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Ah kochana Klaranso ! ledwie pragn ać 
mogę. abyś mię w tym stanie wi idziała. 
znaj cię serce -mole pocieszyć 
e, gdybyś szukała sposobu 

oc żał( ŚĆ iego. Nadzieię mi nawet 
©dięto. Dni moie, nocy , przebudzenie się: 
$DY 5 
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sny, każdy moment, który upływa, teny 
który następuie. wszystko mi nieznośne; 


1 okropne iest. Pisałam kilka wierszy do 
ukochanego celu . . . ostatni raz, Chcą 
mi przyiaciele moi dowieść : iż móy list 
smutek iego nieco ułagodzif.  Klaransol 
kochana Klaranso! cierpi on tyleż, co ias 
a gdybym dowodnie tego nie wiedziała s 
mniey byłabym nieszczęśliwa . . . Q Bo- 
że! którego wzywam, stwórż dļa mnie no. 
wą iaka mękę, któraby przewyższała, ieu 
żeli to bydź może, te, które cierpię „ 
z tym iedynie warunkiem: aby móy ko» 
chanek był szczęśliwy | . , Ałe zapomnićy 
Klaranso ! o tak wielkićy słabości . Wszye 
stkie moie uczucia , zamknięte odtąd w głę: 
bi serca moiego , przez łzy, iedynie oka- 
zywać się będą. Są mi teraz na przeszko+ 
dzie do zakończenia listu . . . nie widzę 
tego, co piszę. . „Ah Klaranso! ty mnie 
kochasz, a ia cię dręczę moiemi nieszczę- 
śliwościami, Byway zdrowa.  jJakożkoł- 
wiek mi iestestwo moie nieznośne iest» 
starać się będę zachować ci we mnie nay- 
szczer$zą i naynieszczęśliwszą przyiacioikę 


P.S. Kawaler Rózeń ( nie smiem ci 
tyle dobrego o nim donieść , ile myślę ) 
iest z Almanza, przy bohaterze, od które» 
gom ia oddalona, Wierzay mi: iż cno- 
tliwe tylko serca wzaiemnie się. przycią: 

pug 
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gaig. Byway zdrowa przylaciofko moja 4 
sh przynaymnićy ty bądź szczęśliwa. (s) 


LIST LXX. 
Grabie Folicy do Alwaresa. 


Doar stę : zem się poddał dziwactwom 
i i i ? pyt ię; mo- 
gla sk Zac: wszyst ieni i 
i serce udręczyć ? zdaię ci się i 
ięcia pomieszanie moie s EI iednym ‘sto- 
wem mógibym ig do posłuszeństwa napro= 
wadzić ; wiary dać nie chcesz» aby wy» 
niosłość mòia zniżyła się do dependencyi, 
kiedy ma prawo rozkazywać., Wybaczam 
garli- 
PADASZE CARE 32 
(s) Zdaie się zrazu list ten powtórzeniem tyl- 
ko dawniey wyrażonych pobudek , które miaa 
ża Stefania póyść za Felicego; z tym wszy. 
stkim nowe się w nis odkrywa źrzódło , któ. 
llo ig uaypotężniey do takowej reŻ0n 
List Felice go pisany do Lorda Roge. 
zabewnit ig: ig nie szukał on WZāo 
j w sprzyża anin s żrzewi fywz nawet 2 
iż ih iunćj osoby ściągać się będzie, a prže- 


gorliwości twojey te błędy, ale wi: d; 
tym: iż Stefania nie ma nic pospoliteg 
z innemi kobietami. A chociążbym 
w czasie swoim ukarać miał . zawsze 
iednak od innych rozróżniać będę. 

no mi iest gnębić ią, zniewaga uspr: 
dliwia zemstę , ale niesłuszności zabrania, 
Przywodząc ią nawet bez ustanku dö ro- 
spaczy , przymuszony iesteń dziwić s 


ićy. Ztym wsz ystkim niech będzie ode- 
mnie daleka niegodna słabość ; Mo ie; 
wszystkie udręczenia , które mi zadaie ic) 
niewinność ; ale tego wymagać od nićy ni 
będę, co mi ićy-serce odmawia, Ż 
moie w wściekłość się przemieniły, Z 
ie roi się: iż ią nienawidzę, gdy ią po 


strzegam , szczęście akorćś byłoby dla 
mnie haniebne i trucizną napełnione ; nie 
chcę go.tym bardzićy s im go mocnićy 
pierwey żądałem. Prawda lesti iż wic- 
działem 0 uprzedzeniach serca tego, nie 
sądziiem go iednak tak zaciętym. 
Czego= 

ZE 

cię pragnął tego związku dla innych 

czyn; mogla się łatwo decydować Stefani 

Bnaiąc tego myslenia sposób , ażeby gwałt 

dniąc skłónnościom wlasnym szczęsliwość Qyca 

swoiego i- Dobrodzieyki zabespieczzć 

a uniknąć naymniejszey okazy , którab 

W opinii powszęcbności pokrzywdzata: 
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Czegożem w nićy nie znaydował? ie= 
dnoczy wszystko w'sobie: piękność nay= 
rzadszą > naywyższą rodowitość » dowcip s 
cnoty, fortunę nawet, bo ig dwór uboga- 
cif; wszystko nadzieję moig przechodziio 3 
posłużył los zamysłom moim , wykonanie 
zdało się niepodobne ; przełamałem tru- 
dności, opór nawet serca ity zwycięży- 
fem. Mógłem. się spodziewać : iż póy- 
dzie za wdzięczność ią ; pragnąc zaś codzien= 
nie zwiększać ią, a nie wątpiąc niegdy © 
cnocie $tefanii, byłbym wzgardził panoa 

waniem , Fernanda , któremu nareszcie dłu= 
gie iego w yghanie” mogło zaszkodzić. ju- 
żem nato pracował, iużem przygotował 
e « „ ale takówe ukaranie byfoby dziś nada 
to lekkie; pragnę ia iuż Śmierci iego.' 
Lecz nie przyszedł ieszcze do tego czaso 
iako i do udręczenia Stefanii. Trzeba, a= 
by pierwćy całćy dożnała okropności Z Ua 
traty tego, którego kocha. 


A iw tym mylisz się, że kochaniw 
tę zwłokę przypisulesz ,: wyniosłość moia 
i ambit, są tego przyczyną. Cała Hiszpaa 
nia reputacyą tey napefniona, która od- 
ważyłą się praa żoną m0ią; pomimo mfo- 
dości swoićy , wpadła. w wielkie.u Królo= 
wy łaski; potr eba mi, aby pewne moie 
układy pobierała; ieżeli tego wzbraniać 
się będzie » dozna: iż mię beżkarnie gniee 
Tom III, L wać 
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wać nie można. Nie podchłebny' mi: że 
serce ićy , przestanie bydź niewdzięcznym 
i buntownikiem ; wszystko mi to potwier- 
dza, co mi raz oznaymiła, gniewa mię 
wzrastaiąca ićy codziennie melancholia « 

. Gdyby przynaymnićy zmyślać mo- 

„« . Nie zostawiła mi nawet żadnea 
g0 omamienia. Dała mi się zupełnie po- 
Zuać „a na mnie wzaiemnie się pozna, i 
potrafię dyssymulować ; chociaż z niecier- 
pliwością czekam momentu tego; aczkol. 
wiek już rostropnym okażę się, zostanę 
iednak nieubłaganym. 


Przyłączam ci list Floryzeny » po- 
znay dobrze czarną tę duszę , wyczytasz 


z niego: że ićy szczególne przenikanie na 
przeszkodzie nie będzie, abym moim za 
mmiarom dogodzić nie mogł.  Poszlćy dë 
Eleonory bilet, który do nićy pisze s za- 


pewne dia tego, aby ią bardzićy udręczy= 
chcę tego, aby go natychmiast odea 
Lituię się nad iey losem, ale posia- 
taiemnice , i pomimo moićty o= 
wydać ie może, A potym ży- 
ie iey okropne iest, i z itys i z mo- 
im własnym zgadza się interessem’; aby 
iak nayprędzey umarła. Nadto znam: iź 
rospacz z duszy moićy litość wypędził 4 ; 
Wiem i to: iź miłość moia, szkodliwą 
tylko okazać się może ty, która ićy Cea 
lem; 


(ee t 
©» 


za 
2 
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Ro 
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ems; ona mię tylko ufagodzić mogła » ń 
ona za wszystkie moie. wścicki ości odpo- 


wie. (t) 


m ZZ a - BĘ) AE zzo aa | 
Bać ce wazna wyrazy re w 


LIST. LXXXI. 


Floryzena Jo Felicego. 


m bardzieysmię Hrabio! zapewniasz © 
twoim przywiązaniu , tym bardzićy ia 
się domyślam. iż przez nierozsądne kro- 
ki byłeś przyczyną, zerwania mego z Xy- 
"menesem. Oddanoby mi. co mi się nau 
leży; przynaymnićy żaleby w ztywaniu o- 
kazano ; byłby 'trwaf 'w przedsięwzięciu 
swoim Qyciec Xymenesa s bez cz arnych 
L 2 pod- 


Kt) Ten iest właściwy tryumf cnoty: iż ią za- 
cni i porżciwi lubią , niecnótliwi nawet szga 
cować 'muszą. Jakieżkolwiek sg zdania wol- 
mie rozumniącycb , że opinia $ perswazym 
wszystko moze; mie było ieszcze na swiecie 
fotra , któryby za fotra schodzić chciaż . W 
maysilnieyszych nawet- passyacb , szukamy po- 
goru cnoty 3; bo rozum ludzki ma za cel [0= 
znanie prawdy , g wola do dobrego zawszę 
skłeuig siĘ + 
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podstępów , które go odmieniły, Kocha m 
on `w synu swoim ie PA jego dziedzica wło- di 


5 
ści i imienia swolego; ale widziano go za- 
wsze niewzruszony m „1 przeciw własne- 


mu sercu idącym , gdy się co iego má- n 
xymom sprzeciwiało. . Gdy syn iego był st 
w woysku, pisywał do mnie bez przestan- h 
ku, i zapewniał w niespokoyności, która + 
mu była wiadoma. Skoro wyszedł z nie d 
bespieczeñstwa , zabespiec 4 mię, iż bę- 5 
dzie mężem moim. Od swego powrotu, X 
bywał Fernand. z wizytą u Margrabiny o P 
ale to tylko mówił, od czego zwyczay s 
nie może dyspensowąć. Mnie się wy- 5 
strzega, i sok iakiś gniew w oczach ie» A 
go. Tak osobliwsza odmiana, takie wzglę- 5 
dów: uchylenie , źrzódło swoie mieć mu» jl 
si.. WPan zapewne myślałeś.: że hańbig- 

ce mię zerwanie „obruszy spokoyność prze= o; 
ciw Stefknii , że ićy przezemnie przypi- AE 
sane będzie , że się wymówki mole i gniee M ;, 
wy głośno okażą , że matka moia w żalu GEF 
zostanie y Lord Rozemont w rozrzewnica« | 1 
niu, córka zaś iego nie mogąc poprawić | 
zdarzonćy przygody „ którcyby przyczyną Jo 
była, aby się oczyściła z hańbiących za- |, 
rzutów , póydzie za WPana. jeżeli taki I. + 
był WPana układ, to go skutek uiścił , | ; 
Przyznam się : że tak daleko przewidy.- TIR 
wać nie mily gdyby mię wspólne inte- 
gessa mnicy z WPanem Iączyły , jatwoby Rh 


ml | 


Sr 


mi bylo cziiwać nadfiego krokami, i wte- 


dy uprzedzdabym szkodliwe zamiary iego. 


Cóżkolwiek bądź , listy, które, WPa- 
nu bardzo zaskcdzić mogą, w moich zo- 
staia rękach; nie s szukam tego teraz » a- 
bym się mysłach moich oświeciła'. 
Airs alefiezel Biedne skrupuły przywie= 

fy dziwaczną WPana Kleonorę do ostrze 
čenia Fernanda „ lub Oyca iego, ktp pe- 
wnićy nad WPana mógł ie przesyłać ? . « 
Potrafileś przejąć te wszystkie, które das 
wnićy do niego pisane były. I gdybym 
siç chciała nad tą myślą zastanowić , . . 
rzucam ią. jeszcze możemy bydź 
wzaiem a ni.  Zemściłeś się 

mnie nad Stefan inż do niego nale- 

, chociaż w dy A iest ku niemu 
nienawiści: A potym „daymy: że Xyme- 
nes powrotem swoim urazy nadgrodzić nie 
zechce, zostawszy wolnym, więccy W Pae 
nu nmiespokoyności przynieść powinien. 
Kto go może lepiey faski u Królestwa po. 
zbawić „ podać w podeyrzenie tę wziętość 
4 szacunek, który w narodzie posiada ? do- 
wieść: że zwycięstwa iego powszechność 
wielbiąc „ strasznym go Monarsze uczynić 
mogą; słowem . . . Ale zamiast doradza. 
nia WPanu» przyznać powinnam iego w 
téy mierze większą rostropność i przeni- 
kanie. Wierzay WPan: iż krzywdębyśmy 

wiele 
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wielką wzaiemńnie sobie zrobili, pomimo 
rozmaitości zdań, i wzaiemnego przenika- 
nia , rozrywaiąc się. Byway mi zdrów 
Mości Panie Hrabio ! 
. Porno o Wiek będąc: 12 Eleono* 
ylko 


jeszcze. ieden; 

tym na ustroniu NBA co Ra na wiezie 
dziele ; sądziłam: iż było moią powinno- 
: iż Stefania , którą: o- 
na życzyła widz Fernanda Żoną s: po- 
szła za wP ana. Spieszę się z powińśzo» 
waniem ićy takowey przygody. (u) 


ścia uwiadomić: iz 


ą 
1€ 


12; 


Oto iest przylaź 
interes- rozi 
związki. Zdanie się ulegać Ządaniom 
ryzeny Felicy , ale to czyni celem odebra: 
mia listów które mi zaszkodzić mogą; trzy: 
ma Z Feltcym Bi loryzeRa . aby gems cze Poic) 
do godzi ta. Obacze emy w dalszym ciqgu lt 
sów: że do nieszczęścia Felicego., straceni 
wziętoscź $e 90 a dworu í 
popsdnie., naywigcey:i prawie 
YYZENA przyłoż zy się . 
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LIST ŁXXV. 
JCrabina Felicy Jo Panny 


P <Klarans. 


(że to zrobiła ? . . o Klaranso! iakie- 
dł żeś to serce rożdarła ? tyżeś to mó- 
gła naytkliwszą matkę uczynić nięszszęśli= 
wą, rozpędzaiąc iey omamienia? Czy spo- 
dziewała się przez to odiąć mię losowi mo- 
jemu» mnie, którg on od urodzenia same- 
go prześladuie., którćy oczy na toczenie 
tylko łez otwieraią się» która'dni. moie 
dotąd przez nowe nieszczęścia rachowa- 
fam? w tym iednym, tylko szczęśliwa, że 
się dopełnify. Ale potrzeba czekać ozną- 
czonśy w przedwiecznych wyrokach go- 
dziny, nie uprzedzaigc ićy „ zbytek nie- 
szczęśliwości moich czyni mi nadzieję : 
że się zbliża. [Lecz należałoż ie oddalać 
z krzywdą tey, która chciafa mi poświę- 
cić świetny los, honory, i nadzieię na'ko- 
cehaniu przez długi czas nieszczęśliwym , 
zasadzoną ? , . Wiesz o tym: iż ważyła 
życie swoie na wykupienie moiego, Wszy- 
stko opuszczała „ oskarżaiąc się, chciała 
umie 
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umierać za Stefanią i Rozemonta; oboie 
gorzkością dni ićy napełnili, miłość ku 
jednemu, przylaźń dla drugiey., ileż to ia 
strachów , zgryzot „ fez', i potyczek ko- 
sztowały! Skoro ich poznała , mówić się 
może: iż równie z niemi została nieszczę- 
śliwą. Cnotli wą będąc znaydówała w pef- 
nieniu powinności swoich czyste nciechy 3 
obraz ukochany (© móy Oycze nie wiesg 


dotąd: iż z twóy iest obraz ) odigł ićy 
na zawsze spokoyność ; przywiąz KBE ićy 
do copia nadzieia: 1ż ią widzieć będzie 
coraz bardziey zasłoguiącą na te łaski ma- 
cierzyńskie„ któremi ią obdarzała .. . - 


Zamęście nakeniec, iakiego tylko sobie 
dla córki życzyć mogła , wszystko zdał 
i i pacieszenia iey w smutkach 
swoich ia nieszczęśliwa , bez któ. 
zćy El AE a bs yłaby może dotąd cnotli- 
wą, tak od té €y kochania godney kobiety 
traktowana, iak gdyby miała szczęśc ie bydź 
córką iey; Stefania, ( ach wiesz dobry Bo- 
że, ieżeli w tym zawiniła.) nie znalazią 
schronienie, na piersiach iey „ tyłko: aby 
je haytkliwszemi przeięfa razami ,, . ko- 
poanie fatalne naytkliwsze . . . niestety! 
i zobopolne `. . Ale co mówię? o nieba! 
serce moie nie powinno nigdy wyiawiać 
« . . nieszczęśliwa ! przyrzekłaj . . las 
ko; przed tobą nawet wymówione słówko 
byłoby zbrodnią ? . . Łzy te Klaransoł 
któ. 


2 
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któremi list ten skropiony , chociażbym 
milczała , mówić ci będą . = . czuię się 
bardzicy, niż kiedy osłabiong . . . pomie- 
szanie moie s może zgryzoty moie, nie- 
rząd móy straszy mię . . . dusza się roze 
dziera . . , wzdychania i szloćhy przerya 
waią . 


Kochana i tkliwa przyjaciofko! saa 
kryfikuiąc się dla nayukochańszćy dobro- 
dziśyki, nicem dlaiey szczęścia nie uczy” 
nifa. Dnia wczorayszego byłyśmy same$5 
porres m ile możnożei smutek móy š 
widziałam w oczach iey niespokóyność » 
smutek , i politowanies Pan Felicy poie- 
chał z Królem; oznaymiono mi powrót 
iego prędszy » niżeli się spodziewałam. . 
Usłyszawszy to imię tak dla mnie straszne 
i powrot Felicego , zbladfam „ mróz mię 
przeiął > drzączka mię porwafa , 1 okro- 
pnoóść iakaś opanowała zmysły moie , ko- 
Jana się iuź uginały . > . Postrzega to Mar- 
grabina, krzyknie żałośnie s zchwyci mię 
przyciśnie do piersi swoich. — Kochana 
Stefanio ! ( mówiąc ) ach przynaymnićy nie 
ukryway przedemną fez twoich, dopuść 
niech się i- moie z niemi tączą ile ty 
okazaliaś wspaniałości, tyle ia zawinitam | 
znam twoie udręczenia » dzielę ie, wiem 
o wszystkim, ŚStanęfam iak wryta ; opo. 


Ł/ 


wiedziafa mi wtedy kilka mieyse listu twos 
icgo a 
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jego „...«. . Ach nierostropna przyiaciołko 
moia! iuż miała wyrzec siowb tak dla mnie 
przyiemne. bis yałe lituige się mad-moim 
pomieszaniem, oszczędziła mt tego cio. 
su -. . . oby się całćy prawdy o córce nie 
dowiedziała, nad któréy błędami ubolewa. 
jąc, kocha igl 


Nie uwierzysz: temu» co sprawiło o- 
strzeżenie twoie na umyśle Margrabiny, 
córki icy, tak się mi iędzy s sopa róż SE 
co pierwszą naybardzićy do ros ;paczy przy- 
wodzi, toest: że córka ley widząc w rę- 
kach matki list swóy: do Rozena pisany s 
ani pomieszania, ant wstydu żadnego nie 
okazała , a postuchawszy dosyć zimno iey 
przełożeń, nic BIĘ żałe m maki swoicy nie 
porus? ATETA humor tylko swóy dała po- 
znać. Mniemaiąc : iż takowy dowód do: 
rąk matki od tego dostał się, do którego 
był pisany, -— czyż sobie mógł podec hle- 
biać ( rzekła ) żeby fantazya pisania do 
męszczyzny , któregom ani pragnęła, a- 
nim się spodziewała luż widzieć, mogła 
pociag ać naybogatszą dziedziczka do żą= 
dania tego za męża, który maiąc starsze- 
go brata , sam nic nie ma? gdyby się od- 
ważył oświadczyć mi chcęci swoie, potra- 
fiabym mu ze wzgardą odpi owiedżieć . sa 
Możesz sądzić» co czuła osoba, która,mou 
wa ta naybardzićy rozgniewała; A tym 
mnićy 
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mniey znayduię sił do oznaymienia ĉi tey 


-powinności , że.serce twoie wieleby; sobie 


wymawiało. wiedząc: iak daleko ta sce- 
ma zaszła „i iak bolesna byfa kobiecie nay- 
szacownieyszty. 


 Ach'ieżeli w pomieszaniu moim nad- 
to ci co wyraziłam. nie odkryway przed 
nią strasznych prawd, któreby ią. do ro- 
spaczy przywieść mogly a przez wzgląd 
ijóy, i nieszczęśliwey przyjacioti twoicy, 
pozwól niech się ieszcze eszy samym 
oemamieniem. Nie dawno ,.rozpływaiąc się 
we fzy zawo A miałam szczęście rozua 
mieć się matką dwóch córek ;. hańba ie- 
dney , nieszczęścia drugiey Życie mole u. 
trapiły. — O Stefanio! ( przydała ) sta- 
wszy się przyczyną zguby twoićty,. czyż 


„ 
z 


wartam ieszcze tegos abyś mifľy ten i szko- 
dliwy dla ciebie przyięta tytuł?> Ale pic- 
stety ! mogłażbyś nieszc zęśliwą. opuścić ma- 
tkę , która ciebie iuż tylko ma? — Ach 
bądź mi zawsze matką. —. I czemuż nią 
nie iest w rzeczy samćy?  Doniosfam ci 
podobno : iż po wylezdzie Felicego mie- 
szkam z Qycem moim; nie przystało » a= 
by on bezemnie w domu. Margrabiny prze- 
mieszkiwał.  Przyiście -łego dadalo. nam 
sif, a przynaymnićy odwagę ukrycia tes 
go, coby go czyniło nieszczęśliwym. © 
iako nie winnie pomścifa się nad nim 'za 


ową 
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owe. czasy, w-których byt dla nióy obos 
iętnym . Wtedy dopiero, gdy los móy 
zapewniony został, odkrył mi serce swo- 
ie, które się ku nićy przychylło, Póki: 
sięsobawiał , abym dla niego dobrowolną 
nie została ofiarą (a czegoż nie robiř, a- 
by iey przeszkodził ? ) szukał sposobu ufu- 
dzić mię i zatajić w sobie, wieleby go ko» 
aztowało nasze z Hiszpanii oddałenie; ale 
byłe móią powinnością uchylić od niego 
ten raz szkaradny„ a konaigc ze zbytku 
nieszczęścia moiego, ieszszebym 2 odWwae 
gi moićy chełpiła się. 


Margrabia Kadyx iest iego rywalem; 

od dawnego czasu powziął niewymówny 
dla Margrabiny Celerya szacunek, i przy= 
wiazanie , ale równie iak Oyciec móy 6 
dezwać się nie śmie. Dalby Bóg! aby po- 
łęczeni nieodwfocznie, ciągłćy pomyślno. 
ści doznawać mogli, ia zaś niech w tym 
momencie umieram. Nie pragnę , nie Cze- 
am, myśleć z radością nie mogę, tylko 

o tym momencie, gdy serce moie odda- 
ne temu, którego kocha, bez winy ostas 
tnim westehnieniem cieszyć się będzie . 
„.. . Niestety przeymuie mię żal móy, í 
omimo wymówek tych , którem ci wy» 

żćy uczyniła, szacować muszę pobudki li- 
stu twoiego. Jako? przylaciofko śliczna s 
dla moićy przysiugi odstępowałaś segs: 

a; 
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ka, który ciebie godzien iest! ach ! iak 
mafo iest mieć tylko dla ciebie wdzięczność. 
Žada tego Pani Celerya, abyś wiedziała: iż 
domagaiąc się zeznania iego „ czyli daf o= 
kazyą do pisania listu przez córkę swoią p 
to tylko on w odpowiedzi swoicy zęznat, 
iż ciebie iedynie adoruie. 


Donoszą mi niestety ! iż nieszczęślie 
wa Eleonora codzień gerzćey się ma, 1 pra- 
wie niszczeie . Los iey i stan opłakany» 
ciężą na ddszy moićy, wszystkie moie u- 
usiłowania do nawidzenia icy. daremne by- 
fy. Nie podobało się to Felicemu, cho- 
ciaż mi tego nie powiedział, Lubo się u- 
stawicznie przyfnusza , gdy iednak spoy- 
rzy na mnie, muszę wtedy wzywać pomo- 
cy nieba, które widzi. serce moie., ..» 
Niestety! zdaie sięiakby na winowaycę za- 
wsze poglądał , a gdy się wzrok iego' nie- 
co łagodzi , wtedy się go bardziey obawiam, 
Nie boię się iednak, abym była ofiarą pie» 
szczot iego s a zapalczywoeść swoią niech 
wywiera, Gdybym nie czuła w sobie sił 
i odwagi potrzebney nakfonienia go do żą- 
dań moich , pewnieysze sposoby wyrwa- 
fyby mię z rospaczy przeniewierzenia się, 
temu kochaniu, które . -e , © Boże iuż mi 
jest zabronione , które z iestnością tylko 
moia zgasnąć meśżg . . » Cożem powica 
dzia- 
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iafa? kochana Klaranso! . . Trzeba cię 
opuścić . . . Byway zdrowa. (w) 


Na 


DY (w) Nagania Klaransie Stefania posłanie li- 
j stu, który odkrywziąc oboiętność Floryzeny km 
MT Xymenesowi , gasit wszyst kie pozory do utyskż- 


a 


í wania z tym wszystkżm s okazał się prace 
ji to samo większy beroizm ze strony Stefani 
bo o tym wszystkim wiedziała a przecię de- 
cydowata się do spełnienia téy ofiary. Za- 
pewne ma miejscu Klaransy zostając byłaby 
tož dla niey uczyuiła, i podobng od nicy mits 


ła nagane. 


W tey trzecićy Części stopniami rośnie interesy 
zmacnia się nieżąko losu okrobność dla Ste- 
faniż s bierze Z naycnotliwszych pobudek may - 
strasznieyszą rezolucją ; znajdnie w cnocie 8 
odwadze swożćy dosyć sił i odwagi, iż nie- 
tylko przywodzi ią do skutku , ale ieszcze Zhen 

! sperowanego amanta- prey życia utrzymuię 3 

| każe mu poważać małżonka swego; każe mia 

od siebie stronić, å o Hrabiny Felicy gapo- 
minać. Sądzi się tednak obowigzang „ŻyCIM 
dego bronić, a to było źraódłem naywiększ ych 
nieszczęśliwości , a których iednak cudownie 
wyszła , co się w ostatnićy okaże Części, 


Koniec TZEGIEX CZĘŚCI. 
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